
W NUMERZE:
W ramach „Wolnej Trybuny” zamieszczamy cztery artykuły:
— Stanisław Polaczek — NIE ZAPOMNIJMY O PRZEDSIĘBIOR­

STWIE — str. 1
W większości jvypowiedzl w dyskusji ni temat systemu zarządzania I piano* 

wanla kładzie się akcent na zjednoczenia. W artykule punkt clętkotcf został 
przesunięty na przedsiębiorstwo. '

— Grzegorz Pisarski — DOŚWIADCZENIA BIEŻĄCEGO PIĘCIOLE­
CIA — str. 1

Autor zwraca uwagę na szereg bardzo Istotnych doświadczeń ostatnich lat, 
które należy wykorzystać przy budowie przyszłego planu pięcioletniego.

— Mieczysław Mleszczankowskl — KOŁKA I ZIEMIA — str. S
Ogólny areat zagospodarowywanych gruntów PFZ przez kółka rolnicze 

nie wzrasta, a ostatnio wykazuje nawet spadek. Jakie są przyczyny tej sytu­
acji? Co należy uczynić, aby ją poprawić?

— Antoni Wiatrowski — AKTYWNIEJ I SZEROKIM FRONTEM 
, — str. 9

Polemiczne, a niekiedy uzupełniające uwagi do artykułów G. Pisarskiego 
I Al. Micszczankowskiego. ,

niiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiK 

CENA 2 ZŁ 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

ROK XXIII 
iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniH

Michał Kulikowski — EKSPERYMENTY — ZAMIARY I EFEKTY 
~ WSKAŹNIK PRAWIDŁOWY — atr. S

Krakowskie Zakłady Armatur w ramach eksperymentowania najpierw brały, 
aa podstawę oceny swej działalności poprawę warunków rentowności, a potem 
— obniżkę kosztów własnych. Autor stwierdza, te pierwsza z metod jest bar­
dziej korzystna, gdyż odznacza się dużą przejrzystością j pozwala uzyskiwać 
bieżącą i pełną Informację. Jedyną jej wadą Jest to, że nie wpływa ona na pra­
widłowe ukształtowanie zapasów wyrobów gotowych.

Aleksander Jędrzejczak — BEZ SAMORZĄDU TRUDNO — FAK­
TY I MYŚLI SPOD MYSIEJ WIEŻY \ —■ itr. S

Relacja z dyskusji w Kujawskich Zakładach Przemysłu Tłuszczowego na te­
mat klasy robotniczej, jej sytuacji w społeczeństwie i państwie, awansie, roli 
samorządu robotniczego w kampanii po VII Plenum i w sprawach tzw. malej 
ekonomiki przedsiębiorstwa.

Krzysztof Krauss — BRNO 1908 i— REFLEKSJE NIE TYLKO 
TARGOWE — str. 11

Pomimo lansowania przez koła zachodnie bojkotu brneńskich targów, były 
one imprezą udaną, a nawet rekordową pod wieloma względami. Polska ekspo­
zycja należała do najpoważniejszych. Autor przytacza szereg wypowiedzi przed­
stawicieli czechosłowackiego przemysłu, w których głównym mottem było dąże­
nie do pogłębienia powiązań specjalizacyjnych, kooperacyjnych itp. z Polską 
i innymi krajami socjalistycznymi.

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
13 PAŹDZIERNIKA 1968 r. Nr 41 (891)

Uprzejmie informujemy, że wszystkie zakłady pracy, in^ 

stytucje i organizacje społeczno-polityczne, abonujqce nasz 

tygodnik w ramach prenumeraty pozapocztowej, powinny 

dokonać wpłat na rok przyszły w oddziałach i delegaturach 

„Ruchu" do dnia 25 listopada br. Prenilmerata przyjmować • 

na jest wyłącznie na cały rolę

Natomiast zamówienia indywidualne przyjmowane sq do 

dnia 10 grudnia br. Prenumerata w tej formie może obej­

mować zamówienie kwartalne, półroczne bądź roczne.

Wszelkich dodatkowych informacji udzielają wszystkie 

placówki poczty i „Ruchu".

WOLNA TRYBUNĄ » WOLNA TRYBUNA . WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNĄ

STANISŁAW POLACZEK

W licznych publikacjach, w tym również w ramach „Wolnej Trybuny” 
(patrz m. in. Józef Pajestka — „Kierunki usprawniania systemu zarzą­
dzania i planowania w przemyśle’’ nr 38 i 39) omawiane były problemy 
planowania i zarządzania. Większość wypowiedzi kładzie akcent na 
zjednoczenia i ich rolę w systemie zarządzania i planowania. Zamiesz­
czony poniżej artykuł przesuwa punkt ciężkości na przęflśi^bioęsti^a.:

REDAKCJA

W
 DYSKUSJACH o refor­

mach metod planowa­
nia i zarządzania vdość 
często pojawia się na­
stępujący schemat ro­
zumowania: nie można 

w gospodarce planowej polegać na 
szerokim stosowaniu mechanizmu 
rynkowego i nie można również po­
padać w skrajny system planowa­
nia nakazowego, a wobec tego na­
leży poszukiwać rozwiązań pośred­
nich opartych o kombinację ele­
mentów obu systemów.

I tu zaczynają się kłopoty, gdyż 
wydaje się, że wszelkie propozycje 
dotychczasowe tych rozwiązań po­
średnich są albo zbyt ogólnikowe, 
albo merytorycznie wątpliwe. Od 
paru lat trwają prace nad przygo­
towaniem zmian w metodach pla­
nowania i zarządzania. W toku tych 
prac pewne odcinkowe sprawy zo­
stały pozytywnie załatwione, albo 
przynajmniej osiągnięto w tych 
sprawach wyraźny postęp (np. 
wprowadzono oprocentowanie środ­
ków trwałych, planowanie dwulet­
nie. bodźce dla zwiększenia efek­
tywności eksportu). Wciąż jednak 
brak jest pełnci, rozwiniętej kon­
cepcji reform. Uwagę koncentruje 
się często na problemie takim jak 
rynek, czy plan, ale dyskusje na 
ten temat — zbyt abstrakcyjne — 
rodzą raczej nieporozumienia niż 
cokolwiek wyjaśniają.

Jest natomiast jeden bardzo kon­
kretny problem, który nie pojawia 
się w dyskusjach, mimo że ma on 
znaczenie podstawowe, problem 
wzajemnego stosunku między zjed­
noczeniem i przedsiębiorstwami.

IV Zjazd, a jeszcze silniej U- 
chwała IV Plenum KC PZPR akcen­
tują wyraźnie rolę zjednoczeń jako 
jednostek planujących, zarządzają­
cych i koordynujących. W odnoś­
nych postanowieniach mówi się 
również o koniecznymi zapewnienia 
przedsiębiorstwom 4^arunków ela­
stycznego działania,” ale w gruncie 
rzeczy określenie tych warunków 
pozostawia się do decyzji zjedno­
czeń.

W tej sytuacji można powiedzieć, 
że w dotychczasowych zarysach re­
form określa się ramy działalności 
zjednoczeń, ale nie precyzuje się 
ram działalności przedsiębiorstw. 
Jeżeli zaś tak jest, to można posta­
wić sobie ■ pytanie, czy słuszne i 
praktyczne jest podejście do refor­
my planowania i zarządzania od 
strony określenia roli zjednoczeń, 
pozostawiając w pewnym sensie na 
drugim planie zagadnienie roli 
przedsiębiorstw. Mam co do tego 
wątpliwości, które rosną z każdym 
przeczytanym na ten temat artyku­
łem i z każdą wysłuchaną dyskusją.

Podłoże tych wątpliwości jest na­
stępujące:
• Mówiąc o konieczności stwo­

rzenia Ustabilizowanych warunków 
działalności, trzeba — moim zda­
niem — mieć przede wszystkim na 
uwadze ten organizm, który stano­
wi zwartą, operatywnie działającą, 
jednolicie kierowaną jednostkę i 
który wywiera decydujący wpływ 
na ilość i jakość produkcji Taką 
jednostką w naszych warunkach 
jest z reguły przedsiębiorstwo, bar­
dzo rzadko zaś zjednoczenie.

• Wysuwany często postulat sta­
bilizacji normatywów i bodźców 
jednocześnie dla przedsiębiorstw i 
zjednoczeń zawiera sprzeczność. Je­
żeli bodźce stabilizuje się dla zjed- 
npczeń, to wówczas zjednoczenia 
będą ingerować w działalność 
przedsiębiorstw (dla uzyskania op­
tymalnych wyników zjednoczenia 
jako całości), naruszając stabilność 
bodźców ustalonych dla przedsię­
biorstw. Jeżeli odwrotnie stabilizu­
je się bodźce dla przedsiębiorstw, 
pozostawiając im konieczny zakres 
swobody działania, to wówczas o- 
granicza się skuteczność 'bodźców 
dla zjednoczeń.
• Często używa się argumen­

tu, że zwiększenie roli zjednoczenia 
odpowiada współczesnym tendenc­
jom do koncentracji obserwowanym 
m. in. wyraźnie w gospodarce kapi­
talistycznej. Argument ten oparty 
jest jednak na dużym nieporozumie­
niu. Rzeczywiście w gospodarce ka­
pitalistycznej zachodzą procesy kon­
centracji, ale nigdy nie obejmują 

i one. całości przemysłu.: Zwolennicy 
bezwzględnej' : koncentracji nie 
zdają sobie chyba sprawy z zakre­
su i roli drobnego przemysłu w kra­
jach największych monopoli kapi­
talistycznych. Nie trzeba bowiem 
młota kowalskiego do wbijania 
gwoździków, ani też koncernu (czy 
zjednoczenia) do produkcji np. kla­
merek do torebek. Warto również 
zwrócić uwagę na sposób tworzenia 
się koncernów, które powstają na 
bazie faktycznych korzyści wynika­
jących ze skali produkcji, albo na 
gruncie walki konkurencyjnej grup 
wytwórców, nigdy zaś drogą mecha­
nicznego łączenia zakładów jednej 
branży.
• Sięgnijmy też do doświad­

czeń innych krajów socjalistycz­
nych. Gdy my „postawiliśmy” na 
zjednoczenia, w szeregu innych 
krajów zaczęto reformy od przed­
siębiorstw. Uczyniono to m. in. w 
Związku Radzieckim, gdzie reali- 
zacia takiego podejścia z uwagi na 

wielkość kraju jest na pewno znacz­
cie trudniejsza. niż w jakimkolwiek 
innym kraju. Po trzech latach rea­
lizacji reformy radzieckiej widzi­
my, że jest ona bardzo daleko za­
awansowana. Aktualnie 25.000 
przedsiębiorstw przemysłowych pra­
cuje na zasadach nowego svstomu 
zarządzania, przy czym przedsiębior­
stwa te reprezentują 70 proc, pro- 
dujreji całego kraju. Nie idealizując 
reformy radzieckiej można jednak 
chyba stwierdzić, że jej ogólny kie­
runek jest shisznv, temno jej wdra­
żania do praktyki szybkie, a wpływ 
na działalność przedsiębiorstw duży.

Jakie zatem nasuwają się wnioski? 
Porównanie doświadczeń radziec­

kich (i również niektórych innych
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DOŚWIADCZENIA
BIEŻĄCEGO 
PIĘCIOLECIA
GRZEGORZ PISARSKI

N
ie ulega wątpliwości, że 
realizacja założeń planu 
na bieżące pięciolecie za­
powiada się pomyślniej 
niż w okresie poprzed­
nich pięcioleci. Dotyczy 

,tp zarówno produkcji przemysłowej 
jak i rolnej, inwestycji, obrotów 
zagranicznych,, a co najważniejsze 
wzrostu spożycia indywidualnego i 
spożycia społecznego, w ramach 
świadczeń socjalnych i kultural­
nych. Ogólnie pomyślnej progno­
zie realizacji założeń planu pięcio­
letniego towarzyszy jednak również 
myśl o ewentualnych napięciach i 
dysproporcjach, które mogą przy­
sporzyć wiele trudności.

W okresie dyskusji, przędz] azdo- 
wej, gdy zastanawiamy się nad pod­
stawowymi założeniami rozwoju na 
przyszłe pięciolecie, powinniśmy 
zwrócić szczególną uwagę zarówno 
na dobre jak i na złe doświadcze­
nia bieżącego pięciolecia. Doświad­
czenia te dotyczą zwłaszcza niektó­
rych założeń w dziedzinie plano­
wania inwestycji, wyboru kierun­
ków rozwoju przemysłu i rolnict­
wa, obrotów zagranicznych oraz 
wzrostu spożycia. Specjalnej uwa­
gi wymagają zwłaszcza te z do- 

■ świadczeń, które sprzyjają elimino­
waniu napięć i dysproporcji rozwo­
ju, a tym samym i napięć równo­
wagi rynkowej, której zakłócenia sa 
przez ludność odczuwane szczegól­
nie dotkliwie, niezależnie od same­
go tempa wzrostu spożycia.

INWESTYCJE A SYSTEM .
REZERW

W działalności inwestycyjnej 
zwrócić należy uwagę przede wszy­
stkim na dobre doświadczenia o- 
siągnięte dzięki wprowadzeniu do 
planu tzw. rezerwy inwestycyjnej. 
Oznacza to, jak wiadomo, że z 840 
mld zł planowanych nakładów In­
westycyjnych pozostawiono ok. 40, 
mld zł nie rozdzielonych na resor­
ty środków, które zostały następnie 
wykorzystane głównie na finanso­
wanie niezbędnych przedsięwzięć 

elementów planu inwestycyjnego, $ 
zwłaszcza zbilansowania zdolności' 
wykonawstwa budownictwa w uję­
ciu asortymentowym i terytorial­
nym oraz zaopatrzenia w materiały 
i maszyny, a także zbilansowania 
planu inwestycji ze zdolnościami 
przerobowymi biur projektów. W 
bieżącym pięcioleciu1 w wyniku wy­
stępujących na tych odcinkach na­
pięć mamy do czynienia z ten­
dencją do przyspieszania robót in­
westycyjnych na tych odcinkach^ 
gdzie aktualnie pozwalają na to 
możliwości materiałowe i zdolności 
przerobowe, a opóźnia się realizację 
planu na tych odcinkach, gdzie 
występują trudności w zapewnieniu 
dokumentacji, wykonawców lub 
materiałów. W ten sposób w toku 
realizacji planu następują nieza­
mierzone, często niepożądane zmia­
ny w strukturze branżowej nakła­
dów inwestycyjnych. W ich głównie 
wyniku, pomimo przewidywanego 
znacznego przekroczenia założeń 
planu pięcioletniego w dziedzinie 
ńakłądó'.’.’: imyestvcyjnych musimy 
się już obecnie liczyć np. z niewy­
konaniem szeregu założeń w dzie­
dzinie rozwoju przemysłu, lekkiego 
i rolno-spożywczego, co pociąga za 
sobą odczuwalne skutki w dziedzi­
nie‘równowagi rynkowej.

W dążeniu do eliminowania 0- 
ĘÓźnień inwestycyjnych występuje 
tendencja do rozszerzenia frontu 
inwestycji, które mają przyśpieszyć 
uzyskanie oczekiwanych efektów 
produkcyjnych. W ślad za nią łat­
wo wystąpić może dalsze rozprosze­
nie wysiłku, opóźnienie realizacji 
niektórych obiektów, zwiększenie 
napięć w zaopatrzeniu materiało­
wym itp., a tym samym obniżenie 
efektywności ekonomicznej inwe- 
stveji i dalszy wzrost napięć w ca­
łej gospodarce.

Dla dalszego ograniczenia tego 
rodzaju tendencji wskazane wydaje 
się już na' etapie konstrukcji planu 
żałożenie rezerw w zdolnościach 
przerobowych biur projektów i w 
pewnej mierze przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych oraz rezerw 
w dostawach niektórych materia­
łów (ńp. cementu, żelaza budowla­
nego). Rezerwy te powinny być 
tworzone już od pierwszego 
roku realizacji planu, stosownie do 
przewidywanego, stopniowego uru­
chamiania rezerwy inwestycyjnej w 
następnych latach planu. Oznacza 
to m. In., że np. produkcja niektó­
rych przynajmniej materiałów i 
maszyn budowlanych niezbędna dla 
zrealizowania nakładów finanso­
wych z rezerwy inwestycyjnej po­
winna być chociaż częściowo prze­
widziana już w samym planie, a 
nie jak w obecnym pięcioleciu — 
wyłącznie w ramach rezerwy inwe­
stycyjnej.
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nie przewidzianych na etapie kon­
strukcji planu. Dzięki temu, podej­
mowanie .dddatkowych niezbędnych 
inwestycji, trudnych do przewidze­
nia w toku prac nad planem nie o- 
grąnięzą W takim stopniu jąk .w 
poprzednich pięcioleciach,, -możli­
wości realizacji obiektów Wcześniej': 
zaczętych. ^Pozwala to na pewną 
poprawę'-w terminowości oddawa- 

,nia obiektów do eksploatacji oraz 
ogranicza tendencję do przekracza­
nia planu nakładów inwestycyjnych 
i związanych z tym napięć w całe] 
gospodarce. -

Obecnie wiadomo Już Jednak, że 
przyjęty na bieżące pięciplecie po­
ziom rezerwy planu inwestycyjnego 
był zbyt niski. Nakłady inwestycyj­
ne wyniosą bowiem nie jak plano­
wano 840, a ok. 900 mld zł, co jest 
Jedną z istotnych przyczyn wystę­
pujących w bieżącym pięcioleciu 
napięć. Doświadczenie potwierdza 
więc słuszność sugestii mówiących, 
że nierozdzielona na resorty rezer­
wa planu inwestycyjnego wynosić 
powinna nie 5, a co najmniej 10 
proc, rozdzielonych środków inwe­
stycyjnych. Ważne jest przy tym, 
abyśmy na etapie konstrukcji pla­
nu dążyli do uwzględnienia w nim 
wszystkich niezbędnych przedsię­
wzięć możliwych do przewidzenia, 
1 unikali zakładania już z góry,, że 
niektóre inwestycje zostaną sfinan­
sowane ■ rezerwy. Właśnie takie 
milczące założenia stały się jedną z 
ważniejszych przyczyn przekroczeń 
planu nakładów na bieżące pięcio­
lecie, które z kolei stały się czyn­
nikiem pogłębiającym napięcia 
zwłaszcza w bilansie zaopatrzenia 
budownictwa i w sytuacji rynko­
wej. _

Dla oceny napięcia 'programu in­
westycyjnego istotny okazuje się 
przy tym nie tylko wzrost udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym, 
który , w warunkach odpowiedni!) 
wyższego wzrostu, dochodu narodo- 
wego może być nieznaczny. Ważna 
jest również możliwość wewnętrz­
nego zbilansowania podstawowych

S
ZKŁO piękne, jak krysz­
tał” mówią od wie­
ków znawcy i kone­
serzy zagraniczni o wy­
robach polskiego prze- 11 mysłu szklarskiego. Pięk­

ne tradycje, wysoki kunszt rze­
mieślniczy, finezja artystów pracu­
jących w przemyśle starym, bo li­
czącym, jak państwo nasze, z górą 
1000 lat, rozsławiły go daleko po­
za granicami. Warunki naturalne* 
sprzyjały nam, gdyż piasek mieliś­
my i mamy nadal przedniej jakoś­
ci. Sprzedajemy ten surowiec po ty­
le, po ile bierzemy za tonę węgla 
bądź cementu. Jest to więc dziedzi­
na. w której kontynuujemy i powin­
niśmy kontynuować tradycje wieko­
we. utrzymywać i rozszerzać stan 
posiadania na rynkach zagranicz­
nych. wzbogacać asortyment produ­
kowanych wyrobów dla odbiorców 
krajowych, a nade wszystko dbać o 
stały i dynamiczny rozwpj prze­
mysłu szklarskiego, zgodnie z ros­
nącymi wymogami weryfikatorów 
wewnętrznych i zewnętrznych.

PRZEMYSŁ SZKLARSKI 1971—1975

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Zaczęliśmy (nie bez kozery) od 
spraw związanych z miejscem 
przemysłu szklarskiego w naszym 
eksporcie, chociaż w chwili obec­
nej wywóz nie przekracza w za­
sadzie 15 proc, produkcji globalnej 
tego przemysłu. Jest to zrozumiałe, 
m. in. dlatego, iż w tej dziedzinie 
przemysł szklarski ma nie tylko 
poważne osiągnięcia, lecz — co 
najważniejsze — jeszcze ciekaw­
sze zamierzenia. Dzięki właśnie 
stosunkowo silnie rozwiniętej wy­
mianie towarowej z zagranicą w 
zakresie wyrobów szklarskich tak 

przemysłowych, jak I użytkowych, 
stopniowo, powoli (może zbyt po­
woli...) zbliżamy się do pewnego 
ideału, kiedy zanikać będzie sztu­
czny podział produkcyjny „na 
kraj” i „na eksport”, kiedy rynek 
krajowy i rynek zagraniczny sta­
ną się zasadniczymi instrumentami 
kształtującymi proporcje i kierun­
ki rozwojowe przemysłu szklar­
skiego, wyznaczającymi najbardziej 
optymalne rozwiązania bieżące i 
perspektywiczne. Przemysł szklar­
ski jest bowiem przemysłem typo­
wo konsumpcyjnym i usługowym

Jeśli tak można powiedzieć, w sto­
sunku do innych gałęzi i branż pro­
dukcyjnych. na rzecz których świad­
czy w ramach szerokiej kooperacji. 
Powinien więc stale przechodzić 
kurację odmładzającą, aby był w 
stanie sprostać wielorakim zobo­
wiązaniom zarówno wobec rynku, 
jak I wobec innych branż. Z tego 
punktu widzenia okres X971—1975 
jest fazą rozwojową o wyjątko­
wym znaczeniu, pomyślne przejście 
której zadecyduje o wysokich tem­
pach rozwoju przemysłu szklar- 
ukiego, zwłaszcza jego wybranych 

podbranż, mających stanowić w 
pewnym sensie naszą specjalność 
produkcyjną i eksportową.

Jaki jest punkt wyjściowy prze­
mysłu szklarskiego w przededniu 
podjęcia realizacji programów mo­
dernizacyjnych?

Przemysł szklarski wykazuje od 
łat wzrost produkcji w podstawo­
wych asortymentach. Tak na przy­
kład, produkcja szkła okiennego (w 
przeliczeniu na 2 mm) wynosiła w 
1960 r. 22,5 min m kw., natomiast 
w 1967 r. już 41,4 min m kw. W 
produkcji szkła opakowaniowego 

statystyki przynoszą następując? 
liczby: 1960 rok — 228 tys. ton, za; 
,w 1967 roku — 341 tys. ton. Odpo 
wiednio w szkle gospodarczym 
14,4 tys. ton i 22,0 tys. ton.

Produkcja globalna przemysłu 
szklarskiego (według statystyk re­
sortu) wykazuje dość wysoką dy - 
namikę rozwojową. Wzrosła ona 
(1955 = 100) do 181,0 proc, w 1960 
r„ 164,3 proc, w 1965 r. (1960 = 100) 
i 110,1 proc, w 1£66 r. (1965 = 100) 
Wartość produkcji globalnej w min 
zł wynosiła w 1955 roku 1 165,5, w 
1960 roku — 2 109,3, w 1965 roku — 
3 465,1 i w 1966 r. 3 816,5. Stopnio­
wi), lecz systematycznie rośnie w 
tym czasie eksport artykułów 
produkowanych przez przemysł 
szklarski. Brak koncentracji na 
wybranych rynkach oraz brak 
specjalizacji produkcyjnej nie 
sprzyja jednak wyższej dynamice 
wywozu. Sprzedajemy — w istocie 
rzeczy — „nadwyżki” produkcyjne. 
Problem opłacalności nie od razu 
zyskuje należną mu rangę. W re­
zultacie ani odbiorca krajowy, ani

DOKOŃCZENIE,NA STR. 2



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

• Z udziałem I Sekretarza 
KC PZPR tow. Władysława Go­
mułki obradowała w Katowicach 
pierwsza w kraju wojewódzka 
konferencja przedzjazdowa. Na 
konferencji podkreślano, że pio­
nem dotychczasowej dyskusji 
nad Tezami na V Zjazd partii 
jest zgłoszenie na Śląsku i w 
Zagłębiu ponad 16 100 wniosków 
i postulatów, z których 11500 
dotyczy bezpośrednio zakładów 
pracy. Rozpatrują je i kierują do 
realizacji działające w przedsię­
biorstwach specjalne komisje. 
Dyskusja przedzjazdowa toczy 
się w woj. katowickim w atmo­
sferze głębokiego zaangażowania 
członków partii i całego społe­
czeństwa, odpowiedzialności za 
dalszy rozwój swoich zakładów 
pracy, miast i całego kraju. 
„Społeczeństwo Śląska i Zagłę­
bia aktywnie popiera program 
nakreślony w Tezach na V 
Zjazd” — powiedział członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
i I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach tow. Edward Gierek 
(omówienie referatu E. Gierka 
przynosi prasa codzienna).
• Na plenarnych posiedze­

niach komitetów wojewódzkich 
w Poznaniu. Gdańsku. Szczeci­
nie i Katowicach omawiano ■ 
sprawy związane z przedzjazdo- 
wymi konferencjami wojewódz­
kimi. Plenum KW PZPR w Ło­
dzi poświecone było omówieniu 
rozwoju eksportu w latach 1966— 
1967 i jego perspektyw do 1975 
roku w województwie łódzkim.
• Z taśmy montażowej Jel- 

czańskich Zakładów Samocho­
dowych zszedł w piątek 10-ty- 
sięczny autobus marki „Jelcz”. 
Zakłady w Jelczu rozpoczęły 
produkcję autobusów w roku 
1959 — wyprodukowano wów­
czas cztery pierwsze autobusy 
na licencji czechosłowackiej. W 
okresie minionych dziewięciu lat 
autobusy „Jelcz” uległy zasad­
niczym zmianom konstrukcyj­
nym. Opracowano kilka wersji 
„Jelczów” m. in. dla komunika­
cji międzymiastowej oraz miej­
skiej, w tym także tzw. przegu­
bowce. Jubileuszowy, 10-tysięcz- 
ny autobus przekazany zostanie 
użytkownikowi wraz z zobowią­
zaniem załogi Jelczańskich Za­
kładów Samochodowych do bez-' 
płatnej konserwacji.

• W Berlinie odbywały się 
obrady przewodniczących Polsko- 
Niemieckiego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej. W czasie spotkania 
onjówiono zagadnienia związane, 
z projektowaniem i budową ru­
rociągu dla «transportu gazu 
ziemnego z ZSRR do NRD przez 
terytorium Polski. Wiele uwagi 
poświęcono przy tym sprawie 
wyposażenia technicznego, nie- 
zhędnęgo do sprawnego przepro­
wadzenia budowy w kontekście 
utrzymania pożądanego terminu 
oddania tej inwestycji do użyt­
ku. Połączenie wysiłków w tym 
zakresie jest korzystne dla obu 
krajów'. Oddanie do eksploatacji 
drugiej „nitki" rurociągu oraz 
rurociągu do przesyłki gazu 
wpłynie w sposób zdecydowany 
ną poprawę bilansu paliwowo- 
energetycznego NRD, zaś dla 
Polski stąnowić będzie źródło 
dochodów z opłat transporto­
wych. Będzie to poważne osiąg­
nięcie budowlane i techniczne 
wymagające znacznego zaangażo­
wania mocy przerobowej ‘ przed­
siębiorstw budowlanych. Uzgod­
niono sprawę rozszerzenia usług 
polskich przedsiębiorstw budo­
wlanych na rzecz NRD w latach 
1969—1970, jak również ramowy 
program na lata 1971—1975. 
Przewiduje się także świadcze­
nia usług ze strony przedsię­
biorstw budowlanych NRD. na 
rzecz budownictwa w Polsce. 
Omówiono ponadto szeroki pro­
gram Współpracy kooperacyjnej 
i wynikających stąd wzajem­
nych dostaw w takich dziedzi­
nach przemysłu, jak maszyny 
rolnicze, różnego rodzaju obra­
biarki uniwersalne i zespołowe 
oraz zespoły znormalizowane, 
maszyny włókiennicze, maszyny 
budowlane, elektronika, maszy­
ny matematyczne i biurowe, 
hydraulika oraz automatyka 
i aparatura kontrolno-pomiaro­
wa. W zakresie elektroniki sll- 
noprądowej i słaboprądowej gru­
py robocze pracują nad okreś­
leniem rozmiarów wzajemnej 
wymiany towarowej na lata 
1971—1975. W hydraulice prze­
widuje sie przyjęcie wspólnej 
normalizacji i podziału pręduk- 
cji. W automatyce i aparaturze 
kontrolno-pomiarowej strony 
uzgodniły możliwość podziału 
pracy oraz określiły swoje po­
trzeby na lata 1971—1975. Jak 
widać z podanych przykładów, 
program tej współpracy Jest 
bardzo szeroki i obejmuje swym 
zasięgiem niemal wszystkie nod- 
stawowe gałęzie produkcji. Rea­
lizowany od szeregu lat proces 
pogłębiania wzajemnych powią­
zań gospodarczych między Pol­
ska I NRD wkracza obecnie w 
fazę konkretnych wzajemnych 
zobowiązań, których wykonanie 
wymagać będzie poważnego, obu­
stronnego wysiłku. Wzajemne 
współdziałanie przyczyni się do 
dalszego rozwoju gospodarczego 
naszych krajów.
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zagraniczny nie są w pełni usatys­
fakcjonowani.

W tym okresie przemysł szklar­
ski rozwija się — w pewnym sen-.
się „skokowo”. Jego rozbudowa
nie jest, jak się wydaje, odpowied­
nio zaprogramowana, zwłaszcza w 
ujęciu perspektywicznym. Były to 
programy niespójne, produkcyjnie 
rozstrzelone. Rejestrowały one nie­
jako zastałe struktury, nie mając 
jednocześnie ambicji ich prze­
kształcenia w kierunku nowoczes­
ności. Brakowało skutecznych we­
ryfikatorów, słabo funkcjonował 
System bodźców i preferencji. Na­
kłady nie były dostosowane do po­
trzeb, stąd opóźnienia w dziedzinie 
niezbędnej modernizacji.

I jeszcze jedna ilustracja istnie­
jącego stanu rzeczy w przemyśle 
szklarskim. O ile stan zatrudnienia 
w 1960 r. wynosił 39 tys., to w 
1967 r tylko 49 tys. Warto jednak 
zwrócić uwagę na wysoki udział 
robotników grupy przemysłowej, 

. który wynosił w 1967 roku 42 tys. 
Natomiast siatka płac nie uwzględ­
niała specyfiki przemysłu szklar­
skiego. Przeciętne płace miesięczne
brutto zatrudnionych w grupie
przemysłowej wzrosły z 1604 zł w 
1960 roku do 1977 zł w 1967 roku. 
Jest to chyba jedna z przyczyn 
wysokiej fluktuacji kadry fachow- 
ców-rzemieślników, która stanowi 
ostatnio niezwykle ważki problem 
i hamulec w podniesieniu efekty­
wności produkcyjnej przemysłu 
szklarskiego.

KIERUNKI 
REKONSTRUKCJI BRANŻY

Brak programów długofalowego 
rozwoju przemysłu szklarskiego w 
latach minionych zaważył m. in. 
na relatywnie niskiej wydajności 
produkcyjnej niektórych zakładów, 
odbił się ujemnie na niskim udzia­
le eksportu, nie sprzyjał też efek­
tywności inwestycji.

Z kolei ocena stanu aktualnego 
branży świadczy o: szybkim przy­
roście środków trwałych w grupie 
budynków’, wyprzedzającym tempo 
wzrostu w grupie maszyn i urzą­
dzeń produkcyjnych; wysokich 
stratach rzutujących na poziom 
kosztów własnych; wysokiej rento- 
wności podbranży szkła technicz­
nego i opakowaniowego, zaś nis­
kiej podbranży szkła budowlanego 
i gospodarczego.

Wyjaśnienie przyczyn właśnie 
takiego ukształtowania się trendów 
rozwojowych należy szukać, jak 
się wydaje, głównie w dotychcza­
sowej strukturze nakładów inwes­
tycyjnych w przemyśle szklarskim. 
W latach 1961—1965 podział nakła­
dów inwestycyjnych w poszczegól­
nych grupach układał się następu­
jąco (w stosunku do całości nakła-
dów): szkło budowlane 52,7
proc.; opakowania — 22,7 proc.; 
szkło gospodarcze — ,14,9 proc.; 
szkło techniczne- 9,7 proc.-

Natomiast podział 'nakładów ‘in- 
westyęyjnych w..-latach. 1966—1970 
świadczy o dość radykalnej rewizji 
dotychczasowych założeń płanisty- 

. cznych, zmierzających w kierun-- 
ku przekształcenia struktury pro­
dukcyjnej branży. W tym okresie 
podział inwestycji kształtował się: 
szkło budowlane — 13 proc.; opa-' 
kowanie — 24 proc.; szkło gospo­
darcze — 26 proc.; szkło technicz­
ne — 20 proc.

Generalne założenia rozwoju 
branży przemysłu szklarskiego w 
latach 1966—1985 (program rekon­
strukcji) w części omawiającej bi­
lans potrzeb i możliwości produk­
cyjnych wskazują na konkretne 
trudności, wynikające z Istniejące­
go potencjału wytwórczego, zwra-

c«JąoJednocześnie uwagę, Iż 
zwiększenie; -tego potencjału po­
przez wzrost nakładów Inwestycyj­
nych': możliwe jest pod warun­
kiem dalszych Jakościowych zmian 
strukturalnych i podniesienia efek­
tywności, procesu Inwestycyjnego 
w trakcie realizacji programu re­
konstrukcji. Innymi słowy, obecnie 
zakłada się, iż tempo wzrostu w 
grupie maszyn i urządzeń powinno 
wyprzedzać tempo wzrostu środ­
ków trwałych w grupie budynków. 
Jednocześnie modernizacja proce­
sów produkcyjnych (m. in, poprzez 
zmniejszenie pracochłonności) umo­
żliwi podniesienie niskiej dotych­
czas wydajności pracy w przemy­
śle szklarskim, zaś udział eksportu 
w stosunku do całości produkcji 
powinien ulec radykalnemu zwięk­
szeniu. W tym ostatnim przypadku 
nie chodzi raczej o osiągnięcie po­
ziomu Belgii, gdzie eksport wynosi 
ponad 70 proc, globalnej produkcji, 
lecz np. wyprzedzenie NRF (ponad 
20 proc.) i Japonii (ponad 20 proc.).

trudnych zadań. Przemysł szklar­
ski w nadchodzących latach będzie 
musial sprostać rosnącym z roku 
na rok wymogom rynku wewnętrz­
nego, jak również poważnie wzmo­
cnić nasz eksport. Jak powinien te­
go dokonać? Droga Jest właściwie 
wytyczona. Prowadzi ona poprzez 
rekonstrukcję branży i moderniza­
cję wybranych kierunków produk­
cyjnych. Specjalizacja' w warun­
kach konsekwentnej koncentracji 
produkcji przyniesie zapewne 
wkrótce odpowiednie efekty. Za­
mówienia handlu zagranicznego 
będą wywierać rosnący wpływ nie 
tylko w płaszczyźnie ilościowych 
wskaźników, a co ważniejsze rów­
nież na jakość produkowanych wy­
robów. Rynek zagraniczny jest nie­
ubłaganym weryfikatorem podej­
mowanych przedsięwzięć. Rynek 
wewnętrzny przestanie w końcu 
być rynkiem, na którym warunki 
dyktuje producent. Jest to ewolu­
cja nieuchronna. Jest zarazem —
naszym zdaniem proces zba-

ścl. Wiedzieli o tym handlowcy. Zda­
wali poniekąd sobie sprawę również 
producenci. Lecz brakowało środ­
ków, a być może również' Większe­
go zaangażowania i zrozumienia 
spraw handlu zagranicznego.' Prze­
cież k raj wchłaniał wszystko i bez 
kłopotu! Kiedy wysokiej jakości u- 
rządzenia zostały wreszcie zakupio­
ne/Huta Sandomierz) powstały no­
we trudności nie tyle być może z 
montażem i uruchomieniem, co w 
zakresie osiągnięcia zakładanych pa­
rametrów. Pisaliśmy o tych spra­
wach m.in. w numerze 40. gdzie 
głos zabierali przedstawiciele fab-. 
ryki szkła w Sandomierzu.

Poza tym krnąbrna koniunktura 
rynków zagranicznych (recesja bu­
dowlana w niektórych krajach ka­
pitalistycznych) tworzyła chwilami 
dodatkowe problemy. W nadchodzą­
cym okresie moż»a jednak oczeki­
wać pewnej poprawy koniunktury. 
Istota polega, na przetrwaniu ostrej 
konkurencji i utrzymaniu (a być
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odmładzająca
Jest to realne i w pełni osiągalne 
nie tylko ze względu na sprzyjają­
ce, warunki naturalne w Polsce, ale 
i z uwagi na podejmowane próby 
nowego podejścia do złożonych 
problemów rozwoju przemysłu 
szklarskiego i dążenie do bardziej 
zdecydowanego profilowania jego 
potencjału wytwórczego oraz 
„oczyszczenia” listy produkowa­
nych wyrobów, co stanowi zazwy­
czaj początek specjalizacji.

Zakładane obecnie szacunki mó­
wią o wzroście wartości produkcji 
w wysokości 5 mld 585 min zł w 
1970 roku i 9 mld 299 min zł w 
1975 roku. Nie zaspokaja to całko­
wicie potrzeb rynku wewnętrznego 
i handlu zagranicznego. Dopiero 
pod koniec 1975 roku można będzie 
mówić o nasyceniu rynków i zrów­
noważeniu produkcji z popytem. 
Stąd niezwykle istotnym staje się 
problem importu i odpowiedniej 
efektywności eksportu, który nie 
tylko powinien zbilansować obroty 
w tej grupie towarowej, lecz przy­
nieść poważne nadwyżki.

Wstępne przymiarki i propozycje 
sięgają nawet roku 1985, kiedy dla 
przykładu produkcja , szkła budo-, 
wlanego ma wzrosnąć 2,5-krotnie. 
Podobnie' zakłada się wzrost pro­
dukcji opakowań i szkła gospodar­
czego. Natonśiast produkcja szkła 
technicznego ma zwiększyć się 4,7 
raza.

Realność podejmowanych bądź 
planowanych przedsięwzięć zależy 
przede wszystkim od odpowiednio 
wysokiej 1 ukierunkowanej dzia­
łalności inwestycyjnej w przemy­
śle szklarskim.

O ile nakłady inwestycyjne w la­
tach 1966—1970 zostały określone 
kwotą 3 mld 314 min zł, to ,w la­
tach 1971—1975 mają one wzrosnąć 
do 6 mld 454 min -zł.

W przekroju podbranżowym 
przedstawia się to w analogicznych 
okresach następująco:

szkło budowlane — 433 min zł il 1 452 min zł
opakowania — 795 min zł 11 1051 min zł
szkło techniczne — 662 min zł ii 2 669 min zł
szkło gospodarcze — 862 min zł ii 880 min zł

Momentem, na który pragniemy 
zwrócić uwagę jest założona rezer­
wa w wysokości 5 proc, dla lat 
1971—1975. W dalszych latach pro­
ponuje się podwyższenie zakłada­
nej rezerwy, w celu jeszcze więk­
szego uelastycznienia planów pro­
dukcyjnych i przystosowania się 
do zmiennych koniunktur, specyfi­
cznych wymogów • odbiorców w 
kraju i 'zagranicą i wreszcie ka­
pryśnej mo’dy. Należy zarazem 
przypuszczać, że zakładane rezer­
wy, zwłaszcza na lata 1971—1975, 
będą rzeczywiście stanowić „odwo­
dy strategiczne" kierowników 
przemysłu szklarskiego, a nie zo­
staną (wzorem lat ubiegłych) rozdy­
sponowane już w fazie konstrukcji 
planów produkcyjnych.

PRZYSZŁOŚĆ EKSPORTU

Zakładamy, że udział eksportu 
w całości produkcji tego przemy­
słu będzie systematycznie wzrastał 
i to ze względu na czynniki wy­
mienione na wstępie, jak również 
z uwagi na koniunkturę rynków 
zagranicznych. Mamy oczywiście 
na myśli przemyślaną . ofensywę 
eksportową na wybranych rynkach 
szczególnie nas interesujących. Jak, 
zdaniem handlowców, kształtować 
się będzie koniunktura na rynkach 
zagranicznych do roku ■ 1975?

Optymizm nie opuszcza reprezen­
tantów naszego hąndlu zagranicz­
nego. Twierdzą oni z przekonaniem, 
że poza okresowymi wahaniami nie 
zakłada się dalszego spadku wy­
wozu. Zmiany mogą nastąpić w od­
niesieniu do kierunków wywozu. 
Równolegle do koncentracji 
wysiłków na rynkach wielkich 
(USA, Kanada, W. Brytania, Wło­
chy, Australia, Dania) handlowcy 
wskazują na rynki mniejsze (Nor­
wegia, Szwecja,- Grecja, Austria, 
Finlandia oraz w przyszłości bar­
dziej odległej t rynki krajów 
Trzeciego Świata). Małe pod wzglę- 

■ dem chłonności rynki” stanowią 
swego rodzaju „zbiornik retencyj­
ny", dokąd można kierować towa-

ry nie znajdujące chwilowo zbytu 
na rynkach wielkich. Stąd dla 
przemysłu1 konieczność elastyczne­
go programu produkcyjnego, który 
umożliwiać powinien szybkie prze­
stawianie się na serie krótkie, w 

* żądanych przez odbiorców asorty­
mentach. Dotyczy to głównie kry­
ształów, w stopniu nieco mniej­
szym szkła gospodarczego. Ale i w 
tym ostatnim przypadku pod wa­
runkiem, że wzornictwo będzie wy­
przedzać rozwój sytuacji na tych 
czy innych rynkach i w ten spo­
sób umacniać naszą pozycję w wal- 

, ce o klienta. Należy przy tym pa­
miętać, że w najbliższym czasie 
oczekiwane jest zjawienie się na 
rynkach zagranicznych nowych 
producentów kryształów, m. in. z 
Japonii, Włoch, ZSRR, Węgier i in­
nych krajów.
. Automatyzacja procesów produk­

cyjnych w szkle gospodarczym, a 
następnie częściowo i przy produk­
cji kryształów, której świadkami 
jesteśmy w ostatnich latach stawia 
wobec przemysłu szklarskiego no­
we jakościowe wymagania. Wyda­
je się, że postulat dotyczący jesz­
cze bardziej zdecydowanego roz­
szerzenia zakresu automatyzacji 
produkcji w przemyśle szklarskim 
z myślą o zaopatrzeniu rynku we­
wnętrznego, co pozwoli zwolnić 
moce produkcyjne w zakresie prac 
ręcznych przy produkcji eksporto­
wej, zasługuje na wnikliwe potrak­
towanie. tym większe, iż od pewne­
go czasu odczulane są trudności 
kadrowe.

Problemem kapitalnym pozostaje 
nadal Jakość produkowanych przez 
przemysł szklarski wyrobów.

Znane są powszechnie osiągnię­
cia przemysłu szklarskiego w osta­
tnich latach. Sporo słów uznania 
skierowano pod adresem Jego pra­
cowników z okazji 1000-lecia prze­
mysłu szklarskiego w Polsce^ 
„Przemysł stary jak kraj” powi­
nien Jednak — naszym zdaniem 
przejść „kurację; odmładzającą”, 
zwłaszcza w obliczu czekających,

wienny, nie będzie bowiem tolero­
wał stagnacji, zmusi natomiast do 
inwencji twórczej, do podejmowa­
nia inicjatyw gospodarczych i pro­
dukcyjnych w oparciu o precyzyj­
ny rachunek ekonomiczny.

Czas zapoznać się z prognoz^ 
handlową w odniesieniu do zasadt 
niczych asortymentów, z którymi) 
przemysł szklarski będzie występo-i> 
wać na rynkach zagranicznych.

Dynamika eksportu kryształów 
polskich w okresie powojennym 
przechodziła rozmaite koleje losu. 
Szczególnie widoczne są wahania 
wskaźników wywozu tego atrak­
cyjnego , i bardzo opłacalnego ar­
tykułu w latach ^950—1959. Naj­
większy spadek eksportu kryszta- 
łów z Polski ma miejsce w 1952 r. 
(o ponad 70 proc, w stosunku do 
1950 r.) oraz w roku 1956. Po tym 
okresie jesteśmy świadkami rady­
kalnej poprawy dynamiki eksportu 
kryształów, wartość którego osiąga 
w 1960 roku ponad 2 min zł dew. 
2/3 eksportu kryształów kieruje się 
na rynki krajów kapitalistycznych, 
gdzie potrafimy stawiać “Czoło reno- 

. mowanymi producentom- w' twardej. 
walce konkurencyjnej. Szczyto­
wym rokiem największych osiąg­
nięć handlowych jest dla nas rok 
1966, kiedy to wywóz, kryształów 
przekracza poziom z roku 1960 o 
ponad 160 proc. W strukturze geo-' 
graficznej następują dalsze zmiany.

Lecz „kruchy eksport” podlega 
szczególnie silnie działaniom zmien­
nych koniunktur. Równie „kruche” 
jest trwające od lat „kryształowe 
prosperity”. Regres niespodziewa­
nie zaznaczył się w roku ubiegłym. 
Nic nie wskazuje na to, aby sy­
tuacja uległa zmianie w dającej 
się przewidzieć przyszłości. Ko­
niunktura — to zjawisko zmienne, 
na które w zasadzie wpływu nie 
mamy. Możemy jedynie przewi­
dzieć i odpowiednio doń ustawić 
się. Są jednak w konkretnym przy­
padku inne czynniki natury we­
wnętrznej, które osłabiły naszą 
zdolność manewru w warunkach 
mniej korzystnej koniunktury.

Do tych czynników przede 
wszystkim należy zaliczyć dylema­
ty produkcyjne, nie rozwiązane od 
lat, mimo iż od lat były, one do­
brze znane. W ostatnim okresie w 
przemyśle szklarskim wystąpiły 
poważne trudności kadrowe, spo­
wodowane m. in. ucieczką fachow- 
có(v-szlifierzy. Jest to faza pro­
dukcji (szlifowanie) niemal decydu­
jąca, stąd,, wysokie wymagania w 
stosunku do fachowców, którzy nie 
otrzymywali odpowiedniego ekwi­
walentu za swoją pracę. System 
bodźców materialnego zaintereso­
wania z tytułu opłacalnego ekspor­
tu nie zdążył jeszcze widocznie 
zdobyć uznania w oczach dynasty­
cznych rzemieślników-artystów, zaś 
przypływ adeptów nie odbywał się 
w tempie zapewniającym prawi­
dłową rotację kadry.

Inny artykuł — szkło okienne 
(budowlane). Również przedmiot 
wywozu i to na rynki wielce atrak­
cyjne, jak np. rynek- amerykański. 
L.tu możemy obserwować huśtaw­
kę dynamiki eksportu, która w od- 

1 różnieniu od kryształów nie zawsze 
jest wynikiem płynnej koniunktury. 
Raczej przeciwnie. Rozmach budo­
wnictwa na całym świecie zarówno 

; przemysłowego, jak i mieszkanio-
1 wego stwarzał raczej sprzyjające
1 warunki dla eksportu szkła budo-
i wlanego, ale potrzeby . kraju —

siłą rzeczy limitowały ten eks-
port. Lecz nie było bynajmniej al­
ternatywy: rynek wewnętrzny lub 
eksport. Odpowiedź w’ każdej sytu­
acji mogła być jedna: i kraj i eks­
port! W każdym bądź razie eksport 
szkła okiennego rósł 1 w 1967 roku 
wynosił prawie 80 proc, wzrostu 
w stosunku do wartości wywozu 
w roku 1960. Jedynie minimalne 
ilości kierowane były«na rynki kra­
jów socjalistycznych. „Minex” wkra­
cza na chłonny rynek .amerykański, 
gdzie zaczyna zdobywać pozycje 
kosztem konkurentów, Ale handel 
'może realizować swe zadania (zwła­
szcza na trudnych ,, rynkach i w 
warunkach óstręj konkurencji) jedy- 

- nie poprzez transakcje, przedmiotem 
których są artykuły przedniej jako-

może 
wego 
sji w 
razie

i rozszerzeniu) dotychczaso- 
stanu posiadania. O ekspan- 
szkle budowlanym mówić na 
trudno. Potrzeby wewnętrzne

również wpływają hamująco^na zbyt 
śmiałe horoskopy w tym względzie.

Jednakże sprawą ze wszecgi miar 
wymagającą rozstrzygnięcia jest 
standard produkowanego szkła.

Wymogi rynku krajowego i hand­
lu zagranicznego w zakresie pro­
dukcji szkła budowlanego sprowa­
dzają się, jak się wydaje. głównie 
do następujących elementów:

jakość — (zlikwidowanie falistoś­
ci, wprowadzenie hartowania i kle­
jenia) ;

wprowadzenie nowych asortymen­
tów (szkło pochłaniające promienie 
cieplne, szkło zbrojone szlifowane);

obniżenie, kosztów produkcji — 
(m.in. poprzez większą automatyza­
cję procesów produkcyjnych);

poprawa jakości opakowania; 
stosowanie opakowań zwrotnych;

poprawa terminowości wykonania 
zamówień ' odbiorców, zwłaszcza‘za­
granicznych.

Szkło opakowaniowe — po latach 
wysokiej koniunktury, ale nigdy 
stabilnej, wykazuje pewien (raczej, 
przejściowy) spadek eksportu , w 
stosunku do. 1960 roku. Zarów­
no rosnąc)’ popyt na 'tynku 
wewnętrznym, jak i prognoza ryn­
ków zagranicznych świadczy, iż na­
leży poczynić ^reg przedsięwzięć 
w celu utrzv^nia wysokiego po­
ziomu produkt^' z założeniem ros­
nącego trendu.

Jest to artykuł dość specyficzny. 
Przede wszystkim z powodzeniem 
może być eksportowany jedynie do 
krajów bliskich. Również i w tym 
przypadku problemami czekającymi 
na rozwiązanie są: koszty wytwa­
rzania, asortyment, transport. Ob­
niżka kosztów produkcji' jest nie­
zbędna, istniejące zaś. rezerwy po­
winny być w pełni wykorzystane. 
Wzbogacenie asortymentów przede 
wszystkim dla odbiorców zagranicz- - 
nych, to kolejne zadanie dla pro­
ducentów. Operatywność dostaw 
(przejście w uzasadnionych przypad­
kach na transport samochodowy) to 
wspólna sprawa producentów i 
handlowców.

Szkło oświetleniowe. - prognoza 
koniunkturalna nakazuje zwrócenie 
uwagi na ten artykuł. Jednakże re­
alizacja zamierzeń eksportowych 
ściśle wiąże się z elastycznością 
programu produkcyjnego, gdyż na , 
tym tynku niepodzielnie panuje 
moda, dyktująca swe kapryśne nie­
kiedy upodobania wytwórcom 1 
handlowcom. Chodzi głównie o 0- 
panowanie produkcji szkła oświet­
leniowego — bezbarwnego, prze­
zroczystego, które upodabnia się 
coraz bardziej do kryształu. 
Jest to artykuł bardzo opłacalny, a 
przeto atrakcyjny tak dla producen­
tów, jak i handlowców.

*

Mówimy o rynku zagranicznym, 
myślimy* zaś również o zaspokoje­
niu nader zróżnicowanych potrzeb 
i coraz bardziej- wybrednych gustów 
odbiorców’ w kraju. Te dwa czyn­
niki, wywierające przemożny 
wpływ na przemysł szklarski, łączą 
się coraz bardziej w nierozerwalną 
całość. „Minął wiek zloty” i prze­
mysł szklarski powiąien skierować 
swoje czujniki rozpoznawcze w kie­
runku rynku, który będzie _ wyzna­
czał dalsze kierunki jego rozwoju. 
Czy przemysł szklarski w ogóle po­
siada tego rodzaju urządzenia i czy ■

Nie jest to przemysł, jaksię 
mówi popularnie, priorytetowy-Lecz 
od wyników produkcyjnych wielu 
jego podbranż zależy tak zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego, jak 1 wy­
niki naszego eksportu. Stanowi on za­
razem ważne ogniwo gospodarcze cna 
takich gałęzi, jak przemysł rolno- 
spożywczy, chemiczny, farmaceu­

tyczny, teletechniczny i elektronicz­
ny, kolejnictwo, przemysł samocho­
dowy, budownictwo, przemysł stocz­
niowy i inne. Jest to przemysł 
gdzie pracują najnowocześniejsze 
automaty ,a jednocześnie precyzyjne 
ruchy artystów-rzemieślników potra­
fią wyczarować jedyny i niepow­
tarzalny kształt wyrobów, których 
miejsce jest w zbiorach muzeal­
nych. Jest to przemysł niezwykle 
specyficzny i na pewno trudny do 
kierowania.

“ Dziś przedsiębiorstwa jednoza­
kładowe i wielozakładowe w prze- 
myślę szklarskim grupują ponad 
100 zakładów produkcyjnych. Huty 
szkła znajdują się w 15 wojewódz­
twach. Wachlarz asortymentowy 
produkowany przez przemysł 
szklarski wynosi 26 tys. pozycji. 
Proponowany podział na 4 zasadni­
cze grupy asortymentowe ma war­
tość bodajże jedynie statystyczną. 
Stad rozmaite trudności przy po- 
dejmowaniu prób analizy perspek­
tyw przemysłu szklarskiego.. Jedno 
wszakże nie podlega dyskusji, że 
przyszły rozwój i unowocześnienie 
wielu innych gałęzi produkcyjnych 
w - Polsce zależeć będzie w znacz­
nym stopniu od kierunków roz- 
wójowych i konsekwentnej realiza­
cji długofalowego programu moder­
nizacji przemysłu szklarskiego. Po­
nadto konkretne postulaty pod ad-, 
resem tego przemysłu zgłaszają rów­
nież klienci na rynku wewnętrznym 
i odbiorcy zagraniczni. Wydaje się, 
że nie popełnimy większego błę­
du, jeśli stwierdzimy, iż realność 
podejmowanych obecnie programów 
rozwoju i rekonstrukcji branży za­
leży od trafności wyboru kie­
runków rozwoju i efektywności in-
westycji latach najbliższych.
Obecny etap rozwoju przemysłu 
szklarskiego zadecyduje na długie 
lata o kształcie branży, o je.i miejscu
na mapie gospodarczej kraju.

W tym kontekście wydaje 
wskazane wyodrębnienie kilku 
btemów mających — naszym 
niem — zasadnicze treści.

się 
pro- 
zda-

Struktura wewnętrzna inwestycji 
powinna odpowiadać długofalowym 
celom i zadaniom produkcyjnym 
przemysłu szklarskiego. Nakłady na 
modernizację nie mogą być pochła­
niane w procesie ..powielania” sta­
rej techniki, w toku zamiany prze­
starzałych urządzeń technologicz­

nych na te same bądź zbliżone pod 
względem wydajności pracy, z tą 
jedvnie różnicą, że aktualnie wy­
produkowane. Zakupione zaś nowe 
maszyny i urządzenia o standar­
dach"’‘światowych naldży szybko- 
wdrażać' i na ich bazie tworzyć, 
własną, -bardziej doskonałą techni­
kę, opracowywać jeszcze lepszą 
technologie. Należy również, jak się 
.wydaie. rozważyć możliwość zakupu 
„cząstkowych” licencji.

W* tym kontekście zapoczątkować 
na i prowadzona koncentracja pro­
dukcji w przemyśle szklarskim po­
winna bvć- konsekwentnie realizo­
wana. Epoka małych' zakładów o 
archaicznym parku maszynowym 
mija bezpowrotnie. Nie w tych wy­
służonych. fabryczkach może po­
wstać nowa technika, zapewniają­
ca produkcję wielkoseryjną oraz
wysoką wydajność 
wszystkich niemal

pracy. .We 
podbranżach

przemysłu szklarskiego występują 
problemy asortymentowe, niskie ja­
kości wyrobów, zbyt duży udział 
pracy ręcznej itp.

„Kuracja odmładzająca” w prze- 
■ myślę szklarskim wiąże się ściś­

le z kierunkami rozwoju nauki i 
techniki. Stan techniczny branży 
wymaga zwrócenia szczególnej uwa­
gi na wydatne przyśpieszenie dyna­
miki rozwojowej w tej dziedzinie. 
Czy jesteśmy w stanie podjąć sze­
reg zamierzeń, a co najważniejsze 
realizować je wyłącznie we włas­
nym zakresie? Wydaje się, że nie.' 
Stąd konieczność zacieśnienia 
współpracy międzynarodowej. Po­
ważne możliwości (nie zawsze wy­
korzystane) ■ istnieją w krajach 
RWPG. Plan współpracy międzyna- 

. rodowej sięga jedynie do 1970 r. 
Rekonstrukcja branży założona w 
programie obejmuje okres do 1985 
roku. Wniosek oczywisty, iż powi­
nien powstać ' również perspekty­
wiczny plan współdziałania z In­
nymi krajami.

Podniesienie jakości ! nowoczes­
ności wyrobów do poziomu świa­
towego powinno, jak się wydaje, 
dotyczyć w pierwszym rzędzie.wy­
branych asortymentów, stanowią­
cych przedmiot naszej specjalizacji 
w odniesieniu do których progno­
za handlowa (wewnętrzna i zew­
nętrzna) stwarza pomyślne przesłan­
ki.

Na plan pierwszy wypada wysu­
nąć postulat o komplelraowości w 
zakresie wdrażania postępu tech- 

•nlcznego i dążenia do zmniejszenia 
pracochłonności . poprzez lepsze 
uzbrojenie i modernizację istnieją­
cego parku maszynowego. Obecnie, 
w świetle podejmowanych prać 
związanych z rekonstrukcją bran­
ży, staje się oczywiste, iż przesta-. 
rżała struktura wieku maszyn i u- 
rządzeń w przemyśle szklarskim nie 
może być podstawą wydajnej 1 
efektywnej produkcji, maiacej ’ za- 

.. . ■ . _ • snokoić wszystkie wymagania rvnkupotrafi sprawnie je obsługiwać? Jest wewnętrznego, odbiorców krain 
' to mnmerlt szczególnie istotny z u- wych z Hcznvch gałęzi nrzemyshC 

również sprostać zada-wagi' na trwające prace nad planem 
na następną pięciolatkę, jak rów­
nież’ — co jest niemniej ważne — 
ze względu na opracowanie długo­
falowego programu rozwoju branży.

wvch, jak
niom w. dziedzinie handlu zagra­
nicznego.

WŁODZIMIERZ WOWCŻUK* ,
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D naszego zaangażowa­
nia i inicjatywy będzie 
zależeć — mówił I se­
kretarz Komitetu Po­
wiatowego w Złotoryi 
tow. Włodzimierz- Kot- 

llcki w wystąpieniu 'otwierającym' 
dyskusję — czy potrafimy po gospo­
darsko rozmawiać z całą klasą ro­
botniczą, radzić się w kwestiach 
sposobu rozwiązywania wielu trud­
nych problemów naszego życia co­
dziennego, czy potrafimy wykorzy­
stać jej mądrość i praktyczne do­
świadczenie.”

i porządkował wnioski, przemyśle­
nia i postulaty, które dojrzewały 
w podstawowych' organizacjach 
partyjnych. 1

Było nad czym radzić na złotoryj- 
skiej konferencji, aby w politycz­
nym działaniu, poprzez członków 
partii, szukać sposobów- rozwiązy­
wania niełatwych, najczęściej gos­
podarczych problemów. Jest bo­

wiem powiat obszarem, znacz­
nym (810 km kw.) i w dodat­
ku zróżnicowanym. Mniej wię­
cej połowa czynnych zawodowo 
jest zatrudniona w rolnictwie, z

Konferencja powiatowa w Złotoryi

'n a

-/Jł. JL «O'

Dyskusja konkretna, ostra i par­
tyjna wykazała, iż to co sobie po­
wiatowa organizacja stawia w dal­
szym ciągu jako zadanie — moc­
niejsza więź z klasą robotniczą — 
jest nie tylko postulatem na przysz­
łość, ale i dorobkiem dotychczaso­
wej pracy partyjnej. To, że dysku­
tanci, sygnalizując sprawy rozwią­
zane i załatwione, koncentrowali się 
niejednokrotnie na problemach wy- 
magających większej aktywności, 
dalszego uporczywego działania, 
adresując krytykę 1 do instan­
cji miejscowych 1 wyżej, 
świadczyło o przekonaniu, iż 
krytyka jest skuteczna, że przynosi 
rezultaty. Łatwo było dostrzec, że 
przekonanie to bpzuje na dobrych 
doświadczeniach pracy partyjnej w 
powiecie, o którym przed wielu la­
ty pisało się stawiając w tytuł jed­
noznaczne określenie: bez zmian.

Dyskusji, ogarniającej swym 
wachlarzem sprawy międzynaro­
dowe, i ideologiczne, i gospodarcze 
— ale zawsze zagruntowane na 
własnym podwórku — wyszedł nie­
wątpliwie naprzeciw referat, który 
nie powstał przy biurku, nie był 
nałożony od góry na złożone ludz­
kie i gospodarcze sprawy powiatu, 
lecz był budowany od dołu, wy­
rastał z zebrań i n,>ad poprzedza­
jących konferencję, syntetyzował 

drugiej zaś połowy około 273 w 
przemyśle wydobywczym, lekkim, 
spożywczym. W dodatku w sąsied­
nich powiatach, do niedawna jesz­
cze słabiej uprzemysłowionych, zlo­
kalizowane zostały wielkie Inwesty­
cje o ogromnym znaczeniu dla kra­
ju, ale — powiedzmy sobie szcze­
rze — nie ułatwiające życia towa­
rzyszom w Złotoryi. Wystarczy po­
równać nakłady inwestycyjne w la­
tach 1961-1965 w przeliczeniu na 1 
mieszkańca w powiecie Złotoryja 
(10 819 zł) 1 w powiatach sąsied­
nich (Bolesławiec — 20 924 zł, Jele­
nia Góra — 18 457 zł, Legnica — 
16 587 zł, Lubin - 128 462 zł), aby 
bez szerokich uzasadnień zrozu­
mieć teń problem. Wielkie sąsiednie 
inwestycje przyciągają kadrę, moce 
przerobowe, stwarzają problemy wy­
nikające z relacji płac, co jest a 
punktu widzenia potrzeb rozwoju 
kraju normalne, ale dla powiatu 
rodzi niejeden twardy orzech do 
zgryzienia.

Na szczęście złotoryjska organi­
zacja partyjna jest młoda, nie ty­
le stażem, co wiekiem. Przeszło 60 
proc, członków partii to towarzy­
sze do 4*0 lat, w tym 30 proc, do' 
30 lat. Mocny, jak na powiat w po­
łowie rolniczy, jest trzon robotniczy 
(ponad . 45 . proc, . członków partii). 
Umożliwia to ófensywne,fBrańi'e się 

za' barki z kłopotami, chociaż, ęo 
wykazała wyraźnie dyskusją, za­
łatwienie wielu z nich nie leży w 
możliwościach powiatu. Zanim jed­
nak do tego przejdziemy zasygnali­
zujmy w paru zdaniach to, co zo­
stało zrobione.

W latach między IV a V-Zjazdem 
Partii1 o. 30 proc, wzrosła globalna 
produkcja przemysłowa w powie­
cie, do czego walnie przyczyniły 
się Zlotoryjskie Zakłady Wyrobów 
Filtrowych (3-krotny wzrost pro­
dukcji). Dodajmy do tego, że zgod­
nie z potrzebami gospodarki jest to 

wzrost nie tylko ilościowy. Nacisk 
położony został na nowe wzory, na 
nowe uruchomienia, bardziej odpo­
wiadające potrzebom odbiorców i 
w dodatku oparte o postęp techno­
logiczny i techniczno-organizacyj­
ny. Świadczy o tym niewielki 
wzrost zatrudnienia, bo tylko 0,9 
proc., związany z niedostatkiem rąk 
do pracy. Wynika jednak z tego, że 
W złotoryjskim przemyśle nie posz­
ło się po najmniejszej linii Oporu, 
to znaczy dostosowywania tempa 
wzrostu produkcji do możliwości 
dodatkowego zatrudnienia, jak to 
się niestety dzieje ostatnio w nie­
których zakładach, które po raz 
pierwszy natrafiły na trudności w 
werbowaniu nowych pracowników. 
Tutaj sięgnięto do rezerw i oczy­
wiście do modernizacji, co dało wy­
raziste rezultaty. Nie minęły też na 
terenie powiatu bez echa dogodniej­
sze warunki stworzone dla rozwo­
ju produkcji eksportowej przez 
uchwały V i XI Plenum . KC. 
Pomimo braku tradycji 1/3 produkcji 
ZZWF przeznaczona została na ryn­
ki zagraniczne. Jest to produkcja 
w pełni efektywna. Ponieważ jed­
nak nigdy nie ma beczki miodu 
bez łyżki dziegciu, zaznaczamy tu 
na marginesie, że tej, idącej od do­
łu inicjatywie eksportowej, nie, od 
razu' raśwT&Ui'^

interesowani elcsporterzy 1 jednostki 
nadrzędne. Dobrze, że zrozumienie 
potrzeby rozwoju eksportu 1 system 
zainteresowania eksportem . robi 
swoje i natraf lana dobrą glebę 
pomysłowości i inicjatywy, źle — 
że się tej Inicjatywy nie poszuku­
je i nie otwierania niej drogi, że 
musi się ona przebijać przez sko­
rupę rutyny.

Kołerp napędowym w rozwoju na­
szych metod zarządzania - staje 
się coraz bardziej podpierany i u- 
macniany w działaniu prtez pod­
stawowe organizacje partyjne, sa­
morząd robotniczy. Łączy się z tym 
zwracanie bacznej uwagi na kształ- 
towanie prawidłowych partyjnych 
stosunków między ludźmi. Mówił o 
tym na konferencji górnik Zdzis­
ław Stachowiak z ZG „Lena”. Pod­
kreślał równocześnie, jak bezpo­
średnio związana jest z wynikami 
produkcyjnymi, jak na nie wpły­
wa dbałość o warunki i bezpie­
czeństwo pracy. Ten motyw zazę­
biania się rezultatów produkcji z 
warunkami pracy, w sensie mate­
rialnym i w sensie stosunków 
międzyludzkich, z dbałością o 
to wszystko, co nazywało się 
na konferencji w skrócie określe­
niem — sprawy robotnicze, przewi­
jał się w wystąpieniach towarzyszy 
Zdzisława Stachowiaka z ZG „Le­
na”, Bogdana Woźniaka z Wojcie- 
szowsklch Zakładów Przemysłu Wa­
pienniczego 1 towarzysza Adama 
Drozda— przewodniczącego zarządu 
powiatowego ZMW.

Podkreślając aktywizację samorzą­
dów robotniczych w zakładach, ros­
nące zainteresowanie POP warunka­
mi socjalnymi załóg robotniczych, 
dyskutanci formułowali konkretne 
uwagi krytyczne pod adresem admi­
nistracji gospodarczej, zwłaszcza ad­
ministracji zjednoczeń, jeśli chodzi 
o stosunek do działalności i postula­
tów samorządów. Padały sformuło­
wania o lekceważeniu samorządów, 
przytaczano konkretne przykłady 
braku reakcji na zgłaszane kontr- 
plany, nie mówiąc już o braku po­
mocy. Szereg uwag pod adresem 
działalności zjednoczeń w kontekście 
usprawniania metod planowania i 
zarządzania^ wygłosił towarzysz Bo­
gusław Gruna z ZZWF. Mówiąc 
wprawdzie o stopniowo rosnącej ela- 

'styczności w zarządzaniu, o zmniej­
szającej się liczbie wskaźników dy- 
rektywnych, podkreślał, tże jest tó 

"^lastyc^ z puhktu

widzenia rosnących wymagań od­
biorców, a zwłaszcza odbiorców za-i 
granicznych. Możliwości bardziej ■ 
śmiałego działania utrudnia' przede 
wszystkim fakt przekazywania 
wskaźników w sposób niekomplek- 
sowy, co dotyczy zwłaszcza opóźnio­
nego przekazywania założeń inwes­
tycyjnych.

Na tle tych: wszystkich uwag, wy­
rażanych w dyskusji przez robotni­
ków, przedstawicieli samorządów i 
zarządów przedsiębiorstw, nasuwa 
się ogólniejsza, refleksja, iż proces 
doskonalenia metod planowania i 
zarządzania zatrzymuje się i jak 
gdyby grzęźnie na szczeblu zjedno­
czeń, które z jednej strony nie 
określają w sposób dostatecznie jas­
ny perspektyw rozwoju branży i za­
kładów,ńz drugiej zaś strony (i za­
pewne w związku z powyższym) 
zbyt asekurancko i zbyt sztywnie, 
po staremu próbują nadal admini­
strować, a nie kierować, podległymi 
przedsiębiorstwami. Jeżeli zaś nie 
krępują* inicjatywy przedsiębiorstw, 
to ustawiają się niejednokrotnie w 
pozycji niezaangażowanego obserwa­
tora, który wprawdzie nie przeszka­
dza, ale uchyla się od współuczest­
niczenia w decyzjach, a tym samym 
w odpowiedzialności. Jest to -prob­
lem, który widziany z dołu, przez 
pryzmat dyskusji zakładowych i po­
wiatowych, nabiera ostrości i wyma­
ga radykalniejszych rozwiązań, oczy­
wiście nie poprzez ograniczenie ko­
ordynującej roli zjednoczeń, którą 
trzeba raczej wzmacniać, ile poprzez 
ograniczenie biurokratycznej, papier­
kowej ingerencji, działania zza biur­
ka.

Najbardziej- jednoznacznie . uwi­
docznił się w • złotoryjskim po­
wiecie postęp wr rolnictwie. Spraw­
dza się tutaj, „jak na dłoni”, pra- 
widłowość jiaszęj .* polityki rolnej, 
efektywność nakładów, ponoszonych 
w ostatnich latach, na rolnictwo. W 
roku gospodarczym 1964/65& zużycie 
nawozów mineralnych w czystym 
składniku na 1 ha użytków rolnych 
wyniosło tutaj ,77 kg, a w roku 
1967/68 152 kg, przy niewielkich róż­
nicach w poziomie: nawożenia w 
PGR i w gospodarce indywidualnej. 
W ślad za tym, łącznie ,z postępami 
mechanizacji,i1 wzrostem wszystkich 
elementów kultury rolnej, plony 4 
zbóż z ha zwiększyły -się z* 20,2 q 
w całej gospodarce rolnej w 1964 r. 
do 27 qw 1968 r. Wysoki wzrost 
dostaw nawojów pozwolił objąć na-' 
wożeniem częściowo również użytki 

zielone i tutaj rezultaty są mcie . 
jeszcze bardziej widoczne niż w pro­
dukcji zbóż. W 1964 r. uzyskiwano 
34,5 q siana łąkowego z jednego ha, 
a w bieżącym osiągnięto już 60 q.' 
Stwarza, to, wraz z rozszerzeniem 
stosowania mieszanek pasz treśd- 
wyęh i rozwojem konserwacji pasz, 
dobre podstawy dla rozwoju ho­
dowli.

Wzrost produkcji rolnej natrafia 
jednak w powiecie złotoryjskim, mo­
że ostrzej niż w innych rejonach 
kraju, na bariery w postaci niena­
dążania rozwoju przetwórstwa rol­
nego i organizacji odbioru produk­
tów rolnych*. Podnosił* te sprawy 
tow. Aleksander Leszczyna, agronom 
ze Swieżawy, mówiąc z jednej stro­
ny o .potrzebie przyspieszenia inwe­
stycji w tych dziedzinach, z drugiej 
zaś — zgłaszając szereg postulatów, 
zmierzających do usprawnienia or­
ganizacji skupu produktów rolnych. 
Mówił on m.in. o- możliwości czaso­
wego przechowywania zakupionych 
produktów rolnych u rolników.

Sprawy gospodarcze, które tutaj 
eksponujemy, nie przeważały jednak 
w dyskusji i w ramowym planie 
działania, przyjętym przez konferen­
cję powiatową na okres ,dó V Zjaz­
du Partii. Gospodarkę widziano łącz­
nie z krytyczną, szeroką analizą me­
tod partyjnego działania i wewnątrz 
organizacji partyjnej i współdziała­
nia z radami narodowymi i z orga­
nizacjami młodzieżowymi. Szczegól­
nie dużo miejsca poświęcono proble­
mom wychowania młodzieży, z któ­
rą, jak to mówił tow. Drozd, „trzeba 
rozmawiać jak z młodzieżą, a także 
trzeba mówić ze starszymi o mło­
dzieży”.

W dyskusji na zlotoryjskiej konfe­
rencji powiatowej i w całej atmo­
sferze obrad odczuwało się równo­
cześnie pełną świadomość dobrze 
zrobionej partyjnej roboty, w ciągu 
ostatnich czterech lat i krytycyzm, 
niezadowolenie, wynikające z rozez­
nania trudności, braków, spraw, 
których mimo wszystko nie udało 
się rozwiązać. Jak mówiono, „jaśniej 
widzimy to co przed nami, te zada­
nia, których nie potrafiliśmy jesz­
cze w, pełni zrealizować, które wy­
nikają dla nas z Tez- zjazdowych”; 
Dobrze, że wykonaną robotę i za­
dania nowe, trudniejsze, widziano 

: razem, bo — jak powiedział to pod 
koniec konferencji sekretarz KW 
tow. Banaszak — potrzebna jest 

_ świadomość,. dorpbku, aby -można 
było przejść :do „ofensywy., J-G.
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AŻDA cywilizacja przemy­
słowa obok dóbr użytecz­
nych wytwarza, na podo­
bieństwo organizmu żywe­
go, samoniszczące toksyny. 
Im skala uprzemysłowienia 

, tym niebezpieczeństwowiększa,
grożniejsze, tym korozja — o niej 
tu mowa — ma większe pole do 
działania. Problem: jak postawić 
jej skuteczną tamę? — trapi wszy­
stkie uprzemysłowione kraje świata, 
które nie szczędzą starań i nakła­
dów na zwalczanie korozji wszel­
kich tworzyw, a więc nie tylko me­
tali. ale także materiałów budowla­
nych, betonów, drewna. Rozwój bo­
wiem najnowocześniejszych techno­

Gich^, nieubłagany wróg majątku narodowego
logii, zwłaszcza przemysłu chemicz­
nego, wytwarzających środowiska 
najbardziej agresywne, sprawia, że 
niebezpieczeństwo korozji rośnie w 
tempie znacznie szybszym niż
uprzemysłowienie.

Niepokoi okoliczność, że 
zaawansowanie w zwalczaniu 

samo

nasze 
koro-

zji stanowczo nie odpowiada pozio­
mowi rozwoju przemysłowego. Co 
gorsze — brak dostatecznych prze­
słanek, aby twierdzić, że jesteśmy 
w tej chwili przygotowani do odro­
bienia utraconego dystansu i takie­
go natężenia prac na polu naukowo- 
badawczym, technologicznym j or­
ganizacyjnym. które by odpowia­
dało potrzebom intensyfikacji u- 
przemysłowienia w latach najbliż­
szych, równoznacznego przecież z 
intensyfikacją korozyjnego zagroże­
nia.

Niewiarygodne mogą się wydawać 
fakty i liczby ilustrujące nasze 
straty z tego powodu. Szacuje się, 
że w atmosferze nad Polską pow- 
staje (wskutek spalania ogromnych 
ilości węgla) ok. 2 min ton kwasu 
siarkowego, a więc znacznie więcej 
niż go produkują wszystkie na­
sze fabryki kwasu siarkowego. Ta 
silnie żrąca substancja dzień po 
dniu i rok po roku opada na dachy 
1 wszelkie budowle, ulice, pola i 
łąki tworząc środowiska kwaśnej 
agresji i niszcząc majątek narodo­
wy powoli, lecz nieubłaganie i sku­
tecznie. Według przybliżonych obli­
czeń na I ha gruntów na Śląsku 
opada rocznie z deszczem ok. 200 kg 
kwasu siarkowego. A przecież w 
grę wchodzi także zdrowie ludzkie 
ustawicznie atakowane' toksynami 

przemysłowymi. Fakty te nie są 
wytworem bujnej wyobraźni. Są 
stwierdzone i podane przez ludzi 
nauki, specjalistów w tej dziedzinie 
m. in. przez dr. St. Molińskiego, 
mgr J. Kiewlicza i wielu innych 
wybitnych fachowców) zgromadzo­
nych na niedawnym warszawskim 
kolokwium p.t. „Postępy w walce 
z korozją”.

Według badań przeprowadzonych 
w roku 1960 oszacowano roczne 
straty bezpośrednie i pośrednie tyl­
ko w samym metalu na ok. 8 mld 
zł. Można stwierdzić z całą pewnoś­
cią, aczkolwiek żadnymi wynikami 
badań nie" dysponujemy, że straty 
te są dziś o wiele większe. Niektóre 

szacunki wymieniają liczbę grubo 
ponad 10 mld zł — w samym me­
talu. W roku 1960 wyliczono też, że 
w gospodarce drewnem w ciągu 18 
lat na straty trzeba spisać jedno­
roczną produkcję wskutek niewy­
starczającej ochrony przed korozją 
biologiczną.

Powolniejsze 1 mniej widoczne, 
lecz powodujące wielkie straty 
wskutek masowości’ obiektów, jest 
działanie korozji na wszelkiego ro­
dzaju budowle. Taka jest bowiem 
„technologiczna dialektyka” rozwo­
ju, że postępujące szybko uprzemy­
słowienie zwiększa ilość agresyw­
nych zanieczyszczeń powietrz^; wód 
i gruntów. Wystarczy porównać 
stan budynków w miejscowościach 
nieuprzemysłowionych i okręgach 
przemysłowych. Warto na margine­
sie wspomnieć, że niebezpieczeńst­
wo takie zagraża poważnie zabyt­
kom Krakowa (huta), o czym alar­
mują konserwatorzy miasta. Straty 
budownictwa muszą być ogromne, 
ale jak dotąd nie dysponuję ono da­
nymi co do strat korozyjnych. Sza­
cunkowe natomiast obliczenia Ślą­
skiego Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego podają, że tylko- na 
terenie Górnego Śląska szkody ko­
rozyjne oraz nakłady na zabezpie- 

. czenie budowli sięgają rocznie kwó-, 
ty ł mld zł. Odrębny problem, to' 
ogromne ilości przedwcześnie ni­
szczejącego na Wsi sprzętu zmecha­
nizowanego. ale i co do tego rodza­
ju strat możemy snuć tylko przy­
puszczenia.

Jest natomiast pewne, że nasze 
wysiłki w zwalczaniu korozji są 
nieproporcjonalne W . stosunku ; do 

wagi problemu. Corocznie więc 
przepadają miliardy w postaci kon­
strukcji, maszyn, urządzeń, narzędzi 
i budowli nadwątlonych lub zżar- 
tych przez korozję. Wspomniane 
kolokwium, gromadzące wybitnych 
specjalistów w tej dziedzinie, nie 
mogło niestety trzjTnać się ściele 
jego tytułu („postępy w walce z 
'z korozją”). Istnieje bowiem’ więcej 
powodów, aby .wytykać braki, i to 
niemal na każdym polu. Niedosta­
tecznie rozwinięte i ukierunkowane 
są prace naukowo-badawcże mają­
ce na celu zwalczanie korozji. Bra­
kuje 'nowoczesnych materiałów i 
preparatów antykorozyjnych. Nie­
opanowane są technologie zwalcza-

Jące tę groźbę. Działalność ta nip 
ma ani wybitnego poparcia u admi­
nistracji przemysłu, ani odpowied­
nich ram organizacyjnych. Nie osią­
gnęliśmy nawet dostatecznego stop­
nia wiedzy na temat zasięgu i ro­
dzaju globalnych szkód wyrządza­
nych przez korozję, co oczywiście 
powinno być wstępnym warunkiem 
powodzenia wszelkiego działania w 
tej dziedzinie. W świetle nawet 
tych odcinkowych strat, o których 
już wiemy dokładnie, należy uznać 
że sytuację tę znamionuje pewna 
beztroska.

Dotychczas, jak mówiono na o- 
wym kolokwium, obracamy się 
przeważnie „w zaczarowanym krę­
gu farb i lakierów", traktując je 
jako niemal wyłączny i jedynie 
skuteczny środek zwalczahia koro­
zji. W ten sposób po trzykroć po­
pełnia się błąd. Po pierwsze — 
farb antykorozyjnych jest za mało, 
aby zaspokoić wszystkie potrzeby. 
Po drugie .— za mało jest przede 
wszystkim najnowocześniejszych 
rodzajów powłok malarskich (far­
by cłilorokauczukowe, silikonowe 1 
Inne) antykorozyjnych. Po trzecie — 
na świecie farby i lakiery ustępują 
dużą część swego miejsca bardziej 
skutecznym rodzajom ochrony 
przed korozją. Świadectwem tego 
jest bardzo u nas duży, sięgający 
78 proc, udział farb i lakierów w 
walce z korozją, podczas gdy w 
innych krajach nie przekracza on 
60-50 proc.
, Należy wyraźnie zdać sobie spra­
wę i; wysnuwać z tego praktyczne 
wnioski, że właściwa nam dynami­
ka rozwoju gospodarczego natural­

nym porządkiem rzeczy wzmaga 
zagrożenie korozyjne. Tym bardziej, 
że najszybciej rosną gałęzie naj­
bardziej toksyczne — chemia, ener­
getyka, choć trudno powiedzieć, że­
by takie np. gałęzie jak przemysł 
włókienniczy, cukrowniczy i inne 
były dobroczynne dla otoczenia. 
Tym bardziej także, że kraj nasz 
leży w strefie klimatycznej o bar­
dzo wysokiej względnej wilgotnoś­
ci (75 proc.) przez większość rokli, 
która szczególnie sprzyja rozwojowi 
procesów korozyjnych w jej różno­
rodnych objawach*. Stąd oczywiście 
wniosek — nie, żeby zaprzestać u- 
przemysłowienia, lecz aby rozwinąć 
i postawić na najwyższym poziomie

ochronę stale wzbogacanego naj­
większym wysiłkiem majątku na­
rodowego.

Szereg zagadnień organizacyjnych 
1 technicznych z tej dziedziny czeka 
na spieszne podjęcie 1 rozwiązanie. 
Przede wszystkim — profilaktyka. 
Chodzi o unieszkodliwienie na skalę 
ogólnokrajową 1 ogólnoprzemyslową 
agresywnych składników gazów od­
lotowych, spalinowych i ścieków. 
Przy przeszło 4-krotnym wzroście 

, przemysłu i 2,5 -krotnym zwięhsze-
niu zużycia węgla w latach 
1985 ogromnie zwiększy się 
czyszczenie wszelkich wód i 
sfery w agresywne składniki 
kwas siarkowy), które już 

1966- 
zanie- 
atmo- 

(m. in. 
i dziś

przysparzają nieobliczalnych strat. 
Problem ten, trapiący nas 1 nie roz­
wiązany od lat, trzeba wreszcie 
zdecydowanie pchnąć na właściwe 
tory. Celem Jest tu> bowiem nie 
tylko zwalczanie zagrożenia, koro­
zyjnego, ale przede wszystkim o- 
chrona zdrowia ludności. •

Samo bezpośrednie skuteczniejsze 
niż obecnie zwalczanie korozji sta­
wia przed technologią i organizacją 
szereg zadań, które w tym miejscu 
możemy tylko w telegraficznym 
skrócie zasygnalizować w postaci 
jakby spisu tematów: Wprowadźe-
nie do produkcji i użycia nowych 
gatunków stali odpornych na ko­
rozję chemiczną, naprężeniową ........... _, «... r__ z. v-
wżerową i kawitacyjną — ze sżcze- bierna „barierami" potrafimy sohie 
gólnym uwzględnieniem platerów, prędzej czy później poradzić, ale

Produkcjr stal! nlskowęglowych — raczej swoisty indyferentyzm adml- 
Jeżell już nie o pozioinie 0,02—0,03 nistracji prżemyslowej wobec wszy- 
proc. węgla, to przynajmniej 0,06— stkiego, co nie wpływa ważąco na 
0,07 proc. Udoskonalenie sposobu  ---- __ .—
łączenia metali przez spawanie, 
klejenie (np. żywicami syntetycz- 
hymi), gdyż spawy stanowią zazwy­
czaj najpodatniejsze miejsce dla 
korozji. Rozszerzenie 'zakresu. meta­
lizacji : elementów stalowych ■ cyn­
kiem i aluminium metodą ogniową 
i natryskową. • Zastosowanie; bchro-
ny stali' zbrojeniowej w betonach. 
Większy; wybór materiałów wiążą- 
cych, zwłaszcza cementów odpor­
nych na korozję siarczanową i che- 

d/s korozji (w resortach, w PAN,
— ----------------------- ------, _ — KNiT) nie zdziałały tyle, ile wyma-

miczną. Doskonalenie jakości i roz- gają potrzeby. , 
szerzanie asortymentu tworzyw ce-

ramfcznych. Nowe-typy emalii dla 
urządzeń stalowych. Szersze stoso­
wanie tworzyw z uszlachetnionego 
węgla o wyższej odporności na czyn­
niki chemiczne. Opracowanie no­
wych gatunków szkła na elementy 
urządzeń przemysłowych (np. na 
rurociągi szklane, których w ZSRR 
układa się rocznie 300, tys. m. b.). 
Produkcja środków w celu ochrony 
drewna. Stosowanie laminatów o- 
partych na żywicach syntetycznych 
i włóknach (m. in. szklanych; me­
talowych, węglowych). Rozwój pro­
dukcji inhibitorów korozji,1 nowych 
tworzyw sztucznych, nowoczesnych 
kauczuków i technologii gumowania 
metali, nowoczesnych antykorozyj­
nych powłok malarskich. Rozwój i 
upowszechnienie bardzo ' nowoczes­
nych elektrochemicznych metod o- 
chrony konstrukcji 1 urządzeń ’ me­
talowych (co rozpoczęliśmy na stat­
kach) itd, itp.

Już sam ten, niekompletny zresz- 
tą, przegląd zadań techniczno-orga­
nizacyjnych wskazuje na koniecz- ------ SMIU1pUKO. 
nosć niezwłocznego i konsekwentne- wanych i bardzo ważnych zadań' 
go zajęcia się sprawami walki z ko- od których jednak odwracać się nie 
rozją. Także na płaszczyźnie bardzo możemy, chodzi bowiem o jak nai- 
ścisłego _współdziałania w 'ramach wydatniejsze uszczuplenie wielomi­

liardowych strat, które corocznie 
ponosimy. Dyktuje to po prostu go­
spodarska przezorność.

krajów RWPG, z których każdy o- 
sobno nie będzie w stanie podołać 
całości, problematyki. Nie są to bo­
wiem możliwości i zastosowania 
wymyślone przez nas, lecz stosowa­
ne już na świecie, na nas zaś cią­
ży obowiązek; rychłego odrobienia 
dystansu. W tym dziele trudność
największą nie stanowią jednak ani 
technika, ani pieniądze, gdyż z p-

rozmiary produkcji, na rentow­
ność, bieżące koszty, a zwłaszcza, na 
premie, fundusz zakładowy itp. Jest 
to _w dużym stopniu skutek wciąż 
dość silnego oddziaływania tenden­
cji ilościowych w naszej praktyce 
gospodarczej, która problemy po- 

. zornie „niewidoczne” i o charakte­
rze długofalowym traktowała i 
traktuje drugorzędnie i formalnie. 
Dlatego istniejące ogniwa i komórki

Istnieją propozycje powołania no­
wego urzędu do tych spraw. Są 
na ten temat różne opinie. My wy-- 
powiadamy się — przeciw! Urzę­
dów mamy na ogół dość (mówiąc 
oględnie), a problem bynajmniej nie 
wymaga rozmachu biurowo-kance- 
laryjnego,* lecż codziennego rozum- 
nego i dalekowzrocznego działania 
tych, których pieczy powierzono 
majątek narodowy — kierownictwu 
resortów, zjednoczeń i przedsię­
biorstw; w przedsiębiorstwach zaś 
dużą pozytywną rolę ma tu do ode­
grania samorząd robotniczy. Powo­
łanie nowego ogniwa administra­
cyjnego (centralnego) mogłoby osła­
bić poczucie odpowiedzialności za­
rządu przemysłu za ten odcinek, 
który i tak nie sprawia wrażenia, 
że jest pod tym względem nastrojo­
ny na„wysokie C”. Zadania ogólnej 
koordynacyjne i kontrolno-inspek- 
cyjne powinny spełniać daleko e- 
nergiczniej niż dotychczas istnieją­
ce ogniwa — Komitet w PAN 1 
Zespół w KNiT oraz także Komi­
sja Planowania, która jest chyba 
jak najbardziej predestynowana do 
sterowania problemami o charakte­
rze długofalowym. Doprowadzenie 
do takiego stanu jest — jak się wy- 
daje — kwestią gospodarności urzę­
dów centralnych, od których ocze­
kujemy właściwego wypełniania
funkcji. Nieuniknione jest jed- -
nak, i z tym czekać nie możną
— powołanie specjalnego instytutu 
naukowo-badawczego d/s korozji. 
Na instytut taki, jeżeli zostanie po­
wołany, spadnie ogrom skompliko-

W. D.
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Modernizacja zasobów mieszkaniowych

P
RZESZŁO trzy czwarte bu­
dynków w Polsce zostało 
wzniesionych przed drugą 
wojną światową. Dodajmy, że 
nawet w krajach o szczególnie 
intensywnym budownictwie 

przyrost nowych mieszkań w skali 
rocznej wynosi zaledwie 3 — 5 proc, 
stanu zasobów. Toteż dla poprawy 
standardów mieszkaniowych, mo­
dernizacja starych zasobów jest 
rzeczą o decydującym wprost zna­
czeniu zarówno z ekonomicznego, 
jak społecznego punktu widzenia. 
Problemom tym poświęcono tygod­
niowe Seminarium Komitetu Miesz­
kalnictwa, Budownictwa i Plano­
wania Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Ograniczymy się * tu 
jedynie do przedstawienia spraw 
poruszanych w niektórych refera­
tach, •)

•) W opracowanym materiale — opar- 
tym na- niektórych referatach uczest­
ników seminarium - wyeksponowaliś­
my główne spostrzeżenia 1 doświadcze­
nia międzynarodowe. .Problemowi go- 
apodarkl modernizacyjnej w Polsce po­
święcimy osobny artykuł.

Istotnym momentem dla polityki 
modernizacji starych substancji 
mieszkaniowych jest opracowanie 
programu modernizacji — stwier­
dzają w swvm referacie — Blachere 
(Francja) i Chojecki (Polska) — 
określenie rentowności robót moder- 
nizacyjn vch' i sprawna organizacja 
prac wykonawczych.

Niewiele rządów przystąpiło do 
programowania modernizacji. We 
Francji np. na program moderni­
zacji złożyły się nastepuiace czyn­
ności: określenie minimalnego po­
ziomu jakości mieszkania moderni­
zowanego, ustalenie ilościowego pro­
gramu modernizacji i ustalenie ter­
minu zakończenia prac, w którrm 
wszystkie mieszkania francuskie 
mała osiągnął? owo minimum (1995).

Kolejnym momentem istntnvm 
dla polityki modernizacrinoj jest 
określenie rentowności robót mo- 
dernlzncyinvch.

Zrozumiałe. że przebudowa 
i wzbogacenie wrnosażenia zwięk­
sza wartośń użytkową, onóżnia pro­
ces dekapitalizacji i przedłuża okres 

eksploat; cji. Istnieje jednak okreś­
lony po dom kosztu modernizacji, 
którego nie opłaca się przekraczać, 
a zależny jest on — zdaniem auto­
rów referatu od trzech czynników: 
od długości okresu eksploata-, 
cji po modernizacji, od 
stopy procentowej jaką przy­
chodzi płacić za środki zaangażowa­
ne w budownictwo i wreszcie od 
różnicy pomiędzy wysokością kosz­
tów utrzymania nowego budynku a 
budynku starego zmodernizowanego. 
Tak więc, maksymalny koszt, który 
warto ponieść na modernizację 
zwiększa się w miarę przewidzianego 
przedłużenia dalszej eksploatacji. 
Tę samą współzależność można za­
uważyć pomiędzy kosztem maksy­
malnym a stopą procentową. Im 
bowiem droższe są kredyty na bu­
downictwo. tym bardziej rentowne 
staią sie roboty modernizacyjne.

W niektórych krajach zostały już 
sformułowane pewne wvtvczne, 
bądź zasadr obliczeń rentowności 
moderpizacji. I tak w Holandii 
przyjmuje sie. że nakład przedłu­
żający eksploatację o ok. 25 lat nie 
może przekraczać 50 proc, kosztu 
porównywalnego nowego budynku. 
W Związku Radzieckim rentowność 
uważa sie na ogół za wątpliwą, jeśli 
stan sunowr budynku wvkazule zu­
życie ponad 40 oroc. W Angin uwa­
ża sie. że pożądane przedłużenie 
eksnloatacu powinno wynosić co 
na’mniei 15 1at.

Trzecim ważnym elementem po­
lityki mndornizacvinej jest organi­
zacja robót. Autorzy opracowania 
notuia spostrzeżenia, że praktvka 
w zakresie modernizacji nie ma 
nigdzie dostatecznie długiej tra­
dycji. stąd nrzemrsł budowlany nie 
rozwinął dotychczas specjalnej 
organizacji dla tvch robót, W re­
zultacie. w większości krabów nrace 
modornizarvine dokonywane sa w 
sposób podobny do robót remonto­
wych. Prowadzą je na ogół drobne 

przedsiębiorstwa, zatrudniające ro­
botników wysoko i wszechstronnie 
kwalifikowanych, którzy specjalizu­
ją się w robotach modernizacyj­
nych. . Co robić zatem, aby zmienić 
Istniejący stan rzeczy?

Wydaje się, że celowe by było 
zgrupowanie robót według stref, 
organizowanie ich przez jednego 
architekta i powierzanie ich jedne­
mu przedsiębiorstwu, lub przedsię­
biorstwom wyspecjalizowanym w 
zakresie całej grupy robót, jaka 
wchodzi w rachubę przy pracach 
modernizacyjnych. Jak dotąd też, 
prace te są w małym tylko zakre­
sie uprzemysłowione. Czy istnieje 
szansa zwiększenia stopnia ich uprze­
mysłowienia? Szansa taka istnieje 
na pewno (np. stosowanie technik 
prefabrykacyjnych). Niemniej spra­
wie uprzemysłowienia tych robót 
poświęca się zbyt mało uwagi, a w 
rozwoju tego procesu upatrywać 
można szansę intensyfikacji prac 
modernizacyjnych.

*
Modernizacja substancji mieszka­

niowej to jeden tylko aspekt cało­
kształtu polityki modernizacyjnej. 
Istotnym momentem jest problem 
utrzymania walorów użytkowych 
wzniesionych już budynków. Tej 
sprawie poświęcili swe wystąpienia 
p.p. F. Auirre (Hiszpania) i M. F. 
Chaplin (W. Brytania).

We wszystkich inwestycjach 
uznaje się problem ten jako istotny 
dla oceny przedsięwzięcia. Miesz­
kania nie stanowią wyjątku od tej 
prawidłowości i celem działalności 
w wielu krajach powinna brć taka 
organizacja przemysłu budowla­

nego. która by pozwalała osiągnąć 
ekonomicznie najsłuszniejszą rów­
nowagę miedze wymogiem budowy 
nowych obiektów i utrzymaniem 
istniejącego zasobu budynków miesz­
kalnych na zadowalającym pozio­
mie. Wynika z tego, że portfel za­

mówień przemysłu budowlanego na 
nowe budynki mieszkalne, poza tym 
że uwzględnia wzrost liczby ludnoś­
ci i poziomu życia, jest ściśle zwią­
zany z możliwościami tego przemy­
słu utrzymania wybudowanych już 
domów na odpowiednim poziomie.

Szereg istniejących informacji 
wskazuje na to, że udział robocizny 
w utrzymaniu budynków wynosi 
co najmniej trzecią część całkowitej 
robocizny w budownictwie i że sze­
reg państw odczuwa niedobór odpo- 

■wiedniej siły roboczej, potrzebnej 
dla zwiększającego się zakresu 
utrzymania. Ponadto statystyka 
świadczy o tym, że całkowite koszty 
utrzymania budynku w czasie jego 
trwania przekraczają znacznie po­
czątkowe koszty budowy. Na pod­
stawie szacunków stwierdzić można, 
że całkowity koszt utrzymania bu­
dynku przez cały okres jego trwa­
nia osiągnie 200-250 proc, kosztu 
początkowego. Tak więc obniżenie 
kosztów budowy w ciężar przesz­
łych kosztów utrzymania może oka­
zać się — jak twierdzą autorzy — 
fałszywą ekonomią. Kierunek postę­
powania powinien być ipnv. Mia­
nowicie ulepszenie techniki budowy 
i przewidywanie — gdzie to jest 
możliwe — przyszłego snosobu 
utrzymania budynku i jego moder­
nizacji powinno umożliwić obniże­
nie kosztów utrzymania i uwolnie­
nie przyszłych generacji od finan­
sowych i technicznych trudności, z 
którymi my dzisiaj się borykamy.

Problemami wpływu przyszłego 
utrzymania technicznego i moderni­
zacji na projektowanie nowych bu­
dynków mieszkalnych zajął się na 
Seminarium S. Atajew (Białoruska 
SRR). Rachunek ekonomiczny, któ­
ry wyłącza koszty przyszłego utrzy­
mania technicznego nie odzwiercie­
dla realnych kosztów projektów bu­
dynków mieszkalnych. A, że — jak 
już wspomniano — utrzymanie tech­
niczne budynku w okresie jego 

eksploatacji przekracza często ' po­
czątkowy koszt budowy, w wielu 
krajach zaczęto w ostatnich latach 
używać pojęcia całkowity koszt bu­
dynku. Pozwala to po pierwsze na 
precyzyjniejsze niż dotąd rozeznanie 
wysokości bieżących i przyszłych 
nakładów, po drugie — skłania przy 
projektowaniu budynków.do stoso­
wania trwalszych elementów, a 
ponadto do takiego projektowania 
(np. instalacji sanitarnych i elek­
trycznych) aby dostęp do przewi­
dywanych punktów naprawy był 
łatwy i aby istniała możliwość wy­
miany np. całego punktu (metoda 
uprzemysłowionego budownictwa). 
Cóż z tego, że wiele krajów euro­
pejskich docenia słuszność nowych 
koncepcji, skoro jak dotąd niewiele 
zrobiono, aby je wprowadzić w 
życie.

Aby rozwiązać ten problem, zda­
niem S. Atajewa należy:

• zmobilizować wysiłki ekono­
mistów nad opracowaniem metodo­
logicznych zasad obliczenia całko­
witego kosztu budynku na podsta­
wie prz.yszłych wydatków ha utrzy­
manie techniczne; 5

• zachęcać na wszelkie sposoby 
do zwiększania wysiłków w pracach 
nad wynalezieniem nowych, trwa­
łych i stosunkowo tanich materia­
łów zastępujących tynki, materia­
łów na pokrycie dachów itp. Wy­
starczy powiedzieć, że w praktvce’ 
dachy blaszane należy całkowicie 
wymieniać co dziesięć lat. nieza­
leżnie od kosztownych okresowych 
drobnych napraw i malowania. Dla­
tego też należy podkreślić, że uza­
sadniony wzrost w cenie dachu 
związany z podniesieniem jego ja­
kości opłaca się na dłuższą metę. 
Dla przykładu, zastosowanie pokry­
cia dachu zawierającego warstwy 
fibre-glass i folii aluminiowej 
zwiększa cenę początkową o 3-5 
proc, lecz niższe koszty utrzymania 
oznaczają ostateczną oszczędność 
rzędu 15-20 proc. Dlatego też nale­
ży skoncentrować wysiłki nad wy­
nalezieniem nowych materiałów 
pokryciowych opartych ną szkle lub 
polimerach, lub też nad wyprodu­
kowaniem odpornych pokryć poli­
merowych, które można by stoso­
wać bezpośrednio na powierzchni 
cementowych elementów dachu. 
Należy również pomyśleć nad udo­
skonaleniem właściwości materia­
łów używanych do pokrywania 
płaskich dachów, przede*  wszyst­
kim ze względu na to, że w nowo­
czesnych . budynkach mieszkalnych 
taki dach często służy jako sola­
rium, ogród lub miejsce :wypo- 
czy'nku;' " ', ,,

• architekci i inżynierowie po­
winni projektować w taki sposób, 
aby poszczególne elementy budyn- 

. ków dały się łatwo wymieniać (jak 
np. w samochodzie). Wydaje się, że 
taki rodzaj projektowania jeśli jest 
fachowo zastosowany, nie łączy się 
ze wzrostem kosztów budowy;

• należy zachęcać na wszelkie 
sposoby do używania wydajnych i 
trwałych materiałów i zespołów, co 
upraszcza i potania koszty techni­
cznego utrzymania budynku.

Nowe podejście do zagadnienia 
oceny kosztów budynków będących 
w projekcie nie tylko zapewnia 
oszczędności, lecz także podnosi 
standard budownictwa mieszkanio­
wego.

Autor zwraca uwagę na jeszcze 
jeden istotny problem.

Jakkolwiek trudno jest określać 
szybkość zachodzących zmian w 
gustach ludzkich, można jednak 
stwierdzić z dużą dozą ostrożno­
ści, że obecnie ludzie przeprowa­
dzają coś w rodzaju przewartościo­
wania dóbr materialnych raz na 
dwadzieścia czy dwadzieścia pięć 
lat. Należy tu zauważyć, że żywot 

budynku mieszkalnego, jeśliby go 
„zamrozić” w jego pierwotnym 
stanie, oblicza się na 75 do 100 lat. 
Niestety, projektując nowe budyn­
ki mieszkalne, nie bierze się na 
ogół pod uwagę przyszłych wyma­
gań i dlatego budynki te szybko 
stają się przestarzałe. W jaki spo­
sób rozwiązać ten trudny problem?

Pierwszym sposobem jest prze­
widywanie przyszłości w trakcie 
projektowania budynku. Jest to 
możliwe w pewnym stopniu jeśli 
idzie o budynki użyteczności publi­
cznej, lecz wydaje się niemożliwe 
w przypadku budynków mieszka­
niowych. Tak samo jak na począt­
ku tego stulecia niemożliwe było 
dostrzec w pierwszym samolocie 
zapowiedzi samolotów naddżwięko- 
wych.

Sposobem drugim, bardziej reali­
stycznym, jest wznoszenie budyn­
ków w oparciu o takie parametry 
architektoniczne i konstrukcyjne, 
aby mieszkania mogły być co jakiś 
czas modernizowane i adaptowane 
do nowych warunków i nowych 
żądań. Innymi słowy — wznosze­
nie budynków o „elastycznej” kon­
strukcji i układzie. Z przyjemnoś­
cią należy stwierdzić, że w wielu 
krajach europejskich pracuje się 
w tym kierunku i czyni wysiłki, 
ąby wznosić budynki tegd typu: 
Prace w tej dziedzinie dzielą się 
na dwie kategorie:

• konstruowanie budynków o 
ścianach działowych, które się ła­
two dają adaptować tak, że rozpla­
nowanie mieszkania można zmie­
niać od czasu do czasu bez potrze­
by dokonywania przeróbek kon­
strukcyjnych;

• rozwój takich założeń kon­
strukcyjnych i architektonicznych, 
które ułatwiają przeprowadzanie 
zasadniczych przeróbek konstruk­
cyjnych, zmieniających układ mie­
szkania i zewnętrzny wystrój bu­
dynku.

Przykładem rozwiązania pierw­
szego typu jest użycie lek­
kich, rozciągalnych ścian działo­
wych. którymi można zmieniać 
rozplanowanie mieszkania. Budyn­
ki tego typu wznosi się we Fran­
cji, Polsce, Związku Radzieckim, 
Szwecji, Zjednoczonym Królestwie 
i gdzie indziej. W Białoruskiej SRR 
na przykład całe grupy wielkich 
budynków wielokondygnacyjnych 
mają lekkie, przesuwalne ściany 
działowe, za pomocą których moż­
na uzyskać wnęki w pokojach sy­
pialnych, powiększyć powierzchnię 
pokoju mieszkalnego i tak dalej. 
We Włoszech przeprowadza się in­
teresujący eksperyment z tego ro­
dzaju ścianami. Mianowicie, w po­
mysłowo zaprojektowanym budyn­
ku mieszkalnym, całe pokoje moż­
na tak przesuwać, aby miały więk­
sze nasłonecznienie.

Rozwiązania drugiego typu są 
rzadziej spotykane. To co się zwy­
kle, jak dotąd, robiło to kosztem 
przebudowy starej konstrukcji, aby 
ją zaadaptować do nowych potrzeb. 
W Kopenhadze można znaleźć cha­
rakterystyczne przykłady „giętkie­
go budynku”. W budynkach tych 
poszczególne części mieszkania ma­
ją także drzwi bezpośrednio na 
klatkę schodową. Dzięki temu moż­
na, zależnie od potrzeb, albo wy­
najmować je qddzielnie lub też łą­
czyć w większe mieszkania. Jeśli 
idzie o twórcze eksperymenty w 
dziedzinie giętkości w projektowa­
niu istnieje przykład czteropiętro­
wego budynku mieszkalnego, który 
wybudowano w Mińsku (Białorus­
ka SRR) już w roku 1959. Kon­
strukcja tego budynku składa się 
z czteropiętrowych wzmocnionych 
kolumn cementowych orąz belek 
poprzecznych o rozpiętości 10,5 m. 
Przy takiej konstrukcji rozplano­
wanie wewnętrzne może być zmie­
niane niewielkim kosztem.

Projektowanie budynków o 
„giętkim” rozplanowaniu wnętrz i 
konstrukcji jest tylko częścią za­
gadnienia tworzenia elastycznych 
ii dynamizujących układów urbani­
stycznych, które .mogłyby być zmie­
niane" zgódnie ‘ź ' rozwojem współ­
czesnego żyęią._Ale to już zupełnie 
nowy problem.

Gdybym miał reasumować wra­
żenia wyniesione’ z obrad Semina­
rium, to większość referatów i 
słownych wystąpień nosiło charak­
ter apelu. O większe niż dotąd 
zwrócenie uwagi przez polityków 
gospodarczych poszczególnych kra­
jów na problemy modernizacji i 
na konsekwencje natury społecz­
nej i ekonomicznej przy jej podej­
mowaniu lub co gorsze, przy nie­
podejmowaniu robót modernizacyj­
nych w tej skali w jakiej to jest 
konieczne. A zaniedbanie w tej 
materii jest w większości krajów 
europejskich niebagatelne. Składa 
się na to wiele przyczyn.

Wieloletnie zaniedbania będące 
następstwem wojny i reglamenta­
cji czynszów występujące na maso­
wą skalę, to pierwsza przyczyna. 
Z drugiej jednak strony wzrost za­
możności ludności w ostatnich la­
tach zwiększa wyraźnie wymaga­
nia stawiane mieszkaniom. Stąd 
też gwałtownie wzrasta ilość 
mieszkań traktowanych przez ich 
użytkowników jako substandardo- 
we. Zjawisko to pogłębia jedno­
cześnie stała poprawa standardu 
mieszkań nowo budowanych. To nie 
paradoks, bo każda innowacja sto­
sowana w nowym budownictwie 
skazuje na moralne zestarzenia 
ogromne ilości mieszkań w starym 
zasobie.

Oto zestaw czynników, które 
sprawy modernizacji stawiają na 
jednym z kluczowych miejsc dzia­
łalności gospodarczej współczesne­
go państwa. A im wcześniej trafi 
do przekonania władz stwierdzenie 
jednego z uczestników Semina­
rium, że „dom jest jak człowiek, 
zaczyna się starzeć już w momen­
cie urodzenia. Tak jak walczymy 
ze starością, tak wiele wysiłku po­
winniśmy poświęcić walce o dłu­
gość życia i — nade wszystko mło­
dości budynku” - tym szybciej 
rozwiązać będziemy w stanie na- 
bizmiałe dziś kłopoty moderniza­
cyjne.

Opracował: TADEUSZ ZALSKI
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Wskaźnik 
prawidłowy
MICHAŁ KULIKOWSKI

K
RAKOWSKIE Zakłady Ar­
matur przeszły na warunki 
eksperymentalne od 1 stycz­
nia 1965 roku. Warunki eks­
perymentalne umożliwiły 
przedsiębiorstwu rozwiąza­

nie wielu problemów, które niemoż­
liwe były do usunięcia w warun­
kach przedeksperymentalnych. Do­
prowadzono m.in. do ukształtowania 
produkcji asortymentowej, zgodnej 
z potrzebami rynku, znacznie po­
prawiono strukturę parku maszyno­
wego, który przyczynił się do osiąg­
nięcia wyższego przerobu produkcji 
liczonej w sumach bezwzględnych 
od okresu przedeksperymentalnego.

Dlatego nie można zgodzić się z 
dokonaną oceną działalności przed­
siębiorstw zarządzanych w oparciu 
o warunki eksperymentalne przez 
P. Zdzisława Siemka. P. Z. Siemek 
w swoim artykule (nr 24 „Ż.G.” z 
br.) zajmuje się problematyką bar­
dzo zawężoną. Porusza zagadnienia 
pracochłonności technologicznej, z 
którą wiąże taką problematykę, jak 
postęp techniczny, wydajność pra- 
cy, zatrudnienie i fundusz płac. Po­
zostałe zagadnienia porusza na mar­
ginesie. Moim zdaniem, zasadnicze 
i podstawowe warunki przedsię­
biorstw eksperymentujących są 
dwojakie.

Pierwszy obejmuje najbardziej 
dyskusyjny moment w zarządzaniu 
naszą gospodarką narodową, to jest 
zatrudnienie i fundusz plac; z nimi 
związane są zagadnienia wydajności 
pracy, i to wydajności opłaconej i 
nieopłaconej. Wchodzi tu w grę 
m. in. kooperacja, gdzie w wa­
runkach eksperymentu pracochłon­
ność technologiczna jest kory­
gowana o różnicę przesuniętych 
części czy podzespołów do wytwa­
rzania przez inne przedsiębiorstwa, 
natomiast w warunkach nie ekspe­
rymentalnych przedsiębiorstwa uzys­
kują konkretną korzyść bez wydat­
kowania własnej siły roboczej na 
poprawę wskaźnika wydajności pra­
cy liczonej w cenach porównywal­
nych. Caki ta problematyka w wa­
runkach eksperymentu została ujęta 
w jednym wzorze, który jest zna­
ny. nie ma więc potrzeby go cy­
tować.

Podstawowe i żywotne środki dla 
każdego przedsiębiorstwa — za­
trudnienia i funduszu plac — prze­
stały być sprawą „rutyniarstwa czy 
fantazji” przy ich rozdzielnictwie 
czy ustalaniu odpowiedniej wyso­
kości. Pracochłonność technologicz­
na jest w każdej chwili możliwa 
do skontrolowania — nie tylko jej 
wielkość, ale i cała struktura jej 
budowy. Takiego przeglądu nie uzy­
ska się w stosunku do cen porów­
nywalnych. Najtrudniejszym mo­
mentem jest opracowanie praco­
chłonności po raz pierwszy. Wszyst­
kie okresy następnie polegają na 
korekcie dotychczasowej praco­
chłonności technologicznej. A jeżeli 
znamy sumę korekt, to jaki Istnieje 
problem doprowadzenia jej do po­
równywalności? Chyba żaden. Nale­
ży tylko zaprowadzić właściwą ewi­
dencję tych zmian. Trzeba tu z ca­
łym naciskiem podkreślić, że pra­
cochłonność technologiczna jest je­
dynym i najbardziej prawidłowym 
wskaźnikiem dla określenia środ­
ków potrzebnych danemu przedsię­
biorstwu na wykonanie określonych 
zadań. Dla przykładu w KZA roz­
piętość pomiędzy wyrobami liczony- 
m> w robociźnie bezpośredniej na 
1 000 zł produkcji, kształtuje się od 
12 zł do 150 zł; akumulacja — od 
zera do 100 proc, kosztu własnego.

Najtrudniejszym momentem przy 
ustalaniu obliczonego funduszu płac 
w warunkach eksperymentu jest 
wskaźnik „Iw” (dyrektywny wskaź­
nik zmiany wydajności pracy). Dla­
tego należy dążyć do opracowania 
metody jego uściślenia. Nie można 
polegać wyłącznie na nakazie. 
Wskaźnik „Iw" należałoby opierać 
jedynie na dwóch wielkościach:

1. Wskaźnik obniżki pracochłon­
ności technologicznej, wynikającej z 
planu postępu techniczno-organiza­
cyjnego.

2. Wskaźnik zmiany w strukturze 
zatrudnienia, związany ze zmianą 
wielkości produkcji.

Plan postępu techniczno-organiza­
cyjnego. stanowi podstawę do okreś­
lenia ilości godzin technologicznych 
bezpośrednio-produkcyjnych i robo- 
czogodzin pośrednio-produkcyjnych. 
W oparciu o ten plan można usta­
lić wielkość wzrostu wydajności 
pracy z tytułu obniżenia praco­
chłonności technologicznej. Obniżka 
ta składa się z tematów ujętych 
do realizacji w planowanym okresie 
oraz z problematyki już zrealizowa­
nych. Ponieważ okres obliczenia 
efektywności obejmuje pełny rok, 
dlatego tematy zrealizowane w 
okresie ubiegłym są naliczane w 
następnym roku do pełnych 12 m-cy. 
Biorąc jednak pod uwagę, że pra­
cochłonność technologiczną opraco­
wuje się dla danego okresu plano­
wanego na podstawie stanu fak­
tycznego, który istnieje w dniu 1 
lipca roku bazowego (ubiegłego), za­
chodzi konieczność ustalenia różni­
cy obniżenia pracochłonności tech­
nologicznej. jaka jest planowana do 
uzyskania w bieżącym okresie (z 
tematów zrealizowanych w roku 
ubiegłym do 1 lipca okresu bazo­
wego — ubiegłego).

W oparciu o powyższe, wyjaśnie­
nie można dojść do sprecyzowania 

wzoru dla ustalenia wskaźnika 
zmiany wydajności pracy. Dla przy- 
kładu:

IWj = PTo : (Pj — (PTo — PToJ] 
Iw, — wskaźnik zmiany wydajności pra­
cy związany z ■ obniżką pracochłonności 
technologicznej, wynikający z planu po­
stępu techniczno-organizacyjnego.
PTo — obniżka pracochłonności technolo­
gicznej w roboczogodzlnach, ustalona na 
okres planowany.
PTo, — obniżka pracochłonności techno­
logicznej w roboczogodzlnach, przypada­
jąca na okres planowany z tematów 
zrealizowanych do 1 lipca roku ubieg­
łego.

Drugim czynnikiem, wpływającym 
na zmianę wskaźnika wydajności 
pracy, jest zmiana struktury zatrud­
nienia, związana ze zmianą wiel­
kości produkcji, której wpływ.mo­
żemy ustalić w oparciu o wskaźni­
ki pomocnicze. Przez dane pomoc­
nicze należałoby rozumieć opraco­
wane w tym celu normatywy obsa­
dy poszczególnych rodzajów stano­
wisk, które uzyskałyby akceptację 
Zjednoczenia. Można to ująć dla 
przykładu:

iw, .= [(o . P, : Pn) — (Zo • Si] : 
: (Zo. P, : Po)

Iw- — wskaźnik zmiany wydajności pracy 
związany ze zmianą struktury zatrudnie­
nia.
Z» — suma ilości zatrudnionych na po­
szczególnych rodzajach stanowisk w 
okresie bazowym (ubiegłym).
S — wskaźnik wzrostu zatrudnienia dla 
poszczególnego rodzaju stanowiska, zwią­
zany ze zmianą wielkości produkcji.

Łączny wskaźnik dyrektywny „Iw” 
stanowiłby sumę Iw, + IWj.

Do określenia wielkości Wskaźni­
ka Iw nie uwzględniono celowo in­
nych czynników, które nie posiada­
ją wielkiego znaczenia. Dotychczas 
poza w/w dwoma czynnikami, do 
ustalania wskaźnika „Iw” był brany 
trzeci czynnik intensywności pracy. 
Wpływ tego czynnika na zmianę 
wydajności pracy jest bardzo dys­
kusyjny. Tym bardziej, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę obecny stan in­
tensywności pracy, który osiągnął 
dostateczny stopień jego natężenia. 
Zmiana jego może posiadać pew­
ne tendencje wzrostowe tylko w 
określonych warunkach. Najważ­
niejsze w tym wszystkim jest to, 
aby istniała właściwa polityka przy 
ustalaniu wskaźnika „Iw”, oparta na 
prawidłowych przesłankach, które 
u możl i wiłyby przedsiębiorstwu 
właściwą realizację zadań .plano­
wych bez szkody dla jakości wyro­
bów, stanu organizacji pracy i za­
angażowanych środków. Co praw­
da istnieje jeszcze w każdym 
przedsiębiorstwie wiele niedociąg­
nięć na odcinku organizacji pracy, 
lecz usunięcie nieprawidłowości oraz 
usprawnienie dotychczasowego sta­
nu wymaga dłuższego okresu cza­
su. W rzeczywistości uprawnienia 
wynikające z warunków eksperymen­
talnych, nie są w praktyce w pełni 
przestrzegane. Jednostki nadrzędne 
wpływają swoimi decyzjami nie tyl­
ko na wielkość zatrudnienia, ale 
nawet i na strukturę.

Mimo wszystko należy stwierdzić, 
że dane, wypracowane w zakresie 
pracochłonności, zatrudnienia i fun­
duszu płac, a z tym związana wy­
dajność pracy, średnie płace oraz 
fundusz nagród dyrektora, w pełni 
zdały egzamin, a dojrzałość tego sy­
stemu bez żadnej szkody można 
rozszerzyć na pozostałe przedsiębior­
stwa, nie eksperymentujące po 
uwzględnieniu wniosków podanych 
wyżej. Najlepszym miernikiem oce­
ny działalności przedsiębiorstwa w 
warunkach eksperymentalnych są 
wskaźniki, które zostały wypraco­
wane dla przykładu, w KZA w okre­
sie 3-letnim, tj. od 1965 do 1967 
roku łącznie, w porównaniu z wy­
nikami okresu przedeksperymental­
nego:

— Suma przyrostu produkcji glo­
balnej, liczona w cenach porówny­
walnych w latach 1962—1964 wy­
nosi 156 470 tys. zl

— Suma przyrostu produkcji glo­
balnej, liczona w cenach porówny­
walnych w latach 1965—1967 wy­
nosi 194 522 tys. zł

Różnica + 38 052 tys. zł
Wzrost wydajności pracy, liczony 

w obu miernikach na jednego za­
trudnionego pracownika ogółem, 
przedstawia się następująco:

Według 
pracochłonności cen porów- 
technologicznej nywalnych

za 1963 r. V. 11,9 1,5
za 1966 r. '/• 13,5 1.1
za 1967 r. '/• 5,7 C.5

Powstanie tak dużej rozbieżności 
liczonego wzrostu wydajności pra­
cy przy pomocy miernika praco­
chłonności technologicznej i cen 
eksperymentu, wynika z przebudo­
wy struktury wykonanego asorty­
mentu. Zamiast wyrobów inateriało- 
chłonnych, wykonano wyroby praco­
chłonne, na które istniał dość'duży 
popyt. Natomiast wyroby materiało- 
chlonne w tym czasie nie znajdo­
wały w pełni zbytu, co w konse­
kwencji powodowało, że Biuro 
Sprzedaży Wyrobów Odlewniczych 
było zmuszone część produkcji skła­
dować we własnych magazynach. 
Taki stan był niemożliwy do utrzy­
mania na dłuższy okres. Umożliwio­
na zasadami eksperymentalnymi 
zmiana struktury asortymentowej 
spowodowała obniżenie produkcji 
liczonej w tonach o 9,1 proc., a 
wzrost wartości wg cen porówny­
walnych o 4,9 proc. oraz, w praco­
chłonności technologicznej o 9,7 
proc. Warunki eksperymentalne 
umożliwiły nie tylko zmiany pro­
dukcji asortymentowej w tym okre­

sie, -lecz również wpłynęły na zwięk­
szenie produkcji eksportowej. Eks­
port w. 1965 r. wzrósł w porówna­
niu' do,. 1964 r. wg cen zbytu o 45 
min zł, to stanowi 45.4 proc.

Natomiast średnie płace w wa­
runkach. eksperymentu ' wzrastają 
znacznie wolniej niż w warunkach 
nieeksperymentalny.ch. Na przestrze­
ni ostatnich trzech lat przed ekspe­
rymentem średnie płace w skali ro-. 
ku przeciętnie wzrastały o 5,2 proc. 
W warunkach eksperymentu przy­
rost średniej płacy .w ostatftich 
trzech latach wynosił 3 proc. Z tego 
można wysnuć wniosek, że w wa­
runkach eksperymentu każda Zmia­
na posiada swoje źródłowe uzasad­
nienie: wzrost średnich płac musi 
być poprzedzony wzrostem wydaj­
ności pracy.

Dalej. Twierdzenie, że w warun­
kach eksperymentu nie istnieje li­
mit zatrudnienia, jest grubym nie­
porozumieniem. Wielkość ta zostaje 
określona poprzez wskaźnik „Iw”. 
W miarę wzrostu zatrudnienia musi 
wzrastać produkcja, gdyż w innym 
przypadku grozi niewykonanie 
wskaźnika wydajności pracy. Pro­
wadzi to bezpośrednio do obniże­
nia premii wszystkich pracowników 
umysłowych.

Drugi podstawowy warunek w 
działalności przedsiębiorstw ekspe­
rymentujących — to obniżka kosz­
tów własnych i związany z nią 
udział załogi w zysku oraz fundusz 
nagród. kierownictwa za poprawę 
efektywności pracy. Problem ten nie 
został w sposób dostateczny wypra­
cowany przez przedsiębiorstwa eks­
perymentujące. Jest on bardzo zło­
żony, ponieważ w obniżce kosztów 
własnych są ujmowane również wy­
niki operacyjne i pozaoperacyjne, 
które w sposób zdecydowany wpły­
wają na ostateczną wysokość wy­
pracowanej obniżki. Korekta ta w 
zasadzie wpływa zawsze na obni­
żenie wypracowanej obniżki kosz­
tów własnych, a tym samym obni­
ża udział załogi w zysku. Innymi 
przyczynami odchyleń ujemnych są 
mankamenty wynikające z koopera­
cji, gdzie obserwuje się ciągłą po­
goń przedsiębiorstw za akumulacją, 
a najłatwiejszym sposobem jej uzy­
skania jest podwyżka cen dla czyn­
ności nie objętych cennikami. Nie­
jednokrotnie sprawa ta stawiana 
jest przez kooperantów alternatyw­
nie— albo zgadzacie się na pod­
wyżkę cen, albo rezygnujecie z do­
staw części czy zespołów. Następ­
nym momentem jest poprawa ja­
kości produkowanych wyrobów, 
która nie została w sposób dosta­
teczny sprecyzowana zarządzeniami 
wydanymi w tym zakresie. Czy rze­
czywiście wzrost kosztu spowodowa­
ny poprawą jakości produkowanych 
wyrobów ma się odbywać kosztem 
udziału załogi w zysku?

Wypracowanie udziału załogi w 
zysku jest znacznie trudniejsze niż 
w przedsiębiorstwach nieekśpery- 
mentujących. Tym bardziej, że. na 
zmianę udziału załogi w zysku 
wpływa Wskaźnik względnej zmia­
ny Wartości środków trwałych i ob­
rotowych. Nie ulega wątpliwości, że 
uzależnienie udziału załogi w zysku 
od ęalókśżtaltu czynników działal­
ności przedsiębiorstwa, posiada bar­
dziej obiektywną ocenę wniesionego . 
wkładu, jak również umożliwia 
wyzwalanie większej inicjatywy. Nie 
należy, się tu obawiać przyrostu 
środków ,trwałych pod warunkiem, 
że będą to inwestycje oparte na 
prawidłowym rachunku ekonomicz­
nym, który winien decydować o' 
podjęciu decyzji. Jeżeli obniżka 
kosztów własnych zrekompensuje z 
nadwyżką spłatę zaciągniętego kre­
dyty, to pokryje również przyrost 
wartości środków trwałych. Nie 
wpłynie to również na zmniejsze­
nie wpłat do budżetu państwa z 
zysku. Tylko inwestycje nieprawid­
łowe wpływają na zmniejszenie 
udziału załogi w zysku oraz wpłat 
z zysku do budżetu państwa.

Nie można tego powiedzieć o fun­
duszu nagród za poprawę efektyw­
ności dla szeroko rozumianego kie­
rownictwa przedsiębiorstwa. Fun­
dusz ten tworzy się z chwilą przej­
ścia na warunki eksperymentalne z 
części dotychczas pobieranej premii 
przez kierownictwo. Problem ten 
chyba nie został dostatecznie prze­
myślany. Jeżeli stwarza się bodziec 
do lepszej pracy i osiągania lep­
szych wyników, na które niewątpli­
wi : kierownictwo przedsiębiorstwa 
posiada poważny, a niekiedy decy­
dujący wpływ, to czy można część 
dotychczasowej premii przenieść w 
inną pozycję ze stwierdzeniem — 
otrzymasz, jeżeli będziesz pracował 
w bieżącym roku lepiej niż w 
ubiegłym?

Przedsiębiorstwo nasze w pierw­
szym okresie brało za podstawę po­
prawę warunków rentowności, a w 
drugim okresie przedłużonego o dal­
sze dwa lata eksperymentu, przeszło 
na obniżkę kosztów własnych. W 
zasadzie uzyskuje się te same wy­
niki w oparciu o obie metody. Na­
leży tu jednak nadmienić, że druga 
metoda przy dużym asortymencie 
produkowanych wyrobów jest bar­
dzo pracochłonna i nie zezwala na 
prowadzenie obserwacji kształtowa­
nia się wyiiików. Każde badanie dla 
określenia udziału załogi w zysku 
wymaga szeregu dodatkowych wy­
liczeń i porównań. Pierwsza meto­
da jest korzystniejsza, ponieważ 
pozwala ona na wykorzystanie da­
nych sprawozdawczych, a po ich 
przekształceniu otrzymujemy wynik 
bez dodatkowego tworzenia mate­
riału. Jest ona przejrzysta i na bie­
żąco zapewnia pełną informację. Je­
dyną jej wadą jest to, że nie wpły­
wa ona na prawidłowe ukształtowa­
nie zapasów wyrobów gotowych. Ale 
dotyczy to przedsiębiorstw, które 
mają trudności w sprzedaży wytwa­
rzanych wyrobów. W tych przed­
siębiorstwach należałoby stosować 
metodę, która przyjmuje za podsta­
wowy czynnik do określenia efek­
tywności przedsiębiorstwa rentow­
ność sprzedanej produkcji. W innych 
przedsiębiorstwach powinna być 
stosowana metoda, oparta na ob­
niżce kosztów własnych.

BEZ SAMORZĄDU TRUDNO

FAKTY I MYŚLI
SPOD MYSIEJ WIEŻY

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

ROZMOWA PIERWSZA

D
O Kujawskich Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego w 
Kruszwicy trafiłem krótko 
po ogłoszeniu tez KC PZPR 
na V Zjazd Partii. Rozpo­
czynała się właśnie wielka 

dyskusja. Pierwsze głosy dotyczyły 
klasy robotniczej, jej sytuacji i po­
zycji w społeczeństwie i państwie, 
awansu, który stał się jej udziałem. 
Nie wszystkie wywody publicystów 
spotkały się z uznaniem tutejszych 
działaczy. Najwięcej zastrzeżeń bu­
dziło samo pojęcie awansu, w nie­
których publikacjach uzasadniane 
według następującego schematu:

W ■ Polsce Ludowej ogromnie 
wzrosła . liczba- robotników. Wielu 
z nich uzyskało średnie i wyższe 
wykształcenie, następnie rozpoczęło 
pracę jako część składowa kadry 
inżynieryjno-technicznej. Znaczne 
zastępy, robotników przeszły do pra­
cy w ogniwach aparatu partyjnego, 
administracji państwowej, w związ­
kach zawodowych, a także na róż­
ne stanowiska administracji gospo­
darczej. W okresie niezbyt przy­
chylnym dla demokratyzacji udział 
przedstawicieli klasy robotniczej w 
procesie zarządzania osiągany był 
poprzez masowy awans społeczny 
robotników ną stanowiska kierow­
nicze, a od pięćdżiesiątego szóstego 
mamy samorząd robotniczy.

Ten schemat wzbudził wiele za­
strzeżeń, a niektóre argumenty 
przeciw niemu wysuwane warto tu 
powtórzyć. Oto one:

— Awans grupy społecznej jako 
całości wydaj e się czymś innym, niż 
tylko prostą sumą korzystnych 
zmian w sytuacji należących do 
niej jednostek. ‘Awans klasy nie 
na tym, a przynajmniej nie tylko 
na tym polega, że dyrektorskie sta­
nowiska stały się dostępne robotni­
czym działaczom i synom robotni­
ków.

— Wzrost ilościowy szeregów ro­
botniczych też sam przez się nicze­
go nie rozstrzyga. Rzecz jasna, jest 
to czynnik niezmiernie ważny. Ro­
botnicy, klasa robotnicza, jest .naj­
głębiej, najbardziej bezpośrednio i 
najbardziej konsekwentnie zainte­
resowana budowaniem Socjalizmu. 
Sam jednak ilościowy wzrost nie 
przesądza jej roli i pozycji w spo­
łeczeństwie. Istnieją przecież kraje, 
w których, i w liczbach absolut­
nych . i w procentach, robotników 
jest więcej niż u nas, a ich wpływ 
np. na politykę tych państw jest zni­
komy. Liczba robotników ma wpływ 
decydujący tylko tam, gdzie idzie 
w parze ze świadomością klasową, 
z władzą partii klasy robotniczej.

— O kwalifikacjach: Oczywiście, 
wszyscyśmy je jakoś podnieśli. Ro­
botnicy w naszych fabrykach opa­
nowali narzędzia i technologie nie­
znane w starej Polsce. Dziś masowo 
wytwarzamy rzeczy, o których 
przed wojną mało kto śmiał ma­
rzyć. To świadczy, że jest jakiś 
wzrost poziomu, kwalifikacji, awans 
fachowy. I oczywiście, ci wszyscy, 
co się wykształcili na inżynierów, 
magistrów i doktorów na ten wzrost 
poziomu wpływają. Ale w pań­
stwach kapitalistycznych, szczegól­
nie w tych bogatych, rozwiniętych 
jak USA, NRF czy Anglia robot­
nicy nie są gorszymi fachowcami 
niż my, robią nieraz rzeczy bar­
dziej złożone i lepsze. Rozbudowany 
system fundacji niejednemu na­
prawdę zdolnemu robotnikowi czy 
synowi robotnika umożliwia zdo­
bycie wyższego wykształcenia, co 
znów i tam otwiera drogę do zaj­
mowania czasem i bardzo wyso­
kich stanowisk. Wychodzi więc, że 
awans klasy to coś innego niż pod­
wyższanie poziomu zawodowego.

Wreszcie:
— O awansie klasy' rozstrzyga 

zmiana jej stosunku wobec środ­
ków produkcji. To że dawniej pry­
watne banki, fabryki i kopalnie są 
dziś własnością społeczną, że wy­
zyskiwani stali się współwłaścicie­
lami i współgospodarzami fabryk. 
Wykładnikiem awansu klasy jest 
samorząd robotniczy. Sytuację for­
malną, prawną jednoznacznie okre­
śla nasza konstytucja. Łatwo jed­
nak sprawdzić, że odczucie tej sy­
tuacji nie jest jednakowe. W obrę­
bie tej samej klasy ludzie nale­
żący do różnych jej warstw wcale 
nie jednakowo ją szacują. Poczu­
cie współgospodarowania jest o wie­
le mocniejsze, wyraźniejsze u lu­
dzi zajmujących kierownicze stano­
wiska niż u robotników. Tylko sa­
morząd robotniezv może dać ro­
botnikowi poczucie udziału w za­
rządzaniu własnością społeczną.

Nie powtarzam tu, rzecz jasna, 
dosłownie wypowiedzi kruszwickich 
działaczy. Pierwsza, nasza rozmowa 
trwała kilka godzin i pełne jej od­
tworzenie zająćby musiało cały nu­
mer ‘„Życia”. Streszczenie jednak 
wiernie — mam nadzieję — oddaje 
jej myśl przewodnią.

ROZMOWA DRUGA

Za temat drugiej rozmowy wy­
brałem sobie rolę samorządu KZPT 
w kampanii po VII Plenum. Znów 
wiele godzin „ostrego gadania”, sto­
sy dokumentów i wizje lokalne, od 
których/reporter nie może się wy- 

- / 

kręcać, nawet gdy wierzy rozmów­
com „na słowo”.

Temat okazał się i świetny i kiep­
ski zarazem.

Kiepski — bo próba wyjaśnienia 
sensu kilkudziesięciu usprawnień 
natury organizacyjnej, technicznej 
i technologicznej czytelnikonj. nie 
znającym zakładu, musiałaby za­
kończyć się klęską, a same liczby 
nie zawsze brzmią przekonująco, 
czasem wręcz nieprawdopodobnie 
(np. czterdziestopięcioprocentowy 
wzrost wydajności pracy przy za­
ładunku gotowych wyrobów, albo 
zmniejszenie o 98 proc, kar płaco­
nych kolei tytułem tzw. „osio­
wego”).

Świetny — bo omawianie po­
szczególnych wniosków, trybu ich 
opracowania i realizacji znów dało 
okazję do zanotowania paru niesza­
blonowych uwag:

Przede wszystkim — nie było w 
KZPT owego zdziwienia, zaskocze­
nia i rozgoryczenia, które w wielu 
innych zakładach wywołało „zaad­
resowanie” uchwały VII Plenum 
przede wszystkim do administracji 
zakładów.

Wcale liczni działacze skłonni 
byli wtedy dopatrywać się w tym 
umniejszenia roli samorządu robot­
niczego, a w powoływanych przez 
dyrekcję zjednoczeń komisjach 
usprawnienia organizacji produk­
cji — wyrazu nieufności, jeśli już 
nie ciał i organów konkurencyj­
nych. Aby wyjaśnić postawę dzia­
łaczy zakładu wystarczy przykład 
konkretny i chyba reprezenta­
tywny.

W KZPT uznano: nie adres jest 
najważniejszy lecz treść. Komisja 
taka czy inna, powołana przez nas 
czy przez zjednoczenie, w takim 
czy innym składzie nie zmienia fak­
tu, że zawsze naszym obowiązkiem 
jest przypilnować, aby swoje zada­
nia wykonała skrupulatnie i rzetel­
nie. Nasz interes w tym, by fabryka 
funkcjonowała jak najlepiej. I sto­
sownie do tego, na wszystkich eta­
pach kampanii po VII Plenum sa­
morządowi działacze uczestniczyli i 
bezpośrednio w pracach samej ko­
misji i pośrednio, pobudzając za­
łogę dp wysuwania propozycji 
usprawnień „robiąc” dobrą atmo­
sferę przedsięwzięciom skierowa­
nym do realizacji.

Potem, kiedy już w niektórych 
zakładach kampanię uznano za za­
kończoną i komisje rozwiązano, nie 
zapominając wręczyć ich członkom 
listów z podziękowaniami za ofiar­
ną i owocną pracę, KSR kruszwic­
kich zakładów podjęła uchwałę, 
stwierdzając, że doskonalenie orga­
nizacji produkcji jest procesem 
ciągłym, niemożliwym do zakończe­
nia w jakimkolwiek terminie. Ko- 
misja"usprawniania organizacji pro­
dukcji, teraz już jako komisja sa­
morządu, istnieje i działa tam na­
dal. Ńadal też napływają dp niej 
wnioski. Jeszcze do nich wrócimy.

Praktyki administracyjnej zwierz­
chności nieraz stwarzają sytuacje, 
w których wszystko wydać się mo­
że wątpliwe. Nawet rzecz tak ele­
mentarna. jak zapoznawanie załogi 
z projektem planu.

— Dostajemy wytyczne. W ostat­
nich latach dostajemy je nawet w 
przyzwoitych terminach. Rozważa 
się je, dyskutuje, na wszelkie spo­
soby roztrząsa i nigdy jeszcze się 
nie zdarzyło, aby liczby przedsta­
wione, załodze obowiązywały w 
ostatecznej wersji planu.

Owo „nigdy” odnosi się przede 
wszystkim do wskaźników ekono­
micznych. Z technicznymi wskaźni­
kami jest lepiej, ale ekonomiczne 
bardziej bezpośrednio Wpływają na 
wielkość funduszu zakładowego. 
Rzecz polega głównie na tym, że 
margaryny nie można produkować 
na zapas. Rynelć, wiadomo, bywa 
kapryśny. Wahania popytu pociąga­
ją za sobą daleko idące konsekwen­
cje. Wprawdzie wykonanie planów 
miesięcznych uznaje się w tej bran­
ży na podstawie oświadczeń rad 
narodowych, stwierdzających, że 
teren był wystarczająco zaopatrzo­
ny, ale dla funduszu zakładowego 
ma wielkie znaczenie akumulacja 
i obniżka kosztów, wymierzona w 
liczbach absolutnych. Przy, mniej­
szej produkcji dużo trudniej wyko­
nać zaplanowane wielkości. Nikt 
jakoś nie chce, czy nie może zro­
zumieć, że uzależnianie korzyści za­
łogi od apetytu mieszkańców i tu- 

■rystów przybywających w te oko­
lice,* musi się wydawać nieuspra­
wiedliwione.

Inna sprawa. W dwóch pierw­
szych etapach kampanii komisja 
przyjęła i zaleciła do realizacji 54 
wnioski. Czterdzieści parę z nich 
już wykonano. Wspomniałem już — 
niektóre z nich przyniosły rezulta­
ty aż trochę nieprawdopodobne. 
Wszystkie wnioski jeszcze nie zo­
stały Zrealizowane, lub nie są 
zrealizowane w pełni, zależne są 
od decyzji lub współdziałania 
zwierzchnich czynników. Znajdu­
je się wśród nich wniosek 
dotyczący zbudowania w Pozna­
niu niewielkiego magazynu. Kal­
kulacja taka: rokrocznie fabry­
ka płaci chłodni składowej w Poz­
naniu milion złotych za przecho­
wywanie w niej parodniowego za­
pasu margaryny. Płaci drogo i nie-

]>otrzebnle. Gwarancji ha tnarga* 
rynę obejmuje tylko 14 dni, ale na 
ten okres wcale nie trzeba jej za- 
mńażać. Wystarczy pomieszczenie 
chroniące od promieni' słońca i po­
zwalające utrzymać temperaturę 
około 10 stopni C. Budowa takiego 
magazynu musiałaby kosztować mi­
lion złotych, a roczne koszty jego 
eksploatacji nie powinny przekra­
czać 70—80 tysięcy. Korzyść dla fa­
bryki oczywista. Dla miasta chyba 
też, bo ciągle się słyszy, że nie ma 
gdzie przechowywać towarów, któ- , 
re muszą być zamrożone. '

— Tymczasem nic nawet się nie 
mówi o terminie, w którym mogli­
byśmy rozpocząć budowę magazy­
nu. Chwali się nas za’ mniejsze. 
ulepszenia, pozwalające oszczędzać 

'mniejsze sumy, a wniosek który by 
przynosił nam co rok okrągły mi­
lion — leży. ।

ROZMOWA TRZECIA'

W gruncie rzeczy nie' była to 
żadna rozmowa. Towarzysze spiesz­
nie i nieoczekiwanie wybierali się 
na jakąś odprawę do Bydgoszczy, 
nie mieli czasu, wręczyli mi więc 
tylko plik papierów mówiąc:

— Tu macie to, co uważamy za 
inicjatywę naszego samorządu, naj­
cenniejszą ze wszystkich, jakie w 
kampanii po VII Plenum przyszły 
nam do głowy. i

Plik papierów opatrzony był tytu­
łem „Mała ekonomika przedsiębior­
stwa”. Pierwsze zdania wyjaśniają 
rodowód i cel, jaki chcą osiągnąć 
przy pomocy przygotowywanej bro­
szury: _

„Uchwały VII Plenum KC PZPR 
nakładają na nas obowiązek sta- / 
łego doskonalenia metod zarządza­
nia, poprawy organizacji pracy i 
pogłębiania społecznego poczucia 
odpowiedzialności ’ pracowników za 
■wyniki gospodarowania. Nie można 
osiągnąć prawidłowych wyników, 
jeżeli wszystkie komórki organiza­
cyjne nie będą należvcie wykony­
wać swoich zadań... W niniejszym 
opracowaniu chcemy na konkret­
nych przykładach wykazać, jakie 
straty mogą powstać w wyniku nie­
solidnego wykonywania obowiąz­
ków, co powinno umożliwić całej 
załodze zajmowanie właściwego sta­
nowiska... Rada Robotnicza chce tą 
drogą zapoznać wszystkich pracow­
ników z możliwościami poprawie­
nia naszej gospodarki, na którą w 
ustroju socjalistycznym ma wpływ 
cała załoga”.

Potem rzeczywiście możliwości te 
szczegółowo przedstawiają, we 
wszystkich wydziałach, poczynając 
od magazynu: jakie funkcje speł­
nia magazyn w zakładzie, że oprócz 
składowania zapasów tu przygoto­
wuje się nasiona rzepaku do pro­
dukcji i co wszystko od prawidło­
wego przygotowania nasion zależy. 
„Załoga magazynu nasion posiadai 
pod swoim bezpośrednim nadzorem 
olbrzymi majątek, bo przv zasypie 
40 tysięcy tón, wynosi on 392 milio­
ny złotych. Każdy kilogram nasion ; 
suszonych kosztuje 9,80 zł. Pracow­
nicy związani z wyładunkiem i ma­
gazynowaniem nasion powinni sobie ■ 
zadać, pytanie •— ile .kilogramów 
nasion, ile złotych mógłby każdy z 
nich zaoszczędzić w trakcie wyko­
nywania swoich obowiązków?”.

W dalszych rozdziałach zajmują 
się już nie tylko technicznymi wa­
runkami pracy i ich ekonomiczny­
mi następstwami. Piszą na przy­
kład:

„W oparciu o treść poprzedniego 
rozdziału (tego o magazynie) mo­
głoby się wydawać, że wyniki pro­
dukcyjne olejarni uzależnione są 
wyłącznie od jakości przerabianych 
nasion. Jakość surowca ma poważ­
ne znaczenie, ale nie wyłączne. Tak 
się przyjęło, że załoga olejarni nie­
mal wszystkie niepowodzenia pro­
dukcyjne stara się usprawiedliwiać 

’ gorszą jakością nasion. Uogólnienia 
takie są nieuzasadnione i stanowią 
parawan, za którym próbuje się 
ukryć wszystkie niedociągnięcia ob- ; 
sługi. W wyniku tego nastawienia 
podejmowanie jakiejkolwiek rzeczo- z 
wej dyskusji dotyczącej poprawy 
pracy, przyjmowane jest przez nie­
których członków załogi olejarni ja­
ko coś bezprzedmiotowego, bezpod- 

‘ stawnego. ’
Taki sposób rozumowania Jesf 

niesłuszny, bo z niego wynikałoby, 
że załoga pełni funkcje biernego ob­
serwatora procesów technologicz­
nych. Tak jednak nie jest. Załoga 
wywiera decydujący wpływ na osią­
gane wyniki, zarówno w zakresie 
wielkości produkcji jak i kształto­
wania wskaźników technicznych i 
ekonomicznych”.

Po skrupulatnym wyliczeniu , 
wszystkich możliwości prawidłowe­
go kierowania procesem technolo­
gicznym i najczęściej powtarzają­
cych się uchybień, dokument znów 
przyjmuje ton polemiczny:

„Istnieje wśród załogi olejarni 
przekonanie, że w wypadku gor- 
szych wyników produkcyjnych, na­
leży zmniejszyć wielkość przerobu. 
I to przekonanie jest błędne... Sta­
tystyczne dane wykazują, że lepsze 
i gorsze wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne występują zarówno przy 
przerobach maksymalnych, jak i 
przy przerobach bardzo małych. 
Praktyka dowodzi, że tylko sumien­
nie prowadzony proces technolo­
giczny, dbałość o sprawność urzą­
dzeń decyduje- o osiąganiu opty­
malnych wyników w olejarni”.

I tak kolejno, wydział po wy­
dziale.

Być może, przytoczone cytaty wy­
dadzą się komuś zbyt obszerne. Być 
może. Sam jednak sądzę, że warto 
im poświęcić trochę miejsca. Ich ' 
treść, a jeszcze bardziej ich toń po­
twierdza przecież jednoznacznie — 
„Bez samorządu trudno”.ptwoaoOMMl
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Z SEJMU
INWESTYCJE

W KOMUNIKACJI

KOMISJA Komunikacji i Łączno­
ści, obradująca pod kolejnym 
przewodnictwem posłów Euge­

niusza Grochala (PZPR) i Andrzeja 
Szubara (ZSL), rozpatrywała prze­
bieg realizacji inwestycji budow- 
ujno-montażowych w resorcie ko­
munikacji. Informację przedstawił 
wiceminister Komunikacji Mieczy-, 
sław Turyn.

Na inwestycje resortu komunika­
cji w 1968 r. przeznaczono ponad 
9.1 mld zł, tj. o ponad 12 proc, 
więcej niż w 1967 r. Z kwoty tej 
na roboty budowlano-montażowe 
przypada ponad 2,7 mld zł. Naj­
większą pozycję, bo ponad 50 proc, 
nakładów, stanowi zakup taboru 
kolejowego. Pozostałe sumy, prze­
znaczone na inwestycje budowlano- 
montażowe, służą głównie dla wy­
konania tych zadań, które mają 
przyczynić się do zwiększenia zdol­
ności przewozowej kolei oraz które 
związane są z budową nowych i 
przebudową istniejących dróg ko­
łowych (z myślą o dostosowaniu 
ich do kursowania wysokotonażo- 
wych pojazdów samochodowych).

W dziedzinie transportu kolejo­
wego realizuje się obecnie kolejne 
etapy elektryfikacji magistralnych 
linii Śląsk — Gdynia i Śląsk — Lu­
blin oraz rozpoczęto roboty elek­
tryfikacyjne na liniach Wrocław — 
Poznań. Niednbczyce — Kędz,ierzyn 
i Chorzów Batorv — Kochlowice — 
Zawiercie. Kontynuuje się moderni­
zację węzłów i stacji rozrządowych, 
budowę drugich torów na odcinkach 
najbardziej obciążonych przewoza­
mi.

W rozbudowywanych lub nowo 
powstających okręgach przemysło­
wych m. in. w Rybnickim Okręgu 
Węglowym, w zagłębiu siarkowym 
i miedziowym, w portach Świno­
ujściu i Gdańsku oraz w rejonie 
budowlanych kombinatów chemicz­
nych w Policach i Włocławku do­
stosowuje się układy kolejowe 1 
drogowe do rosnących potrzeb prze­
wozowych.

Zaawansowanie robót budowlano- 
montażowych w transporcie kolejo­
wym było w I półroczu br. po­
myślne. Przedsiębiorstwa robót ko­
lejowych już. w I kwartale br.. ko­
rzystając ze sprzyjających warun­
ków atmosferycznych. rozwinęły 
szeroki front robót, co ułatwi ter­
minową realizację zadań rocznych.

Na wielu budowach postęp tych 
robót wyprzedza ustalone harmono­
gramy.

Przy stosunkowo pomyślnej sy­
tuacji w dziedzinie realizacji robót 
budowlano-montażowych, wzrasta 
— wobec ciągłego powiększania się 
zapotrzebowania — niedobór poten­
cjału wykonawczego, szczególnie w 
dziedzinie budownictwa kubaturo­
wego — roboty o charakterze bu­
downictwa przemysłowego i towa­
rzyszących robót specjalistycznych.

Podstawową przyczyną jest to, że 
przy ■ obotath przemysłowych, in­
stalacyjnych 1 tzw. kubaturowych, 
tylko 5 proc, zadań wykonują jed­
nostki własne resortu, a resztę in­
ne jednostki podległe głównie re­
sortowi budownictwa, które z re­
guły nie chcą podejmować się wy­
konawstwa trudnych dla nich i ma­
ło opłacalnych, a równocześnie pra­
cochłonnych zadań.

W tej s.ytuacji należy z koniecz­
ności poszukiwać rozwiązań we­
wnątrz resortu, m. in. przez powo­
łanie nowych przedsiębiorstw ro­
bót kolejowych. Nie oznacza to’ 
jednak rezygnacji resortu z korzy­
stania z potencjału wykonawczego 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych resortu budownictwa.

Nieodzownym warunkiem zwięk­
szenia resortowego potencjału wy­
konawczego jest również wzrost 
przydziału maszyn, sprzętu budow­
lanego i środków transportowych, 
co dotyczy głównie budownictwa 
drogowo-mostowego. Tym bardziej, 
że w latach 1968—1970 ta branża 
resortu ma za zadanie przebudowę 
dróg najsilniej obciążonych ruchem 
w okręgach przemysłowych, moder­
nizacje podstawowej sieci drogowej 
obejmującą 23 tys. km dróg na te­
renie całego kraju, przebudowę tzw. 
wylotów z dużych miast;

Zasadniczym problemem jest tak­
że potrzeba zwiększenia nakładów 
w dziale — inwestycje ■ przedsię­
biorstw. które to nakłady zostały 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zmniejszone w br. o ok. 25 proc. 
Tak poważne ograniczenie nakła­
dów na inwestycje przedsiębiorstw 
uniemożliwia dostawę im odpowied­
niej liczby maszyn i urządzeń z 
produkcji krajowej i z importu, 
chociaż w tym ostatnim przypadku 
istnieje pełne pokrycie w limitach 
dewizowych, natomiast nie ma po­
krycia w złotych obiegowych. I tak 
w latach 1968—1970 nie można bę­
dzie pokryć nawet minimum naj­
pilniejszych potrzeb w zakresie ma­
szyn i urządzeń niezbędnych dla 
mechanizacji robót torowych, prac 
przeładunkowych w transporcie ko­
lejowym i samochodowym, dla za­
pewnienia nrodukcji tłucznia i gry- 
sów dla PKP i drogownictwa oraz 
na wyposażenie zaplecza remonto­
wego i budowlanego transportu.

Uwagi 1 wnioski podkomisji d/s 
transportu ; kolejowego prżędstawił 
poseł Franciszek Bogus. ’’

W roku 1966 plan inwestycyjny 
w zakresie robót budowlano-monta­
żowych, na PKP zrealizowany został 
w 96,5 proc., w 1967 r. — w 94,4 
proc., w I półroczu bieżącego roku 
— w 42,4 proc. Taki stan rzeczy 
spowodowany jest w dużej, mierze 
niewystarczającym potencjałem 
przerobowym przedsiębiorstw robót 
kolejowych, szczególnie w dziedzi­
nie robót budowlano-montażowych. 
Trzeba jednak podkreślić, że wy­
konawcy resortowi (dotyczy to głów­
nie robót kolejowych) realizują swe 
zadania w zasadzie w 100 proc., nato­
miast nie wywiązują się ze swych 
zobowiązań przedsiębiorstwa resor­
tu budownictwa. Dzieje się tak 
dlatego, że specyfika robót zleco­
nych przez resort komunikacji nie 
odpowiada profilowi tych , przedsię­
biorstw. Równocześnie odczuwa się 
poważne braki takich materiałów 
jak szyny ciężkiego typu, wyroby 
hutnicze, prefabrykaty betonowe, 
płytki PCW, terakota.

Rozwiązać te problemy można 
przez rozszerzenie zakresu zadań 
przedsiębiorstw robót kolejowych. 
Lepsze przygotowanie dokumentacji, 
dobra współpraca inwestora i wy­
konawcy, koncentracja sił i środ­
ków — oto prawidłowe drogi przy­
spieszenia realizacji inwestycji PKP.

Szczególną uwagę zwrócić trzeba 
na te inwestycje PKP, które zwią­
zane są z budową nowych wiel­
kich zakładów przemysłowych, wy­
magających szrbkiej i sprawnej 
obsługi przewozowej.'

Uwagi podkomisji do spraw go­
spodarki drogowej przedstawił po­
seł Franciszek Niedźwieckl.

Nakłady inwestycyjne ńa budow­
nictwo dróg państwowych wynoszą 
w bieżącej 5-latce ponad 3,5 mld 
złotych, w tym na roboty budowla­
no-montażowe ponad 2175 min zł. 
Zaplanowano budowę 373 km no­
wych dróg i 90 mostów oraz prze­
budowę 327 km dróg i 34 mostów.

Z informacji Ministerstwa Ko­
munikacji wynika, że plan budow­
nictwa drogowego, za które odpo­
wiedzialny jest Centralny Zarząd 
Dróg Publicznych, zrealizowano w 
pierwszym półroczu 1968 r. prawie 
w 54 proc., jednakże roboty bu­
dowlano-montażowe na drogach 
państwowych wykonano zaledwie w 
około 35 proc., a przy budowie mo­
stów i wiaduktów tylko w nleca- 
łych 33 proc. Plan rozbudowy za­
plecza przedsiębiorstw robót dro­
gowo-mostowych Wykonano w cią­
gu pierwszego półrocza w ponad 25 
proc., plan rozbudowy kamienioło­
mów — w 28 proc.

W świetle tych danych pod zna­
kiem zapytania staje w latach 

1966—1970 . pełna realizacja zadań 
związanych z budową nowych dróg 
w różnych rejonach kraju dla po­
trzeb rolnictwa, górnictwa i prze­
mysłu. Wątpliwa jest też możli­
wość przebudowy dróg najsilniej 
obciążonych ruchem w okręgach 
przemysłowych oraz planowa mo­
dernizacja podstawowej sieci dro- 
gpwej obejmującej 23000 km.

Uwagi dotyczące realizacji pla­
nów Inwestycyjnych bieżącej 5-lat- 
ki przez PKS, Przedsiębiorstwo 
Spedycji Krajowej, Centralny Za­
rząd Ruchu Lotniczego i Lotnisk 
Komunikacyjnych oraz Polskie ..Li­
nie Lotnicze „LOT” przedstawił po­
seł Wojciech Mazurek.

W 1970 r. liczba autobusów, 
przyczep i samochodów PKS wzroś­
nie o 16 tys. Wzrostowi taboru na­
dal jednak nie towarzyszy odpo­
wiedni rozwój zaplecza techniczne­
go i eksploatacyjnego. Pokrywa ono 
potrzeby w ok. 70 proc. Niezado­
walająco przebiega również plan 
budowy dworców autobusowych i 
poczekalni.

Najważniejszą inwestycją Zarzą­
du Ruchu Lotniczego i Lotnisk Ko­
munikacyjnych jest budowa mię­
dzynarodowego dworca lotniczego 
Warszawa — Okęcie. Termin prze­
kazania go do użytku przewidzia­
ny początkowo na. lipiec 1967 r. zo­
stał ostatecznie przesunięty na ma­
rzec 1969 r. Na budowie występują 
liczne trudności głównie w dosta­
wach materiałów: brak też specja­
listów robót instalacyjnych, chociaż 
trzeba przyznać, że resorty budow­
nictwa i komunikacji, jak również 
generalny wykonawca „ „Budomon- 
taż” podejmują wszystkie możliwe 
środki zaradcze, aby dotrzymać 
ostatnio wyznaczonego terminu od­
dania tego dworca.

Opóźnienia w realizacji planów 
inwestycyjnych występują również 
w Przedsiębiorstwie Spedycji Kra­
jowej. Do końca 1967 r. planowano 
wykonanie robót adaptacyjnych dla 
potrzeb PSK na 25 stadach kole­
jowych. dotychczas wykonano je 
zaledwie na 10 stacjach. (ZW)

O PRZYSZŁOŚĆ 
LASÓW

Komisja Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego obradująca pod prze­
wodnictwem posła Bronisława Drze­
wieckiego rozpatrzyła problem od­
nowienia i zalesienia w lasach pań­
stwowych gospodarstwa leśnego 
oraz zagospodarowania leśnego grun­
tów nie nadających się do wyko­
rzystania rolniczego. Informację 
poświęconą wyżej wymienionym 
problemom przedstawił podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Leśnic­

twa 1 Przemysłu Drzewnego -
Walenty Bartoszewicz. , /

Zużycie drewna na całym świę­
cie nieustannie rośnie. W naszym 
kraju osiągnęło 0,6 m sześć, drew­
na na 1 mieszkańca rocznie. We-
dług bardzo ostrożnych szacunków 
w roku 2000 zużycie drewna w 
Polsce będzie dwukrotnie wyższe. 
W świetle tych tendencji głównym 
zadaniefn gospodarki leśnej jest 
zwiększenie - jej produktywności, 
przede wszystkim poprzez zalesia­
nie nadającej się do tego celu pą- 
wierzchni, /

W państwowym gospodarstwie 
leśnym objęto w latach 1944—67 
odnowieniem i zalesieniem ok. 2,5 
min ha. Pb raz pierwszy- w historii 
Polski udało się zatrzymać proces 
zmniejszania się powierzchni leśnej. 
W planie perspektywicznym do 
1980 r. przewiduje się zalesienie 
lub odnowienie powierzchni na 
aktualnie zakładanych zrębach oraz 
na zrębach zaległych, haliznach i 
płazowizńach oraz na nieużytkach 
porolnych przejmowanych do zago­
spodarowania leśnego.

Odnowienie i zalesienie powierz­
chni trudnych wymaga wyprzedza­
jącego przygotowywania gleb oraz 
poprawy jakości wszystkich czyn­
ności związanych z zalesianiem. 
Wdrażanie postępu technicznego do 
gospodarki leśnej oraz intensyfi­
kacja metod hodowli1 lasu przewi- 
duie oparcie materiału siewnego i 
sadzeniowego na nowoczesnych za­
sadach genetyki i selekcji, dosto­
sowania uprawi' gleby do lokal­
nych warunków siedliskowych, 
intensyfikację zabiegów pielęgna­
cyjnych w uprawach, młodnikach 
i drzewostanach, stosowanie nowo­
czesnych zabiegów agro-meliora- 
cyinych, uoowszechnianie upraw
leśnych gatunków szybko rosną­
cych oraz przebudowę drzewosta­
nów drzew źle produkujących 
(m. in. uprawy topolowe zajmuia 
obecnie 11 tvs. ha i wzrosną do 50 
tys. ha w 1985 roku). Intensyfika­
cja gospodarki leśnej wymaga jed­
nak dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych.

Najwyższa Izba Kontroli przepro­
wadziła badania stanu zagospodaro­
wania leśnego gruntów, uznanych 
za nienadające się do rolniczego 
wykorzystania. Skontrolowano 59 
nadleśnictw i 30 prezydiów gro­
madzkich rad narodowych (w woj 
kieleckim, koszalińskim, łódzkim, 
wrocławskim i zielonogórskim), gdzie 
dokonano szczegółowych ogfędzin 
wyrywkowo wybranych zalesień i 
odnowień o łącznej powierzchni ok. 
16,5 fys. ha.

Lokalizacja zalesień na po­
wierzchniach nieleśnych nie była w 
pełni powiązana z potrzebami ogól­
nymi, stąd też wzrost lesistości był

wyraźnlejszy w województwach dy­
sponujących znacznym a^em 
powierzchni leśnej me odno, i 
(np. w białostockim, koszalińskim, 
olsztyńskim) natomiast wTO Kie­
leckim, lubelskim, .łodz^ł“ 
warszawskim, uboższych pod wzglę­
dem areału lasów, wzrost lesistości 
był znacznie mniejszy. Terenowe 
jednostki wykonawcze .skoncentro­
wały swą uwagę na odnawianiu 
świeżych, bieżących zrębów i zale­
sianiu stosunkowo łatwych i me- 
zachwaszczonych nieużytków porol­
nych. Najwyższa Izbą Kontroli wy­
stąpiła do odpowiednich władz z 
wnioskiem o ujednolicenie kryte­
riów eliminowania z produkcji rol­
nej gruntów ornych i użytków zie­
lonych, o ograniczenie przekazywa­
nia gruntów rolnych pod tzw. przej­
ściową uprawę leśną, o uzależnienie 
przekazywania gruntów rolńych do 
zalesienia od jednoczesnego wy­
asygnowania środków finansowych 
na ich zagospodarowanie i zabez­
pieczenia interesów dotychczaso­
wych użytkowników tych gruntów.

Z głosów w dyskusji:
Potrzeba utworzenia ochronnego 

pasa zieleni na terenie śląskiej niec­
ki węglowej znajduje coraz więk­
sze zrozumienie. Dla Śląska drzewo­
stan ma ogromne znaczenie biolo­
giczne i rekreacyjne. W sprawie 
śląskiego pasa zieleni podjęta zo­
stała przez KERM uchwała. Obec­
nie istotny jest problem jej termi­
nowej i pełnej realizacji. Potrzebna 

- - - -------- wszystkich jest ścisła współpraca 
zainteresowanych tą 
jednostek i instytucji, 
jest pełna koordynacja 
nań.

inwestycją 
konieczna 

ich poczy-

*
W kolejnym punkcie porządku 

dziennego Komisja rozpatrzyła i 
przyjęła odpowiedzi na dezyderaty.

Odpowiadając na dezyderat doty­
czący rozwoju meblarstwa, prze­
wodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów poinformo­
wał o podjętej przez KERM w 
marcu br. uchwale w sprawie dal­
szej poprawy zaopatrzenia w me­
ble. Uchwała przewiduje zwięk­
szenie tempa wzrostu produkcji 
mebli. Dla umożliwienia wykonania 
zwiększonych zadań produkcyjnych 
w latach 1969—70 przyznane zosta­
ły dodatkowe środki inwestycyjne.

Odpowiadając na dezyderat w 
sprawie zwiększenia limitu nakła­
dów inwestycyjnych na mechaniza­
cję prac leśnych, przewodniczący 
Komisji Planowania zapewmił, że 
dołożone zostaną starania, aby na­
kłady inwestycyjne na ten cel w 
najbliższym planie 5-letnim odpo­
wiadały niezbędnym potrzebom 
gospodarki narodowej. (j.w.)

GOSPODARKA PLANOWA nr 7/1968
O

STATNI numer „Gospo­
darki Planowej” otwiera 
artykuł Andrzeja Kar­
pińskiego. pt. Z perspek­
tywy 23 lat — kilka ref­
leksji na temat rozwoju 

gospodarczego i polityki gospodar­
czej Polski Ludowej. Na wstępie 
autor stwierdza, że w świadomości 
społecznej szereg aspektów bilansu 
naszego rozwoju gospodarczego nie 
doczekało się właściwej populary­
zacji. Co więcej, w publicystyce go­
spodarczej i literaturze tego tematu 
stwierdzić można wiele deklara- 
tywności wynikającej z braku do­
głębnej jego analizy. Wciąż jeszcze 
liczne aspekty rozwoju gospodar­
czego Polski Ludowej nie są nale­
życie naświetlone. Artykuł jest pró­
bą zwrócenia uwagi na szereg spraw 
dotyczących naszego rozwoju w. 
okresie minionych 23 lat a niedosta 
tecznie naświetlonych w naszej pu­
blicystyce.

Autor pisze m. in. „Jednym z 
przykładów może tu być fakt, że — 
pomimo całej istniejącej na ten te­
mat literatury — wciąż jeszcze nie 
jest w niej dostatecznie zobrazowa-, 
ny mechanizm wydźwignlęcia Pol­
ski z ekonomicznego zacofania, w 
którym tkwiła do II wojny świato­
wej, a które obecnie jest już w du­
żej mierze objawem przeszłości. 
Warto chyba odpowiedzieć w spo­
sób-zrozumiały dla szerokiej opinii 
publicznej na pytanie — jak to się 
stało, że kraj nasz, który w między­
wojennym okresie kapitalizmu był 
jednym, obok Hiszpanii, krajem w 
Europie o poziomie produkcji niż­
szym niż przed 1 wojną światową, 
w okresie po II wojnie światowej 
znalazł się wśród najszybciej, naj­
bardziej dynamicznie rozwijających 
się krajów w Europie i na świecie.

Stereotypowa odpowiedź, że 
zmiana ta jest wynikiem socjalisty­
cznych przemian ustrojowych, jak­
kolwiek głęboko prawdziwa — jest 
niedostateczna, gdyż — nie wyjaś­
niając mechanizmu ekonomicznego, 
który mógł działać W nowych wa­
runkach społecznych i który dopro­
wadził do zasadniczej zmiany sytu­
acji ekonomicznej Polski w okresie 
powojennym — nie- trafia do świa­
domości społecznej w taki' sposób, 
jakiego należałoby się spodziewać.” 

Stanisław Polaczek zamieszcza ar­
tykuł pt. Istotne czynniki integracji 
krajów socjalistycznych. Na wstępie 
autor stwierdza, że na podłożu in­
tensywnych procesów, uprzemysła­
wiania się krajów socjalistycznych 
szybkiego tempa rozwoju inwestycji 
i stworzenia korzystnych warunków
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politycznych tempo wzrostu obro­
tów handlu' zagranicznego krajów 
RWPG było wyższe od tempa wzro­
stu dochodu narodowego tych kra­
jów i mniej więcej równe tempu 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
Równolegle z tym następowały ko­
rzystne zmiany w strukturze eks­
portu krajów RWPG (wzrost eks­
portu maszynowego).

Te pozytywne fakty nie powinny 
jednak — zdaniem S. Polaczka — 
przesłaniać pewnych ujemnych zja­
wisk, które od pewnego czasu dają 
się zaobserwować w wymianie kra­
jów socjalistycznych. W ostatnim ■ 
pięcioleciu (1961-1965) rozwój wy­
miany towarowej między krajami 
EWG 1 EFTA jest szybszy niż w 
krajach RWPG. I choć to zjawisko 
można uznać za wyjątkowe (obni­
żenie stawek celnych w obrotach 
wewnętrznych między krajami 
EWG i między krajami EFTA) 1 
krótkotrwale. to jednak należy 
również wziąć pod uwagę fakt, że 
w obrotach między krajami RWPG 
zaznacza się wyraźna tendencja do 
spadku ich tempa, pomimo iż war­
tość wymiany handlowej przypada­
jąca na 1 mieszkańca w krajach so­
cjalistycznych nie jest duża.

Autor uważa, że istnieje wiele 
problemów, które wpływają hamu­
jąco na rozwój obrotów, chociaż 
bardzo trudno jest .poszczególne z 
nich scharakteryzować w sposób 
ilościowy. o

I tak więc w dalszym ciągu prze­
jawiają się silne tendencje do bila­
teralnego równoważenia obrotów, 
pomimo wprowadzenia od 1964 r. 
rozliczeń wielostronnych przez Mię­
dzynarodowy Bank Współpracy Go­
spodarczej. Tendencje te ogranicza­
ją rozmiary wymiany, nie pozosta­
wiając wolnego marginesu dla swo­
bodnego przepływu towarów poza 
ramami umótv dwustronnych.^

Niewątpliwym osiągnięciem kra­
jów socjalistycznych jest szybkie u- 
przemysłowienie. Ale jednocześnie 
trzeba zauważyć, że uprzemysłowie­
nie zmierza często w kierunkach 
sprzecznych z zasadami międzyna­
rodowego podziału pracy i wymo­
gami efektywności. W tych warun­
kach ujawniają się trudności rozwo­
ju specjalizacji produkcji. Co'praw- 
da istnieją liczne porozumienia 
specjalizacyjne, ale brak narzędzi 
bieżącej weryfikacji efektywności 
tej specjalizacji, które stymulowa­
łyby rozwój specjalizacji w zakresie 
tych produktów, w których przyno­
si ona korzyści partnerom i jedno­
cześnie ujawnia przedsięwzięcia 

chybione. To samo odnosi się do 
kooperacji produkcji.

Na tym tle autor wspomina rów­
nież o nie dość szybkim postępie 
technicznym, co wprawdzie jest za­
gadnieniem szerszym, ale w pewnej 
mierze z tą wymianą się jednak 
wiąże. Rozproszenie bowiem wysił­
ku produkcyjnego pociąga za sobą 
dekoncentrację potencjału badaw­
czego, a skrępowanie wymiany ha­
muje upowszechnianie osiągnięć 
technicznych.

Świadectwem niedomagań obec­
nego systemu — pisze dalej S. Po­
laczek — wydają Się wreszcie być 
stosunkowo częściej spotykane o- 
becnie przypadki nieprzestrzegania 
przez partnerów zobowiązań podej­
mowanych w zawartych umowach 
handlowych. Można spotkać się z 
poglądem, że źródeł omawianych 
trudności należy poszukiwać w 
zmianach systemu zarządzania i 
planowania przeprowadzanych w 
poszczególnych krajach, które wsku­
tek eksponowania spraw efek­
tywności produkcji; akumulacji itd. 
osłabiają dyscyplinę wykonania zo­
bowiązań. Tak niewątpliwie może 
być. Ale w przekonaniu autora 
trudności te wynikają przede wszy­
stkim ze znacznie, lepszego niż daw­
niej i stale poprawiającego się sta­
nu zaopatrzenia rynków. Mamy do 
czynienia z rynkiem nabywcy, któ­
ry staje się wymagający również i 
w stosunku do wyrobów importo­
wanych, posiadając przy tym coraz 
szersze możliwości wyboru źródeł 
zakupu. Proces ten będzie się w 
nadchodzących latach pogłębiać.

Dodatkowym czynnikiem podwa­
żającym dyscyplinę umów handlo­
wych wydaje się być struktura cen 
handlu zagranicznego. W każdym 
kraju socjalistycznym eksport ma­
szyn charakteryzuje się z reguły 
bardzo korzystnymi wskaźnikami 
opłacalności (wysokie ceny). Wobec 
tego każdy kraj dąży przede wszy­
stkim do zwiększania eksportu ma­
szyn I do zastępowania importu w 
tej dziedzinie przez produkcję kra­
jową.

W dalszej części artykułu S. Po­
laczek szeroko I w sposób interesu­
jący, omawia następne z trudności 
w przyszłym rozwoju wymiany mię­
dzy krajami RWPG. Są nimi spe­
cyfika stosunków walutowych i 
cepowych oraz mechanizm wyrów­
nawczy cen. (Sprawy te były dość 
dokładnie omawiane na naszych la­
mach w ramach dyskusyjnego cyklu 

artykułów pt. „Integracja socjali­
styczna”).

Autor uważa, że problematyka 
kursów walut i tworzenia cen do­
tyczy najistotniejszych podstaw 
kształtowania handlu zagraniczne­
go, a poprzez handel zagraniczny 
wiąże się szeroko z innymi dziedzi­
nami gospodarki (ceny, koszty, 
struktura produkcji 1 inwestycji 
tip.) i .wywiera zasadniczy wpływ 
na charakter innych przedsięwzięć 
integracyjnych.

Bez prawidłowego rozwiązania 
problemu kursów nie można np. 
wyobrazić sobie efektywnych form 
wymiany wielostronnej. Brak bo­
wiem realnych kursów walut sprzy­
ja powstawaniu dużych rozpiętości 
w relacjach cen wewnętrznych i 
dewizowych pomiędzy krajami, co 
z kolei powoduje nieekwiwalentność 
sald dewizowych, w przypadku kie­
dy salda te przesuwa się pomiędzy 
krajami.

S. Polaczek pisze dalej: „Multila- 
teralizacja wymiany napotyka rów­
nież przeszkody od strony bilate­
ralnych umów handlowych w ich 
dotychczasowej formie. Umowy te 
w zasadzie pokrywają dziś całość 
wymiany handlowej pomiędzy po­
szczególnymi kontrahentami. W 
związku z tym każdy kraj ma dziś 
prawo żądać i z reguły żąda zrów­
noważenia obrotów z każdym ze 
swoich socjalistycznych partnerów. 
Mimo istnienia formalnych możli­
wości przesuwania sald dewizowych 
między krajami, w rzeczywistości o- 
kazuje się jednak, że nie ma takich 
sald, które można by przesunąć, 
gdyż każdy kraj domaga się pokry­
cia jego salda dostawami kraju 
dłużniczego, który zalega z wyko­
naniem dostaw przewidzianych w 
umowie dwustronnej. To nie ozna­
cza, aby można było postulować 
odejście od umów dwustronnych. 
Praktyka dwudziestolecia daje wie­
le dowodów ogromnej pozytywnej 
roli, jaką mają bilateralne umowy 
handlowe między krajami socjalis­
tycznymi. Umowy te nie tylko dają 
gwarancję możliwości zbytu i za­
kupu określonych towarów, ale sta­
nowią przez to mocną podstawę 
wzrostu gospodarczego krajów i de­
cydują o kierunkach ich rozwoju. 
Bez takich umów trudno byłoby 
wyobrazić sobie planowy rozwój 
poszczególnych krajów. Wydaje się 
natomiast, że nie jest celowe, a na­
wet jest szkodliwe ujmowanie w 
kontyngentach umownych całości 
wymiany zagranicznej pomiędzy ró­
żnymi krajami, gdyż nie jest to nie­
zbędne z punktu widzenia potrzeb 
zapewnienia rozwoju gospodarcze­

go, a usztywnia ramy wymiany. 
Dlatego rozważa się celowość o- 
graniczenia zakresu towarów specy- 
fikowanych (ilościowo lub wartoś­
ciowo) w umowach do towarów 
mających podstawowe znaczenie 
dla planowego rozwoju gospodarki, 
pozostawiając znaczny i z czasem 
rosnący odsetek towarów poza u- 
mowami. Towary te byłyby przed­
miotem wymiany tzw. zliberalizo­
wanej, czyli nie krępowanej limita­
mi umownymi.

Oczekuje się, że tego rodzaju li­
beralizacja ułatwi przejście do mul- 
tilateralizacji wymiany, w której 
nadwyżki lub niedobory płatnicze 
będą mogły być swobodnie transfe­
rowane pomiędzy krajami. Powsta­
nie wówczas ewentualnie problem 
ustalenia ,się jakiejś waluty, która 
w obrotach między krajami socja­
listycznymi stałaby się powszechnie 
akceptowanym środkiem płatniczym 
i miernikiem wartości. Na tym tle 
wysuwa się celowość stworzenia 
pieniądza międzynarodowego w 
obrocie rynku krajów socjalistycz­
nych”.

Kończąc swe rozważania, autor 
stwierdza: „Z przedsięwzięciami in­
tegracyjnymi wiąźą się liczne trud­
ności. Trudno jest stworzyć zwartą 
1 konsekwentną koncepcję integra­
cji. Trudno będzie ją realizować.' 
Należy też mieć na uwadze, że nie 
jest to operacja bezbolesna. W jej 
wyniku sprawny producent zyska 
nowe rynki, niesprawny zaś je stra­
ci I ewentualnie zostanie wyelimi­
nowany z rynku, jeżeli nie uspraw­
ni swojej produkcji. Jednakże tyl­
ko w ten sposób można realizować 
podstawowy cel Integracji, którym 
jest podniesienie wydajności pracy 
w skali całej wspólnoty krajów so­
cjalistycznych. Od realizacji tego 
celu zależy zaś siła gospodarcza 
krajów socjalistycznych, dobrobyt 
ich społeczeństw oraz polityczna 
pozycja krajów socjalistycznych w 
tym również naszego kraju”.

Poza tym w omawianym numerze 
„Gospodarki Planowej" zamieszcza­
ją swe publikacje: Krzysztof Por- 
wit — Plan centralny w wieloszcze- 
blowym systemie planowania, Józef 
Kubas — Programowanie rozwoju 
gałęzi a wymogi bilansowania gos­
podarki, Mirosława Opatio — Pro­
cesy deglomeracji w świetle polity­
ki rozmieszczenia przemysłu, Józef 
Michna — Rolnictwo w wojewódz­
twie rzeszowskim i kierunki jego 
rozwoju oraz Alojzy Pośpiech i Je­
rzy Gwiaździński polemizują ńa te­
mat strategii rozwoju 1 zużycia me­
tali w Polsce.

K.S.

Badania
GUS 
nad 
budżetem 
czasu

Główny Urząd Statystyczny rozpo­
czął ogólnopolskie badania nad 
budżetem czasu. Badania te trwać 
będą od 15.09 br. do 30 czerwca 
1969 r. i obejmą w sumie ok. 14 000 
osób dorosłych, utrzymujących się z 
pracy w gospodarce uspołecznionej.

Studia nad budżetem czasu prze­
prowadza się tzw. metodą rotacyjną. 
Metoda ta — mówiąc najprościej — 
polega ńa losowym rozrzucie bada­
nych osób w przeciągu czasu, jaki 
upłynie od dnia 15 września br. do 
dnia 30 czerwca roku przyszłego, 
przy założeniu, iż obserwacje roz­
kładu zajęć jednej osoby prowadzi 
się tylko w przeciągu jednej pełnej 
doby.

Badania dostarczą wszechstron­
nej Informacji o sposobach gospoda­
rowania czasem wśród różnych 
grup ludności. Dzięki nim uzyska 
się obiektywny obraz rozkładu za­
jęć w różnych dniach tygodnia (so­
bota, niedziela, poniedziałek itd.) i 
w różnych porach roku (jesień, zi­
ma, wiosna, lato). Wśród wielu za­
jęć, których czas trwania będzie się 
badać, warto wymienić przykładowo 
takie zajęcia, jak: prace domowe, 
zakupy, przejazdy, różnego rodzaju 
rozrywki itp.

Rezultaty statystyczno-socjologicz- 
nych badań budżetu czasu — pro­
wadzonych w Polsce po raz pierw­
szy na tak wielką skalę — staną się 
Z pewnością cennym materiałem 
przy realizacji programu skracania 
czasu pracy. Dodać należy, że dane 
statystyczne z tego zakresu przetwa­
rzane będą na elektronicznej maszy­
nie cyfrowej.

Główny Urząd Statystyczny liczy 
na to, że członkowie rodzin, do któ­
rych zwrócą się pracownicy Woje­
wódzkich Inspektoratów Badania 
Budżetów Rodzinnych z prośbą o 
uczestnictwo w badaniu, wykaźą — 
jak dotychczas — pełne zrozumienie 
i udzielą^ wyczerpujących informa­
cji. (zm)



W
OJNA jako skompliko­
wane zjawisko społecz­
ne stanowi nie tylko 
kontynuację polityki, jest 
niejako jej podsumo­
waniem. Wciąga W swą 

orbitę wszystkie potencjalne si­
ły i środki stron walczą­
cych. Oprócz bezpośrednich przy­
gotowań militarnych, obejmuje tak­
że. a może przede wszystkim przy­
gotowania w sferze politycznej, dy­
plomatycznej, ideologicznej i eko­
nomicznej.

Szybki rozwój sił wytwórczych i 
wprost lawinowy postęp nauki i 
techniki, zwłaszcza po drugiej woj­
nie światowej, doprowadziły do za­
sadniczych zmian ilościowych i ja­
kościowych w zjawisku wojny, a 
sformułowana przez Engelsa prawi­
dłowość o wsnółzależności sposobów 
prowadzenia walki zbrojnej i wa­
runków ekonomicznych nigdy nie 
była tak aktualna jak obecnie.

Nauka -wojenna wykorzystuje 
aktualnie nową podstawę material­
ną stworzoną przez osiągnięcia w 
dziedzinie rozwoju broni rakietowo- 
jądrowej, elektroniki, miniaturyza­
cji urządzeń. Pod wpływem tych 
osiągnięć ulegają ewolucji, dyferen- 
cjacji, a nawet przekształceniom za­
sady sztuki wojennej. Jest rzeczą 
niespotykaną w historii sztuki wo­
jennej, by w tak krótkim okresie 
pokoju (od zakończenia drugiej 
wojny światowej — K. K.) do­
konywano tak gruntownych 
rewizji teorii sztuki wojennej *).  Nie 
wymaga dowodu stwierdzenie, że 
zmiany te i nowe okoliczności to- 
warzyszące współczesnej wojnie 
muszą stanowić punkt wyjścia do 
opracowania założeń rozwoju obron­
ności kraju w ogóle, a w tym do 
formułowania zadań gospodarczo- 
obronnych w szczególności.

•) W związku z tym daje się jedno­
cześnie zaobserwować zjawisko utrzy­
mywania coraz Większych sil W pełni go­
towości bojowej. Na przykład w latach 
1958—1959 Stany Zjednoczone Utrzy­
mywały w pełnej gotowości bojowej 
609—700 samolotów lotnictwa strategicz­
nego i pewną Ilość pocisków Strategicz­
nych dalekiego 1 średniego zasięgu; w 
1065 roku liczba pocisków strategicznych 
wynosiła około 1 300; samolotów strate­
gicznych około 500. W 1970 roku w peł­
nej gotowości bojowej ma być Utrzymy­
wanych 1 600 pocisków strategicznych i 
około 300—400 samolotów lotnictwa stra­
tegicznego. Ż. Gołąb — Rozwinięcie 
wojsk lądowych w wojnie współczesnej, 
Wyd. MON, Warszawa 1967 s. 116 oraz 
H. Michalski! Pierwsze 100 godzin Woj­
ny nuklearnej, Wyd. MON, Warszawa 
1967, s. 98.

‘)Por. L. Urban: Kapitalizm a rozbro­
jenie. Wyd. PWE. Warszawa 1967, s. 92 
1 dalsze.

nomicznegow jednostce wojskowej,

szkolenia w lotnictwie i metoda 
pozaksięgowego ich ustalania, An­
toni Rogucki — Numeryczny, system 
dokumentacji źródłowej — w obro­
cie częściami zamiennymi (w ujęciu 
do automatycznego przetwarzania 
Informacji), Jerzy Borowiecki — 
Sprzężenie produkcji a repartycja 
kosztów w przemyśle maszynowym, 
Wacław Stankiewicz — Kilka uwag 
o zamówieniach zbrojeniowych, w 
systemie gospodarki kapitalistycz­
nej, Zdzisław GęSiarz — Systemy 
obsługowe w transporcie samocho­
dowym (próba definicji), Edmund 
Bijak — Przemyśl samochodowy w 
państwach zachodnioeuropejskich, 
Julian Leszczyński — Baza paliwo­
wo-energetyczna w przygotowa­
niach do hitlerowskiej agresji. Zofia 
Urbańska — Uwagi o roli ..Infor­
macji naukowej. (ks) ' s

Współczesna wojna stawia przed 
gospodarką narodową nie tylko wy­
magania w zakresie ilości i jakości 
produkcji, podziału, wymiany i Spo­
życia, ale także bezlitośnie obnaża 
wszystkie wady i niedomagania go­
spodarcze; poddaje bezwzględnej 
próbie technologię i organizację; 
weryfikuje mechanizm funkcjono­
wania jej ogniw i elementów z sy­
stemem kierowania 1 zarządzania 
włącznie. W doborze instrumen­
tów ekonomiczno-obronnego działa­
nia i planowania należy zatem 
uwzględniać z jednej strony: zmia­
ny zachodzące w poglądach co do 
charakteru, obrazu i sposobów pro­
wadzenia przyszłej wojny oraz zwią­
zane z tym rodzaje, strukturę ł kie­
runki rozwoju produkcji środków 
walki; z drugiej zaś — przesłania 
zapewniające wjrsokie tempo wzro­
stu gospodarczego, bezawaryjne 
funkcjonowanie gospodarki narodo­
wej oraz jej obronę w warunkach 
pokoju i ..koegzystencji”, napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, za­
grożenia wojennego, wojny i po jej 
zakończeniu.

Problemy te znajdują odzwiercie­
dlenie w ekonomicznej polityce 
obronnej, która stanowi jednocześ­
nie swego rodzaju klamrę spinającą 
rezultaty badań nauk wojskowych 
oraz ekonomiczno-społecznych 1 
technicznych w tej dziedzinie.

Każda racjonalna polityka, wpro­
wadzając dp rzeczywistości przyczy­
ni’ stara się określać skutki. V.7 
przypadku ekonomicznej polityki 
obronnej związki przyczynowo- 
skutkowe dotyczą szczególnie skom­
plikowanych zjawisk nie zawsze 
wymiernych i możliwych do 
sprawdzenia efektów, skali Ich od­
działywania i marginesu koniecz­
nej tolerancji. Tym bardziej więc w 
procesie programowania i planowa­
nia ekonomiczno-obronnego (zasad­
niczy element tej polityki) zachodzi 
potrzeba stałego i systematycznego 
śledzenia tendencji rozwojowych w 
zjawiskach wojny i ekonomiki.
NOWE ZJAWISKA I PRZESŁANKI 

EKONOMICZNEJ POLITYKI
OBRONNEJ

Socjalistyczna nauka wojenna za­
kłada, że przyszła, ewentualna woj­
na światowa będzie, między innymi, 
wojną koalicyjną, jądrową, o za­
sięgu międzykontynentałnym, ma­
newrową, prowadzoną przy użyciu 
masowych sił zbrojnych2). W woj­
nie takiej całkowicie zatrą się gra­
nice między frontem zewnętrznym 1 
zapleczem.

Z tych jej ogólnych cech nasuwa 
się wiele uwag i spostrzeżeń, które 
nakazują potraktować nieco inaczej 
niż w wojnach minionych jej nie­
które aspekty ekonomiczne, a przy­
najmniej wymagają szerszego ko­
mentarza z punktu widzenia polity­
ki obronnej.

Po pierwsze, jeśli W wojnach mi­
nionych nowe środki techniczne Wy­
wierały istotny wpływ przede wszy­
stkim na taktykę i sztukę opera­
cyjną, a przez nią dopiero na stra­
tegię, to obecnie środki walki wpły­
wają bezpośrednio na strategię, a 
przez nią na sztukę operacyjną i 
taktykę. Zobowiązuje to naukę wo­
jenną do kompleksowego ujmowa­
nia problemów obronnych, perspek­
tywicznego patrzenia na rozwój ele­
mentów gospodarczo-obronnych. po­
nieważ decyzje 1 poczynania w sfe­
rze ekonomicznej — jak żadne in­
ne — wywołują długotrwałe skutki 
o trudnym niekiedy do przewidze­
nia zasięgu oddziaływania.

Należy sądzić, że nie powtórzy się 
sytuacja sprzed pierwszej i drugiej 
wojnr światowej, kiedy to główną 
uwagę w planowaniu . militarmon 
poświęcano siłom zbrojnym, ponie­
waż ich powiązania z zapleczem 
były raczej ograniczone. Obecnie 
planowanie obronne musi . być ści­
śle powiązane z planowaniem poli­
tycznym i gospodarczym, a niezbęd­
ne przesłanki określone 1 sprecyzo­
wane na długo przed rozpoczęciem 
działań wojennych. Dlatego plano­
wanie gospodarczo-obronne stanowi 
zasadniczą treść ekonomicznej poli­
tyki obronnej państwa we wszyst­
kich układach, ogniwach 1 fazach 
przygotowań militarnych.

Po drugie, szybkość działaj wo­
jennych i operacji może uniemożli­
wić przeprowadzenie klasycznych 
przygotowań w zakresie na przy­
kład mobilizacji, konwersji czy ewa-

. kuacjl ludzi i urządzeń wytwór­
czych. Broń nuklearna i technika 
rakietowa nadały im nową treść, 
każą inaczej podchodzić do ich rea­
lizacji. Obecnie obserwuje się cią­
głe skracanie czasu niezbędnego na 
bezpośrednie przygotowanie do dzia­
łań wojennych. Jeśli na przykład 
podczas pierwszej wojny światowej 
mobilizacyjno-operacyjne rozwinię­
cie sił lądowych trwało od dwóch 
do czterech tygodni, to w drugiej 
<• połowę krócej. W roku 1950 pod­
czas manewrów sił zbrojnych 
NATO — wynosiło już 4—5 dni, a 
w 1965 r. tylko 1—2 dni. Skraca 
się także czas trwania okresu za­
grożenia. Zresztą moment zagroże-

nia 1 kryzysu politycznego coraz 
bardziej jest kwestionowany. Uwa­
ża się bowiem, że agresor może wy­
konać uderzenie prawie że w do­
wolnym czasie, co jest możliwe z 
uwagi na stałą wysoką gotowość 
strategicznych sił uderzeniowych3).

Sam fakt przesunięcia ekonomicz­
nych przygotowań obronnych z 
okresu wojny na długo przed jej 
rozpoczęciem nie jest w istocie rze­
czy czymś nowym. W zestawieniu 
jednak z możliwością nagłego jej 
rozpoczęcia i groźbą użycia środków 
masowego rażenia — stanowi zupeł­
nie niepowtarzalną i nową okolicz­
ność w zjawisku wojny, wywierają­
cą silną presję na ekonomiczną po­
litykę obronną państwa przynaj­
mniej w trzech kierunkach jedno­
cześnie, a mianowicie dotyczącą ko­
nieczności:
* długofalowego programowania 

i planowania założeń obronnych na 
podstawie gospodarczego, społecz­
nego i naukowo-technicznego roz­
woju kraju, szeroko uwzględniają­
cych światowe parametry środków 
Walki i ich tendencje rozwojowe;
• bezwzględnego utrzymywania 

w stałym pogotowiu obronnym nie­
których dziedzin produkcji i dzia­
łalności organów gospodarczo-spo­
łecznych oraz sił i środków zapew­
niających bezawaryjne ich funkcjo­
nowanie na wypadek nagłego kon­
fliktu wojennego w taki sposób, 
aby stanowiły one swego rodzaju 
„bazę” wyjściową dla innych dzie­
dzin ekonomiczno-wojennego dzia-

odpowiednich 
materiałowych 
rozmieszczenia

Po trzecie, ze względu na cha­
rakter środków rażenia, we współ­
czesnej wojnie nie można określić 
wyraźnej granicy między frontem 
zewnętrznym a tradycyjnie pojmo­
wanym zapleczem. Przedmiotem 
uderzeń przeciwnika może stać się 
cala struktura państwa, zwłaszcza 
obiekty 1 rejony gospodarcze o zna­
czeniu strategicznym. W tej sytuacji 
wyjątkowego znaczenia nabierają 
problemy przestrzennego zagospoda­
rowania kraju, a więc rozmieszcze­
nia sił wytwórczych; okręgów, re­
jonów i stref przemysłowych, miast 
1 osiedli, tendencje urbanistyczne, 
cala społeczna ekonomiczna i obron­
na infrastruktura oraz funkcjonalne 
zależności i więzi gospodarczo-prze- 
strzenne.

Wymagania obronne mogą 1 po­
winny stanowić Jedno z ważnych 
kryteriów przestrzennego zagospo­
darowania kraju, tym bardziej, że 
procesy rozwojowe w tej dziedzi­
nie — będące wyrazem nowoczes­
nych struktur ekonomicznych — 
zmierzają do aglomeracji, a więc 
tendencji, którą z punktu widzenia 
obrony terytorium kraju należy 
uznać za niesprzyjającą.

Po czwarte, działanie ogólnego 
prawą o współzależności sposobów 
prowadzenia wojny i warunków 
ekonomicznych sprawia, że te ostat­
nie nie tylko wpływają na kształ­
towanie poglądów doktrynalnych i 
zasad sztuki wojennej, ale — jak 
nigdy dotąd — mają istotne od­
działywanie zwrotne. Jeżeli wojna 
lub zagrożenie wojną, zawsze by­
wała mistrzynią wynalazków w 
przeszłości, to obącnie nauka wo­
jenna 1 wymagania współczesnego 
pola walki stały się potężnym im­
pulsem Inspiracji w dziedzinie ba­
dań naukowych oraz na nolu najno­
wocześniejszej technologii przemy­
słowej. Całe gałęzie przemysłu, Jak 
na przykład energetyka atomowa, 
technika lotnicza i rakietowa, czy 
też przemysł radiowy, elektroniczny 
oraz niektóre dziedziny nowoczes­
nej chemii i biologii rozwinęły się 
niemal wyłącznie dzięki badaniom 
wojskowym i potrzebom dyktowa­
nym przez współczesne pole walki.

Nikt Już dziś nie kwestionuje fak­
tu, że ogromna koncentracja śród-

ków na naukę 1 badania dla celów 2. Wykorzystanie mocy wytwór-: 
militarnych hie pozostaje bez wpły- ■ czych całego aparaty produkcyjnego 
wii na sferę produkcji cywilnej'O. 1 poszczególnych ważniejszych ga-
Postęp w tej dziedzinie w sposób łęzl.
zauważalny determinuje rozwój in­
nych gałęzi przemysłowych, wpływa 
na dynamikę dochodu narodowego i 
głęboko przenika życie społeczeństw. 
A tb już nie może ujść uwadze 
ekonomicznej polityki obronnej, je­
śli oczywiście zakłada się mocne 
osadzenie jej przesłanek, w realiach. 
Przede wszystkim konieczne jest 
szersze spojrzenie przynajmniej na 
trzy sprawy z tym związane, a mia­
nowicie:

‘1) Jeśli założyć, że jakość 1 pa­
rametry sił i środków przeznacza­

Problemy
ekonomicznej

polityki
obronnej

KAZIMIERZ KRZYŻANOWSKI

nych na obronność stanowią jedy­
nie odzwierciedlenie ogólnogospo­
darczych możliwości i osiągnięć, 
tzn. „biernie wziętych” z gospodar­
ki narodowej, wówczas zawsze i 
permanentnie będą one przestarza­
łe, a charakter wydatków na ich 
realizację niczym nie będzie się 
różnił od tych, jakie przyjmowali 
przed dwustu laty ekonomiści 
burżuazyjni. Głęboki i racjonalny 
sens założeń ekonomicznej polityki 
obronnej polega na stworzeniu nie­
zbędnych warunków, w których roz­
wój techniki wyprzedzałby rozwią­
zania ogólnogospodarcze, a technika 
wojskowa, ze względu na wzrost 
kosztów jej wytwarzania „zarabia­
łaby” na swoje istnienie i rozwój 
lub do pewnego stopnia redukowa­
łaby nakłady społeczne.

2. Współzależności między postę­
pem w dziedzinie techniki wojsko­
wej i jej wytwarzaniem odsłaniają 
głębokie procesy technológiczno-go- 
spodarcze; naukowo-techniczne 1 
społeczne. Podkreślam — procesy, 
a nie doraźne ich objawy, które 
można poznać i odpowiednio kształ­
tować pod warunkiem jednak licze­
nia się z obiektywnie działającymi 
prawami ekonomicznymi i dążenia 
do zdyskontowania ich strony pozy­
tywnej, bądź ograniczenia ich wpły­
wu negatywnego na postęp w 
nlce wojskowej.

3. To, że badania naukowe 
stęp techniczny urosły do 

tech-

i po­
rań gi

łania;
• utrzymywania 

rezerw i zapasów 
oraz ich właściwego 
przestrzennego.

głównego czynnika rozwoju gospo­
darczego, wcale nie oznacza, iż każ­
dy postęp w jednakowym stopniu 
implikuje działania wojsk na współ­
czesnym polu walki. W ciągu ostat­
nich 20 lat prędkość przenoszenia 
środków rażenia zwiększyła się pra­
wie 50 krotnie, szybkość operacyjna 
wojsk natomiast pozostała prawie 
bez większych zmian.

Po piąte, dla ekonomicznej poli­
tyki obronnej niesłychanie duże 
znaczenie ma właściwa analiza 1 
ocena niektórych zjawisk ekono- 
miczno-mllitarnych państw imperia­
listycznych, a przede wszystkim kry­
teria militaryzacji ich ekonomiki. 
Nie można — jak w tym celuje 
większość naszej publicystyki eko- 
nomiczno-wojskowej — rozpatrywać 
zagadnień militaryzacji gospodarczej 
wyłącznie z punktu widzenia fi­
nansów publicznych.

Dla formułowania ekonomicznej 
polityki obronnej ważne są nie tyl­
ko zjawiska, ale przyczyny ich po­
wstania 1 kształtowania w ści­
słym powiązaniu z założeniami i 
celami polityczno-militarnymi pań­
stwa. Do zagadnień tych przykłado­
wo można by zaliczyć:

1. Tempo wzrostu gospodarczego: 
proporcje 1 struktura produkcji, a 
także udział w niej ważniejszych 
dziedzin wytwórczości o charakterze 
wojskowym oraz odpowiadająca im 
struktura zatrudnienia.

ZESZYTY NAUKOWE WAP
Wojskowa Akademia Polityczna 

Im. F. Dzierżyńskiego wydała w ra­
mach zeszytów naukowych se­
rię ekonomiczną (numer zeszytu 
10/1968).

Edycję tę otwiera artykuł Stanisła­
wa Łyski pt. O prawie wartości w 
socjalizmie — inaczej (Na margine­
sie „Przyczynków do dyskusji o pra­
wie wartości w socjalizmie” W. 
Brusa). Autor stwierdza, że teza o 
działaniu w gospodarce socjalistycz­
nej prawa wartości została, wysu­
nięta i niemal powszechnie zaakcep­
towana w nienormalnych warun­
kach i w oparciu o nieprzekonywa- 
jące dowody. Uzasadnienia zawar­
te w pracach W. Brusa nie mogą 
być — stwierdza S. Łysko — uznane 
za dowód działania tego prawa, gdyż

kierunki prac3. Rozwój nauki,
naukowo-badawczych o charakterze 
ogólnym 1 wojskowym, postęp tech­
niczny oraz zakres i stopień ich 
oddziaływania na inne dziedziny ży­
cia społeczno-ekonomicznego kraju.

4. Tendencje w wykorzystaniu 
pracy w sferze produkcji cywilnej 
i wojskowej oraz struktura pracy 
stosowanej. W produkcji zbrojenio­
wej udział bezpośrednich kosztów 
robocizny wyraźnie maleje, szybko 
wzrasta natomiast udział innych 
składników oraz siły wysoko kwa­
lifikowanej.

5. Wpływ międzynarodowej współ- 
zwłaszczapracy gospodarczej,

handlu zagranicznego oraz proce­
sów integracyjnych na politykę 
zbrojeniową.

6. Wpływ kół wojskowych na po­
litykę wewnętrzną i zagraniczną 
państw kapitalistycznych oraz siła 
oddziaływania tzw. „kompleksów 
przemysłowo-wojskowych” na go­
spodarkę narodową, strukturę pro­
dukcji i podział.

Bez pretensji do wyczerpującego 
chociażby tylko wyliczenia tych 
problemów trzeba jednak odnoto­
wać, że w każdym przypadku za 
podstawę procesu militaryzacji mu­
si być przyjmowana cała struktura 
gospodarki narodowej, na którą 
składają się elementy zarówno eko­
nomiczne, jak i demograficzne, geo­
graficzne, ustrojowe i organiza­
cyjne.

Z tego niepełnego toku dotychcza­
sowych wywodów wynikają inne 
kwestie wojskowo-ekonomiczne, któ­
re wymagają potraktowania na za­
sadzie wystarczającego uzasadnienia, 
ponieważ tylko wtedy mogą mieć 
istotne znaczenie dla realizacji funk­
cji ekonomicznej polityki obronnej. 
Przesłanek ekonomicznej polityki' 
obronnej bowiem ani jej założeń 
nie można wyrozumować, ■ zymyślić;’ 
jej elementy istnieją, f adaniem 
nauk wojskowych 1 pok. .tych jest 
ich właściwa analiza i ocena oraz 
zebranie w jednolity, zgodny we­
wnętrznie system, niekoniecznie 
znajdujący swój wyraz w akcie 
normatywnym, ale stanowiący nie­
zbędną płaszczyznę dla planowania 
ekonomiczno-obronnego.

PLANOWANIE 
GOSPODARCZO-OBRONNE

Podstawowym elementem ekono­
micznej polityki obronnej jest nie­
wątpliwie planowanie gospodarczo- 
obronne. Jego praktyczny sens spro­
wadzić można do podejmowania 
konkretnych decyzji i poczynań, za 
podstawę których zwykle przyjmu­
je się:

1) wytyczone cele gospodarczo- 
obronne 1 efekty, jakie chce się 
osiągnąć,

2) siły i środki, które mają być 
użyte do realizacji założonych ce­
lów,

3) określone kryteria wyboru Jed­
nego sposobu użycia środków spo­
śród wielu możliwych,

4) czas, w jakim mają być zrea­
lizowane założenia generalne i od­
cinkowe.

Już zatem w fazie podejmowania 
decyzji planistycznych daje się od­
czuć obecność stałego i systema­
tycznego oddziaływania ekonomicz­
nej polityki obronnej oraz jej nad­
rzędności, co wcale nie oznacza, że 
planowanie stanowi wyłącznie bier­
ne odzwierciedlenie założeń tej po­
lityki. Występuje tu swoiste sprzę­
żenie zwrotne, a o aktywnej funkcji 
planowania ekońomlczno-obronnego 
decyduje miejsce 1 rola, Jakie ono 
zajmuje w ogólnym systemie pla­
nowania strategiczno-Obronnego 
(kompleksowy plan obrony kraju), 
na treść którego składają się: pla­
ny polityczno-óbronne, mllitarno- 
obronne i gospodarczo-obronne.

Między poszczególnymi planami 
(nazwy Oczywiście umowne) Wystę­
pują wielopłaszczyznowe zależności 
1 skomplikowany system struktural­
nych powiązań. I dopiero przez 
zharmonizowanie Ich elementów 
osiąga się warunki koniecznej zgod­
ności wewnętrznej 1 zewnętrznej 
poszczególnych planów. Warunek 
koniecznej zgodności nie oznacza 
naturalnie idealnego „zgrania”. Mo­
gą występować sytuacje, w których 
plan wewnętrznie zgodny nie wy­
kazuje takich cech w odniesieniu 
do innych, a nawet jest sprzeczny 
z kompleksowym.

Zależrtoścl przyczynowo-skutkowe, 
jak już wspomniano, występują na 
każdym szczeblu — przede wszyst­
kim jednak w planowaniu gospo- 
darczo-obronnym — ponieważ właś­
nie ten pion Wyróżnia Się względ­
nie trwałymi następstwami przed­
sięwzięć obronnych, rozległością po*  
deimowanej problematyki, tempem 
i kierunkami postępu technicznego 
oraz zakresem 1 mnogością krzyżu­
jących się (i wzajemnie sprzężo­
nych) ogniw funkcjonowania me­
chanizmu gospodarczego we wszyst­
kich fazach przygotowań obronnych.

Pomijając stronę metodologiczną, 
ogólne ramy planu gospodarczo-

w uzasadnieniach tych względy spo­
łeczne są zastępowane przez wzglę­
dy techniczne, pojęcie wartości ule­
ga nieusprawiedliwionemu rozsze­
rzeniu, a forma zjawisk ekonomicz­
nych jest odrywana od ich treści.

Prócz tego w zeszytach tych piszą: 
Stanisław Styk — Konstytucyjne za­
sady kontroli państwowej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem kontroli w 
wojsku polskim, Wojciech Ciesielski 
— Metoda saldowa ustalania kosz­
tów w gospodarce wojskowej, Ma­
rian Koch — Niektóre problemy zao­
patrzenia materiałowo-technicznego, 
Mieczysław Wasylko , Samokon­
trola — decydujące, ogniwo w syste­
mie kontroli wojskowej, Stanisław 
Mazurkiewicz — Zasady i organiza­
cja przeprowadzania rachunku eko-

obronnego można by sprowadzić do 
czterech zasadniczych części, trak­
tując je jako względnie:, samodziel­
ne plany, a mianowicie:

1) plan obrony gospodarki naro­
dowej,

2) plan rozdysponowania wydzie­
lonych na obronę sil 1 środków,

3) plan współpracy gospodarczo- 
obronnej w ramach państw koalicji,

4) plan mobilizacji gospodarczej.
Bardzo często kategorycznie 

stwierdza się, że ekonomiczne przy­
gotowanie do wojny polega na 
„przysposobieniu gospodarki narodom 
wej do realizacji ekonomicznych 
zadań zgodnie z jej wymogami”. 
Gdyby taką tezę uznać za słuszną, 
należałoby permanentnie utrzymy­
wać całą strukturę gospodarczą w 
wojennym pogotowiu lub co naj­
mniej zbudować plan takiego „przy­
sposobienia”, który już w swoim 
założeniu posiada znamiona niewy­
konalności, ponieważ:

po pierwsze, gospodarka nigdy 
nie była na tyle „przysposobiona”, 
aby w pełni sprostała wymaganiom 
wojny, a w momencie, kiedy zbli­
żała się do takich granic, zwykle 
wojna się kończyła;
• po drugie, wymagania wojen I 

współczesnych ulegają szybszej ewo­
lucji, niż procesy ekonomiczne, a w 
produkcji Środków walki procesy 
technologiczne wykazują takie ten­
dencje wydłużania, że na pełne „za­
bezpieczenie” tylko kadrowych po­
trzeb sił zbrojnych mogą sobie po­
zwolić wielkie mocarstwa;
# po trzecie wreszcie, w obec­

nych warunkach żaden element po­
tencjału ekonomiczno-wojennego nie 
wymaga takiej obrony jak właśnie 
sama gospodarka narodowa, a wy­
sokie tempo jej rozwoju rozstrzyga 
najważniejszy problem naszych cza- . 
sów — dominanty socjalizmu w 
świecić.

Takie elementy. Jak system kie­
rowania 1 zarządzania: struktura, 
organizacja i klasyfikacja gospodar­
cza; struktura przestrzenna 1 roz­
mieszczenie sił wytwórczych; formy 
ekonomicznej współpracy 1 handlu 
zagranicznego oraz inne ukształto­
wane w okresie pokojowym ogni­
wa mechanizmu gospodarczo-spo­
łecznego stanowią realny punkt 
wyjścia planowania ekonomiczno- 
obronnego. Wydaje się, że nic no­
wego nie da się tu po prostu Wy­
myślić. Na możliwościach 
przestawienia całej gospodarki na­
rodowej na tory wojenne nie rńoż-' 
na budować założeń ekonomiczno- 
obrónnych. Dlatego zadaniem eko­
nomicznej polityki obronnej jest od­
działywanie na poszczególne dzie­
dziny rozwoju gospodarczo-społecz­
nego, kompleksowe „zgrywanie’’ i 
wybór optymalnych rozwiązań —• 
korzystnych zarówno dla obronno­
ści, Jak 1 pokojowego rozwoju go­
spodarczego. , Jest to podstawowa 
funkcja politycznego działania 1 
wytyczania granic, w obrębie któ­
rych.. skupiają się zabieg meryto­
rycznego 1 organizacyjnego plano­
wania ekonomiczno-obronnego w 
ogóle, J - " '■ -

Wyróżnienie tych dwóch dziedzin: 
ekonomicznej polityki obronnej i 
planowania ma duże znaczenie dla 
teorii i praktyki Współczesnej 
obronności. Jeśli bowiem w polity­
ce można przyjmować różne możli­
wości, warianty rozwiązań lub al­
ternatywy, to w konkretnych zało­
żeniach planowania należy raczej 
tego unikać. Plan ekonomiczno- 
obronhy w swych podstawowych, 
generalnych założeniach musi być 
wyraźnie i jednoznacznie sprecyzo­
wany. Zmianom mogą ulegać meto­
dy i formy pewńych rozwiązań; 
określone elementy o drugorzędnym 
znaczeniu w takim stopniu, w ja­
kim Ulegają . inne warunkujące je 
czynniki 1 zjawiska.

ĘłWierdziliśmy, że spośród wszy­
stkich elementów potencjału ekono­
miczno-wojennego, najbardziej sku­
tecznej obrony wymaga gospodarka 
narodowa, a największą kontrower­
sję wzbudza problem jej mobiliza­
cji. Dlatego, w dalszych rozważa­
niach ograniczę się do omówienia 
tych dwóch problemów.

*) W. Blrrtonow: Radziecka sztuka ope­
racyjna, Wyd. MON 1961, s. 318.

’) Nie wyklucza się wojen lokalnych,- 
prowadzonych Środkami konwencjonal­
nymi, jednak ze stalą możliwością prze­
kształcenia ich w wojnę termojądrową.

Stanisław Glinkowski Koszty

ORZECZNICTWO

ODSZKODOWANIE UMOWNE 
W RAZIE DOSTAWY 

WÓDKI CZYSTEJ Z WADAMI

Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
w A. dostarczyły Hurtowni WPHS 
w B całowagonową przesyłkę wód­
ki czystej.

Ponieważ Hurtownia, stwierdziła 
wady w dostarczonej wódce, polega­
jące na nieszczelnym zamknięciu 
butelek oraz na zanieczyszczeniu 
części otrzymanej wódki zawiesiną 
bezpostaciową oraz obcymi ciałami, 
przeto obciążyła wspomnianego do­
stawcę odszkodowaniem umownym 
za wadliwą dostawę, obliczonym od 
wartości całej partii otrzymanej 
wódki.

Wobec tego jednak, że Zakłady 
Przemysłu Spirytusowego zapłaciły 
odszkodowanie tylko od wartości 
wysegregowanych butelek z 
wadami. Hurtownia wystąpiła o re­
sztę odszkodowania umownego na 
drogę postępowania arbitrażowego.

W istocie swej spór sprowadza! 
się do kwestii, czy w razie stwier­
dzenia przy odbiorze jakościowym 
wódki czystej, dokonanym metodą 
reprezentatywną wad, o których by­
ła mowa na wstępie, odbiorcy przy­
sługuje odszkodowanie umowne ob­
liczone od wartości całej partii 
towaru, czy tylko od wartości 
sztuk z tymi wadami.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała słuszność roszczenia powodo­
wej Hurtowni (odbiorcy) i zasądziła 
odszkodowanie obliczone od wartoś­
ci całej partii towaru.

Główna Komisja Arbitrażowa, roz­
patrując odwołanie Zakładów (do­
stawcy) orzeczenie OKA zmieniła i 
roszczenie oddaliła.

Od orzeczenia GKA i kolei Minis­
ter Handlu Wewnętrznego wniósł 
rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 22 stycznia 1968 r. 
ńr BO-12437/67, zapadłym w skła­
dzie rewizyjnym, rewizję nadzwy­
czajną Ministra Handlu Wewnętrz­
nego oddaliła, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny: 
' Stwierdzenie przy odbiorze wódki 
w wyniku pobrania jej prób jakoś­
ciowych metodą reprezentatywną, 
zgodnie z Polską Normą, iż objęta 
próbami jakościowymi wódka zawie­
ra wady w zakresie wymagań or- 
gaholeptycznych, nie stanowi o nie­
zgodności Z wymaganiami normy 
całej partii dostarczonej wódki, 
lecz dyskwalifikuje tylko wszystkie 
butelki z tymi wadami w partii ob­
jętej dostawą. Zatem kara umowna 
powinna być ustalona jedynie od 
ceny butelek z wadami.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„Zgodnie z przepisem § 91 (...) 
ogólnych warunków dostaw w obro­
że krajowym, mającym zastpśowa- 
nie równieź do dostaw wyrobów spi­
rytusowych, wykonywanych w spor­
nym okresie, gdy obowiązujące dla 
danego artykułu normy określają 
próbki reprezentatywną stanowiące 
podstawę oceny całej partii przed­
miotów, w razie przekroczenia w 
próbce normy dopuszczalnych wad, 
odszkodowanie umowne oblicza Się 
od wartości całej partii.

Obowiązujące przy odbiorze spor­
nej dostawy wódki czystej Polska 
Norma PN-65/A-79531, przewiduje 
odbiór jakościowy metodą reprezen­
tatywną. Równocześnie jednak nor­
ma ta zawiera w pkde 4. posta­
nowienie, z którego wynika, że takie 
wady, jak uszkodzone zamknięcie 
butelek, zanieczyszczenie Wódki osa­
dem, obcymi ciałami itp. dyskwalifi­
kują tylko poszczególne butelki z 
wódką, które podlegają Wymianie 
przez producenta, po ich zwrocie. 
Omawiana norma w pkcie 4. 4. od­
nośnie oceny partii postana­
wia, że partię wódek czystych nale­
ży uznać za zgodną z wymaganiami 
normy, jeżeli wyniki badań spełnia­
ją wszystkie wymagania normy co 
do cech fizyko-chemicznych, napeł­
niania, opakowania oraz wymagań 
organoleptycznych z zachowaniem 
postanowień ww. punktu 2. 4., tj. 
z warunkiem dopełnienia przez pro­
ducenta obowiązku wymiany butelek 
zanieczyszczonych, nieszczelnie zam­
kniętych itp.

W świetle powyższych postano­
wień Polskiej Normy PN-65/A-79531 
przyjąć należy, że stwierdzenie przy 
odbiorze w wyniku zbadania pobra­
nych zgodnie z normą prób wódki 
czystej, wad w zakresie wymagań 
organoleptycznych, nie stanowi o 
niezgodności z wymaganiami normy 
całej partii towaru, lecz dyskwalifi­
kuje tylko wszystkie butelki z tymi 
wadami w partii. Taka interpretacja 
powołanych wyżej postanowień Pol­
skiej Normy PN-65/A-79531 jest 
zgodna Z dwukrotnie udzielonym 
przez Polski Komitet Normalizacyj­
ny wyjaśnieniem na zapytanie Zjed­
noczenia Przemysłu Spirytusowego 
(pismo PKN z datą 20.V.1966 r.,
znak ZRZ/051/66 oraz pismo

PKN z datą 29.XII.1967 r„ znak 
ŻRZ-051/67, przedłożone w odpisie 
przez Zjednoczenie Przem. Spirytu­
sowego w toku postępowania rewi­
zyjnego).

Gdy więc wady, o których wyżej 
mowa, nie decydują o niezgodności 
z wymaganiami normy całej partii 
wódki czystej, tym samym brak 
podstaw do liczenia w takim przy­
padku przez odbiorcę odszkodowania 
umownego za wadliwą dostawę od 
wartości całej partii. Ta intencja 
ustawodawcy znalazła wyraz w 
przepisie §13 ust. 2 obowiązujących '

DOKOŃCZENIE NA STR. 8 '

ZWIE 7GOSPODARCZE f

Nr 41 (891) — 13.X.19G8 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 ‘ 

od dnia 20 grudnia 1967 r. ogólnych 
warunków umów sprzedaży wyro­
bów spirytusowych butelkowanych 
(...) (Monitor Polski z 1967 r. nr 67, 
poz. 333), zgodnie z którym j„w ra­
zie gdy wady towaru mogą być 
stwierdzone bez potrzeby otwierania 
butelek, karę umowną (...) liczy się 
tylko od ceny butelek z wadami”.

Blorąc powyższe pod uwagę, ze­
spól rewizyjny nie dopatrzył się w 
przyjęciu przez GKA, że powodowe­
mu odbiorcy w konkretnym przy­
padku przysługiwało odszkodowanie 
umowne, obliczone tylko od wartości 
sztuk wadliwych, istotnego narusze­
nia prawa i rewizję nadzwyczajną 
oddalił. (,..)”.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

ZRYCZAŁTOWANE PODATKI OD 
CZŁONKÓW RZEMIEŚLNICZYCH 
SPÓŁDZIELNI ZAOPATRZENfA 1

ZBYTU

Ukazało się nowe rozporządzenie 
Ministra Finansów z dnia 5 wrześ­
nia 1968 r. w sprawie poboru w for­
mie ryczałtu podatków obrotowego, 
dochodowego i wyrównawczego od 
przychodów zakładów rzemieślni­
czych z tytułu świadczeń wykony­
wanych za pośrednictwem rzemieśl­
niczych spółdzielni zaopatrzenia i 
zbytu (Dz.U. nr 36, poz. 247),

W myśl tego rozporządzenia, po­
datki obrotowy, dochodowy i wy­
równawczy od przychodów ze świad­
czeń zakładów rzemieślniczych (wy­
mienionych w załączniku do rozpo­
rządzenia), wykonywanych za po­
średnictwem rzemieślniczych spół­
dzielni zaopatrzenia i zbytu, mogą 
być pobierane — na wniosek p o- 
d a t n i k a — w formie ryczałtu 
pod warunkiem:

a) przynależności członkowskiej do 
spółdzielni i wykonywania świadczeń 
w zasadzie — jedynie za jej po­
średnictwem,

b) posiadania uprawnienia prze­
mysłowego na wykonywanie rzemio­
sła (zezwolenia lub karty rzemieśl­
niczej) i wykonywania tego rzemio­
sła zgodnie z posiadanym uprawnie­
niem,

c) nieprzekroczenia w roku podat­
kowym w stosunku rocznym obro­
tu 1.200.000 zł, a przez zakłady pie­
karskie i wędliniarskie, wykonujące 
świadczenia z materiałów własnych 
— obrotu 1.800.000 zł.

Za świadczenia wykonywane za 
pośrednictwem spółdzielni uważa się 
także świadczenia wykonywane przez 
zakłady rzemieślnicze bezpośred­
ni o na zamówienie określonego od­
biorcy i dla jego potrzeb, jeżeli są 
wykonywane na rachunek spółdziel­
ni i pod warunkiem zachowania 
szczególnych wymagań, określonych 
w rozporządzeniu (a mianowicie 
prowadzenia książki zamówień l roz­
liczeń ze spółdzielnią).

Wniosek o zastosowanie ryczał­
tu podatnik składa za pośrednictwem 
spółdzielni w terminie obowiązują­
cym dla zgłaszania obowiązku po­
datkowego na dany rok podatkowy.

Podatnicy, którym przyznano ry­
czałt, wolni są z tytułu świadczeń 
objętych ryczałtem od przewidzia­
nych w przepisach o postępowaniu 
podatkowym i zobowiązaniach po­
datkowych obowiązków w zakresie 
prowadzenia ksiąg, składania zeznań 
podatkowych, miesięcznych deklara­
cji o obrocie i dochodzie oraz opła­
cania zaliczek miesięcznych na po­
datek obrotowy i dochodowy. Jed­
nak podatnicy ci obowiązani są wy­
dawać — zgodnie z przepisami o 
postępowaniu podatkowym — kolej­
no numerowane rachunki, stwierdza­
jące wykonanie świadczenia oraz 
przechowywać w kolejności nume­
rów kopie tych rachunków.

Rozporządzenie normuje poza tym 
m.in. zasady ustalania . oraz 
stawki roczne ryczałtu.

W załączniku do rozporządzenia 
ogłoszony został wykaz obejmują­
cy 103 rodzaje zakładów rzemieślni­
czych, objętych opodatkowaniem w 
formie ryczałtu, a także ustalający 
sposób zaliczenia świadczeń tych za­
kładów do poszczególnych stawek 
ryczałtu.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie Ministra Finansów z 
dnia 7 grudnia 1965 r., dotyczące 
tego zagadnienia (Dz.U. nr 52, poz. 
323 z późn. zmianami).

NOWE JEDNOLITE TEKSTY OBO­
WIĄZUJĄCYCH PRZEPISÓW

W nr 36 Dziennika Ustaw ogłoszo­
ne zostały aktualne teksty na­
stępujących przepisów z uwzględnie­
niem dotychczasowych ich zmian:

1) ustawy z dnia 22 kwietnia 1959 
r. o remontach i odbudowie oraz 
o wykańczaniu budowy 1 nadbudo­
wy budynków (poz. 249) oraz

2) rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 4 października 1960 r. w 
sprawie wysokości kaucji oraz wa­
runków wynajmowania lokali miesz­
kalnych w domach nowych i odbu­
dowanych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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•) Dane dotyczące pow. Starogard za­
czerpnięto z pracy magisterskiej T. Cle- 
blery „Gospodarka kółek rolniczych ha 
gruntach PFZ w pow. Starogard", War­
szawa 1968 (maszynopis w bibL WSNS).

W
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oraz tezach na V Zjazd 
Partii stwierdza się m. 
in., że grunty Państwo­
wego Funduszu Ziemi 
powinny być przejmo­

wane w trwałe zagospodarowanie 
przez PGR, spółdzielnie produkcyj­
ne, a także przez kółka rolnicze.

Te postanowienia, jeśli chodzi o 
kółka rolnicze, nie są jednak reali­
zowane. Wprawdzie kółka co roku 
przejmują pewien areał gruntów, 
zarazem jednak przekazują część 
za«ospodaro’"""'~: !'<ż ziemi, tak żt 
ogólny areał ziemi kółkowej nie 
wzrasta, a ostatnio wykazuje na­
wet spadek.

W pierwszym okresie po utwo­
rzeniu FPR kółka były zachęcane 
do przejmowania gruntów. Areał 
gruntów w użytkowaniu kółek szyb­
ko wzrastał, osiągając już w 1962 r. 
111,5 tys. ha. Począwszy od 1963 r. 
nastenuje zahamowanie tej tenden­
cji. W latach 1963—1965 kółka prze­
jęły ok. 43 tys. ha, lecz jednocze­
śnie przekazały ok. 25 tys. ha; ogól­
ny areał zwiększył się więc tylko 
o 18 tys. ha, wynosząc na konie: 
1965 r. 129,6 tys. ha. W 1966 r. 
obszar przejętej i przekazanej ziemi 
był mniej więcej jednakowy. W ‘ 
1967 r. kółka przejęły 11,9 tys. ha 
a przekazały aż 23,4 tys. ha, wsku­
tek tego obszar gruntów w ich użyt­
kowaniu zmniejszył się do 117,7 
tys. ha.

Gdyby kółka w ciągu minionych 
pięciu lat nie przekazywały grun­
tów. gospodarowałyby w końcu 
1967 r. już na ok. 175 tys. ha. Gdy­
by zaś miały stworzone sprzyjające 
warunki, obszar zagospodarowany 
przez kółka wynosiłby obecnie gru­
bo ponad 200 tys. ha.

Jakie są przyczyny tej sytuacji? 
Składają się na nią dwa elementy. 
Zahamowanie tempa przęjmowania 
gruntów przez kółka oraz proces 
przejmowania gruntów kółkowych 
przez innych użytkowników, przede 
wszystkim przez PGR. Rozpatrzmy 
kolejno te zjawiska.

*

Nie ulega wątpliwości, że przej­
mowanie ziemi kółek przez innych 
użytkowników jest w pewnej części 
całkowicie uzasadnione. Część z 
przejętych gruntów była rażąco źle 
zagospodarowana, część przynosiła 
systematycznie straty. Niektóre kół­
ka przeliczyły się z siłami i głów­
nie ze względów organizacyjnych 
zrezygnowały z gospodarowania. 
Przejęcie tych gruntów przez PGR 
było na pewno ekonomicznie i spo­
łecznie korz.ystne. W jakimś stopniu 
odnosi się to i do części gruntów 
przejętych od kółkowych SOR, któ­
re nie okrzepły gospodarczo.

Dla lwiej części przejętych 'od kó­
łek gruntów trudno byłoby jednak 
znalęźć, tęgo rodzaju uzasadnienie. 
Kółkom często po prostu zabiera 
się ziemię,.która była wyeksploato­
wana w momencie przejmowania, 
a którą doprowadzono do stanu 
użytkowania i na której kółka co- 
rp-: leniei gospodarowały.

Winę za to ponoszą władze tere­
nowe, które tą drogą ułatwiają so­
bie wykonanie planu zagospodaro­
wania Pnń-łFun­
duszu Ziemi przez PGR. Jak wia­
domo, w latach 1966—1970 PGR 
mają przejąć około 300 tys. ha zie­
mi. Poszczególne województwa i 
powiaty mają określone roczne (i 
pięcioletnie) plany przejęcia grun­
tów przez PGR. Często wykonywa­
nie tych planów napotyka trud­
ności. (Niekiedy PGR zabiegają o 
przejęcie ziemi kółkowej, woląc 
oczywiście przyłączać grunty ♦już 
niezłe zagospodarowane). Władze te­
renowe, idąc po najmniejszej linii 
oporu, wydają wtedy decyzje prze­
kazywania ziemi zagospodarowanej 
przez kółka do PGR. Pozwala to 
wykonać plan. Przeważnie jednak 
kosztem zmarnowanej pracy 1 do­
robku kółek, kosztem przekreślenia 
kilkuletnich doświadczeń zespoło­
wego gospodarowania i zaangażo­
wania społecznego, które niełatwo 
bedzie znów pobudzić.

Hic przeto dziwnego, że nuta go­
ryczy jest zawarta w sprawozdaniu 
CZKR za 1967 r. Czytamy: „w wy­
niku stosowane’ przez władze tere­
nowe polityki przekazywania zagos­
podarowanych gruntów (kółek) do 
PGR zlikwidowano tę działalność w 
407 kółkach rolniczych, które nie­
rzadko dość długo gospodarowały 
zespołowo. Likwidacja zespołowych 
gospodarstw kółek rolniczych pro­
wadzi najczęściej do zmarnowania 
doświadczeń zdobytych przez aktyw 
wiejski w zagospodarowaniu grun­
tów PFZ. W przypadkach powstania 
w tych wsiach nowych potrzeb za­
gospodarowania gruntów zniechęco­
ne kółka na ogól już tej działalności 
nie zamierzają podejmować”.

Można by jednak powiedzieć, po­
wtarzając utartą opinię, że kółka 
tak źle gospodarują na przejętych 
gruntach, iż przekazywanie tych 
ziem do PGR, mimo pewnych strat 
społecznych, jest w pełni uzasad­
nione ekonomicznie. Przyjrzyjmy 
się bliżej tej sprawie.

*
Ogólne dane statystyki CZKR,wy­

kazują, że gospodarstwa kółkowe są 
dość prężne, że w dość szybkim 
stopniu umacniają gospodarkę na 
tych przejętych gruntach, na któ­
rych gospodarują nieco dłuższy 
czas. Świadczy o tym fakt, że war­
tość produkcji rolnej wzrosła z 283 
min zł w 1963 r. do 555' min zł w 
1967 r., a więc w blisko 100%, że 
wartość tej produkcji w przeliczeniu 
na hektar gruntów ornych też wzro­
sła o ok. 100% (z ok. 5 tys. do bli­
sko 10 tys. zł). Wzrost ten byłby 
znacznie wyższy, gdyby uwzględ­
nić tylko tę ziemię, która jest nie­
co dłuższy czas zagospodarowywa­
na przez kółka, (Pamiętajmy, źe po­
łowa ziemi kółek wg stanu z 1962 r., 

tj. blisko 60 tys. ha, została przeka­
zana do PGR i że wyniki z 1967 r. 
obejmują ok. 67 tys. ha ziemi no­
wo przejętej przez kółka w latach 
1963—1967).

Oponenta nie zadowoli ten wskaź­
nik, gdyż wskaże, że wartość pro­
dukcji z hektara w PGR, nie mó­
wiąc już o gospodarstwach indywi­
dualnych, jest znacznie wyższa. 
Wprawdzie można by odpowiedzieć, 
że wartość ta dotyczy głównie pro­
dukcji roślinnej, a .jeśli ją tylko 
uwzględnić, to różnice będą znacz­
nie mniejsze. Znów oponent od­
powie, że jednak produkcja 4 zbóż 
z hektara wynosiła w kółkach 
tylko 13,9 q w 1965 r. i 16,0 q 
w 1967 r.

Należy wszakże uwzględnić, odpo­
wiemy, że ponad 50% gruntów or­
nych użytkowanych przez kółka to 
ziemia V i VI klasy. Jest to więcej 
niż w woj. koszalińskim, gdzie 
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udział ziem V i' VI klasy wynosi 
ok. 40%. A zbiory 4 zbóż wynosiły 
tąrti w 1966 r. 15,8 q z ha w PGR. 
Różnicą w porównaniu z gospodar­
ką , kółkową jest w tym wypadku 
zupełnie minimalna i dąje się wy­
tłumaczyć tym, że, znaęzna część 
ziemi została przez- kółko przejęta 
niedawno, ziemi wyeksploatowanej, 
która jest dopiero źagógpbdąrowy- 
wana. Przytoczone porównania nie 
wypadają więc zbytnio na nieko­
rzyść kółek.

Ale co najważniejsze, należy po­
równać efekty z nakładami. Można 
przypuszczać, że porównanie to wy- 
padłoby zdecydowanie na korzyść 
kółek. Niestety nie możemy posłu­
żyć się w tej sprawie danymi ma­
sowej statystyki, gdyż zestawienia 
statystyczne CZKR są dość ubogie. 
Przytoczymy natomiast tytułem 
przykładu szczegółowe wyniki z 
pow. Starogard (woj. Gdańsk), gdzie 
gospodarka PGR jest dobrze prowa­
dzona, ale gdzie i gospodarka kółek 
na przejętych gruntach jest też 
dość, dobrze prowadzona.

*
Kółka rolnicze powiatu Starogard 

zaczęły przejmować grunty PFZ w 
1959 r., w 1962 gospodarowały już 
na 994 ha a w 1966 r. aż na 2350 
ha; w 1967 r. obszar ten zmniejszył 
się o 40 ha *).  Część z tych grun­
tów (9%) została przejęta od eko­
nomicznie podupadłych gospodarstw 
(przejęto je na okres 10 lat). Z 
ogólnego obszaru 91,9% stanowią 
użytki rolne, z których 11,9% przy­
pada na łąki i pastwiska. Obszar 
ten jest zagospodarowywany przez 
16 kółek rolniczych, w tym 2 kółka 
prowadzą gospodarkę w formie 
Spółdzielczych Ośrodków Rolnych. 
Przeciętnie na jedno gospodarstwo 
kółkowe przypada 157,4 ha. Obszar 
gospodarstw kółkowych jest dość 
zróżnicowany. Najmniejszy liczy 
10 ha, największy zaś — 364 ha.

Ogólny obszar powierzchni zasie­
wów w 1967 r. wynosił 2014 ha, z 
tego na zbożowe przypadło 49,6%, 
okopowe — 8,4%, przemysłowe — 
3,1%, motylkowe — 23,2% i na po­
zostałe — 15,7%.

Produkcja roślinna w gospodar­
stwach kółkowych jest prowadzona 
na dość wysokim poziomie. Świad­
czą o tym poniższe wyniki porów­
nawcze (podajemy średnie trzylet­
nie począwszy od 1962 r. tzn. od 
czasu przejęcia przez kółka poważ­
niejszego areału ziemi).

extery zboia q/h»
1962—66 16,1 15,0 20,5
1965—67 20,0 18,9 25,9

ziemniaki w ą/ha
1962—66 110 128 162
1965—67 161 167 190

Zestawienie wykazuje, że wy­
dajność czterech zbóż była wyższa 
w gospodarstwach kółkowych niż 
w gospodarstwach indywidualnych, 
natomiast w porównaniu z PGR-a- 
mi była niższa przeciętnie 'o 18,7 

proc. Co się tyczy wydajności 
uprawy ziemniaków td w kółkach 
rolniczych była ona stosunkowo 
najniższa, przeciętnie o 15 proc.; w 
porównaniu z gospodarstwami in­
dywidualnymi i o blisko 25 proc, 
w porównaniu z PGR.

W dziedzinie innych upraw sy­
tuacja kształtuje się podobnie. Tak 
np. plony rzepaku w. ostatnich la­
tach były w kółkach rolniczych 
niemal takie same jak w gospodar­
stwach indywidualnych. • natomiast 
w porównaniu z PGR-ami o ok. 
15—20 proc, niższe. Plony buraków 
cukrowych w ’ 1967 r. były w kół­
kach rolniczych wyższe o ponad 15 
proc, niż w PGR-ach, natomiast w 
porównaniu ,z gospodarką indywi­
dualną niższe o 13 proc.

Ogólnie możemy powiedzieć, że 
produkcja roślinna kółek rolniczych 
jest w powiecie Starogard na zbli­
żonym bądź nawet nieco wyższym 

poziomie niż w gospodarstwach in­
dywidualnych, natomiast w porów­
naniu z PGR jest niższa w grani­
cach 10—20 proc.

Gospodarstwa kółkowe powiatu 
Starogard' prowadzą także hodowlę 
bydła rogatego' (początkowo' prowa­
dziły .też hodowlę., owiec, lecz 
wkrótce, ź niej zrezygnowały). Po­
głowie bydła wzrosło ż 61 sztuk 
w 1961 r. do 766 w 1967 r., z tego 
blisko 50 proc, stanowią krowy 
dojne. Mleczność tych krów jest 
stosunkowo wysoka, wynosiła w 
1966—1967 r. przeciętnie 3260 1. W 
tjun samym czasie przeciętna 
mleczność krów w gospodarstwach 
indywidualnych wynosiła 2585 1, 
tzn. była o 20,8 proc, niższa niż 
w kółkach rolniczych.. W porów­
naniu z PGR mleczność krów kół­
kowych była tylko o 4 proc, niż­
sza. Oczywiście obsada krów w go­
spodarstwach kółkowych w przeli­
czeniu na 100 ha jest niższa niż w 
gospodarstwach indywidualnych czy 
PGR-ach. Warto jednak podać, że 
na 100 ha? użytków rolnych pro­
dukcja mleka w kółkach wynosiła 
w 1967 r. już 43,4 tys. 1 (w gospo­
darstwach indywidualnych 60,8 
tys. 1).

Na podkreślenie zasługuje wyso­
ka towarowość produkcji roślinnej 
gospodarstw kółkowych. W 1967 r. 
gospodarstwa PGR sprzedały pro­
duktów roślinnych ze 100 ha użyt­
ków rolnych za 40 tys. zł, a kółka 
rolnicze za 36 tys. zł, tzn. tylko 
o 10 proc, mniej.

Szczególnie ważna jest kwestia 
kapitałochlonnoścl produkcji rolnej. 
Uzyskane wyniki świadczą, że jest 
ona w gospodarstwach kółkowych 
znacznie niższa niż w PGR-acń. W 
ciągu lat 1961—1967 inwestycje pro­
dukcyjne brutto PGR pow. Staro­
gard wynosiły w sumie 90,8 min 
zł. a w gospodarstwach kółek rol­
niczych — 43,4 min zł. W tym sa­
mym czasie przyrost produkcji czy­
stej PGR wynosił 8,3 min zł, a w 
kółkach rolniczych 10,3 min zł. tzn. 
o 24,1 proc, więcej niż w PGR. 
Wskaźnik kapitałochłonności pro­
dukcji rolnej (inwestycje podzielo­
ne przez przyrost produkcji czystej) 
wynosił więc w PGR 10,9, a w 
kółkach rolniczych — ,4,2. Bardziej 
dokładne obliczenia wykazałyby, 
że wskaźnik ten zarówno w PGR, 
jak i w kółkach jest nieco niższy, 
gdyż do nakładów inwestycyjnych 
w PGR zaliczono także. amortyza­
cję od majątku nieprodukcyjnego 
a w kółkach rolniczych wliczono 
również część nakładów kółek po­
niesioną na majątek produkcyjny 
świadczący usługi dla gospodarstw 
indywidualnych. Szacunkowe obli­
czenia uwzględniające te korekty 
wykazują, źe wskaźnik kapitało- 
chłońności'w PGR wynosił 9.5—10.0 
a w kółkach rolniczych 3.0—3.5. 
Można przeto sądzić, że wskaźnik 
kapitałochłonności w PGR był 
trzykrotnie wyższy niż w gospo­
darstwach kółek, rolniczych. Także 
i wyniki finansowe gospodarstw 
kółkowych przedstawiają się po­
myślnie. Łącznie-w ciągu 9 lat go­
spodarowania ną; ziemi kółka rolni­
cze pow. Starogard osiągnęły nad­
wyżkę, w sumie zaledwie 340 tys. 
zł. Należy jednak uwzględnić, że 
część gospodarstw kółkowych po­
nosiła straty w okresach, rozpoczy­

nania swej działalności, co jest 
związane przede wszystkim z pono­
szeniem dużych wydatków na zakup 
niezbędnego drobnego sprzętu (od 
wideł począwszy), który jest wli­
czany do kosztów produkcji. W 
następnych Jatach gospodarstwa te 
z reguły nie ponosiły już strat. W 
sumie zysk tych gospodarstw, któ­
re nie przynosiły strat (w określo­
nych latach) wynosił 2630 tys. zł.

Powyższe wyniki finansowe1 do­
tyczą tylko produkcji rolniczej. Je­
śli uwzględnimy, że gospodarstwa 
kółkowe otrzymały również do­
chody z działalności usługowej, 
otrzymamy, że ich zysk netto w 
ciągu 9 lat działalności wynosił 
2926 tys. zł. W porównaniu z 
PGR-ami wyniki te należałoby 
skorygować o wielkość świadczeń 
gospodarstw kółkowych na rzecz 
państwa (podatek gruntowy, obo­
wiązkowe dostawy, fundusz gro­
madzki). Z tego tytułu obciążenia 
gospodarstw kółkowych w samym 
%lko 1967 r. wynosiły netto 480 
1ys zł. (Świadczenia te były znacz­
nie większe, lecz pewna ich część 
została kółkom zmniejszona lub 
umorzona).

Oceniając gospodarkę rolną kó­
łek, należy również uwzględnić, że 
jej wyniki produkcyjne mogłyby 
być znacznie większe, gdyby kółka 
dysponowały niezbędnymi środka­
mi. Państwo udziela tylko 2300 zł 
kredytu na 1 ha przejętych przez 
kółka gruntów. Kółka rolnicze po­
wiatu Starogard wykorzystały w 
pełni ten kredyt. Stanowił on jed­
nak znikomą część potrzeb gospo­
darstw kółkowych. Kółka rolnicze 
i PZKR powiatu Starogard zaan­
gażowały blisko 30 min własnych 
środków w gospodarkę rolną ’ kó­
łek. Wartość środków trwałych go­
spodarstw kółkowych w końcu 
1967 r. wynosiła w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych 14.3 tys. zł. 
Ten poziom zainwestowania był 
daleko niewystarczający. Niestety 
kółka nie dysponowały większymi 
środkami. Brak środków inwesty­
cyjnych stanie się szczególnie ja- 
slcrawy. jeżeli podamy, że w PGR 
pow. Starogard wartość środków 
trwałych na 1 ha użytków rolnych 
wynosi 58 tys. zł. Widzimy, że po­
ziom zainwestowania w gospodar­
stwach kółkowych jest, w porów­
naniu z PGR przeszło trzykrotnie 
mniejszy. Mimo to, jak wykazaliś­
my. nrodukcja roślinna z 1 ha jest 
niewiele niższa niż w PGR. roślin­
na produkcia toWarowa z ha użyt­
ków rolnych tylko o 10 proc., niż­
sza. a przvrost produkcji czystej 
wyższy o 24 proc.- ńiż w PGR-ach. 
W świetle powyższych faktów eko­
nomiczna efektywność gospodaro­
wania kółek na przejętych gruntach 
w pow. Starogard • należy ocenić 
dodatnio. 1 -

Przykład pów. Starogard nie na­
leży do wyjątków: W wielu innych 
powiatach gospodarka rolna kółek 
też jest,prowadzona ’na stosunkowo 
wysokim poziomie..' A z zasady już 
porównanie, wyników nakładów w 
stosunku do efektów wypada na ko­
rzyść kółek. Rzecz tylko w tym, że 
nakłady te są w kółkach małe, 
nieporównywanie niższe w porów­
naniu z PGR. I tu dochodzimy do 
podstawowej przyczyny zahamowa­
nia tempa przejmowania ziemi 
przez kółka.

* -

Wiadomo, że kółka mogą otrzy­
mać tylko 2300 zł kredytu na 1 ha 
przejętych gruntów, podczas gdy 
PGR aż 20 tys. zł. Ponadto na każ­
dy hektar gruntów PGR może o- 
trzymać 5 tys. zł dotacji. PGR 
przejmuje grunty z reguły do już 
istniejącej bazy produkcyjnej, pod­
czas gdy kółka muszą przeważnie 
tę bazę dopiero tworzyć. Możliwo- 

' ści finansowania tej bazy ze środ­
ków FRR są ograniczone. W kon­
sekwencji gospodarka kółek nie ma 
stworzonych podstaw trwałego 
rozwoju. Nic więc dziwnego, żę nie 
wykazuje tendencji rozwoju.

Wybitnie nie sprzyja temu brak 
poczucia stabilizacji gospodarki kół­
kowej. " Umowa dzierżawna może 
być z kółkiem praktycznie w każ­
dej chwili rozwiązana. Masowe 
przejmowanie ziemi od kółek w 
ostatnich latach i przekazywanie 
jej do PGR .nie tylko zniechęca 
kółka do dalszego przejmowania 
gruntów, lecz i do umacniania go­
spodarki na już przejętych grun­
tach. Któż bowiem będzie rozwi­
jał gospodarkę mając świadomość, 
potwierdzaną praktyką, że ziemia 
może mu być zabrana, jeśli tylko 
znajdzie się chętny PGR do jej 
przejęcia.

Także aktyw władz terenowych 1 
instancji politycznych coraz mniej 
zachęca kółka do przejmowania 
gruntów. Z kolei działacze kółkowi 
też nie są zachęceni tą sytuacją. 
Brak bodźców ekonomicznych do 
przejmowania i warunków do trwa­
łego oraz coraz bardziej intensyw­
nego zagospodarowania przejętych 
ziem dopełnia reszty. W konse­
kwencji wydaje się, że. zagospo­
darowywanie gruntów przez kółka 
ma tylko charakter przejściowy, 
bez perspektyw rozwoju, że nie zo­
stało na trwale adoptowane do 
elementów systemu stopniowej so­
cjalizacji naszego rolnictwa. .

Poprzednio przytoczone . fakty 
przekonywająco wskazują, że sy­
tuacja ta nie może, być uzasadnio­
na względami ekonomicznymi. Co 
więcej, za traktowaniem gospoda­
rowania kółek na przejmowanych ' 
gruntach jako trwałego i rozwija­
jącego się eleme»tu przeobrażeń 
naszego rolnictwa przemawiają tak­
że względy ekonomiczne ujmowane 
szerzej, z punktu widzenia ogólno­
społecznego. Faktyczne wyelimino­
wanie kółek z pełnienia tej funk­
cji utrudniłoby w wysokim stop­
niu zagospodarowywanie . wypada­
jących z produkcji gontów. Albor 
wiem w dominu jącejrpzęści »vsi, 

zwłaszcza na ziemiach starych, nie 
ma gospodarstw państwowych i 
dłu^b jeszcze nie będzie warunków, 
by mogły one powstawać. Ixw tych 
wsiach ziemię powinny przejmo­
wać przede wszystkim kółka rol­
nicze.

Jest to ważne nie tylko z punk­
tu widzenia produkcji rolnej, jej 
bieżącego rozwoju, lecz także, a 
nawet przede wszystkim, z punktu 
widzenia jej dalszego rozwoju po­
łączonego z socjalistycznymi prze­
obrażeniami naszego rolnictwa. 
Kółka przejmując i zagospodaro­
wując grunty tworzą zalążki przy­
szłego, zespołowego uprawiania 
ziemi, zdobywają niezbędne do­
świadczenia w tej dziedzinie, wcią­
gają do zespołowego gospodarowa­
nia szerokie rzesze rolników, człon­
ków kółek danych wsi. Coraz szersze 
rozwijanie gospodarki kółek na prze­
jętych gruntach będzie z czasem 
kształtować różnorodne formy jej 
zagospodarowywania, które stop­
niowo, drogą szeregu etapów przej­
ściowych, doprowadzą wraz z inny­
mi czynnikami, do pełnej integra­
cji ziemi. Można sądzić, że bez 
rozwijania tej furfkcji kółek trans­
formacja gospodarstw indywi- 
dualnjxh w zespołowe byłaby w 
przyszłości utrudniona. Dlatego 
sprawa ta powinna znaleźć uzna­
nie i właściwe miejsce w zespole 
ogniw i środków polityki rolnej. 
Jest to naczelny wzgląd, który 
przemawia za .dążeniem do rozwi­
jania „na dzisiaj” gospodarki rol­
nej kółek, do stworzenia warun­
ków jej trwałego i pomyślnego roz­
woju.

*
Nie przedstawiając szczegółowo 

propozycji, chciałbym ograniczyć 
się tylko do kilku podstawowych, 
których realizacja mogłaby odegrać 
dużą rolę w omawianej sprawie.

Przede wszystkim należałoby za­
hamować proces przejmowania za­
gospodarowanych gruntów’ kółek 
przez innych użytkowników. W tym 
celu należałoby m. in. wydać do 
zarządzenia nr 153 Ministra Rol­
nictwa z 2.9.1966 r. uzupełnienie, 
które uniemożliwiałoby radom na­
rodowym skracanie terminu dzier­
żawy kółkom, jako środka zabie­
rania im ziemi i przekazywania jej 
PGR. Należałoby też wydać in­
strukcję, by przejmowanie od - kó­
łek zagospodarowanych gruntów 
mogło dokonywać się tylko wyjąt­
kowo, i by do tego była niezbędna 
zgoda władz wojewódzkich, w tym 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rol­
niczych.

Należałoby zwiększyć pomoc fi­
nansową dla gospodarstw kółko­
wych. Suma kredytów obrotowych 
na zagospodarowanie gruntów po­
winna być podniesiona z 2300 do 
5000 zł. Trzeba by też przewidzieć 
niezbędną pulę kredytów inwesty­
cyjnych dla kółek gospodarujących 
na ziemi. Gdyby nie było środków 
na sfinansowanie tych posunięć, 
można by Zmniejszyć nieco (mak­
simum o 10 proc.) limity sum prze­
widzianych dla PGR na zagospo­
darowanie nowo przejętych grun­
tów.

Kółkom gospodarującym przez 
kilka pierwszych lat z dobrymi 
efektami na przejętych gruntach 
należałoby zezwolić na wykorzy­
stywanie w większym niż dotych­
czas stopiu sum FRR na inwestycje 
związane z gospodarką na tych 
gruntach. Kółka miałyby prawo 
przeznaczyć na cele mechanizacyj- 
ne mniej niż 75 proc, sum FRR.

Gospodarstwa kółkowe istniejące 
w' zasięgu działania Międzykółko- 
wych Baz Maszynowych należałoby 
powiązać organizacyjnie w celu 
usprawnienia ich funkcjonowania 1 
zapewnienia im pomocy organiza­
cyjnej i innej. MBM spełniałyby 
rolę gospodarczej centrali kółko­
wych ośrodków gospodarujących na 
ziemi z tym, że ośrodki te byłyby 
w. pełni autonomiczne.

Powyższa, ogólna propozycja do­
tyczy już kwestii modelu gospo­
darstwa kółkowego na przejmowa­
nych gruntach. Model ten nie jest 
dotychczas ukształtowany. A od je­
go wypracowania i dość szybkiego 
wcielenia w życie zależy w wiel­
kim stopniu przyszłość gospodarki 
kółek na przejmowanych gruntach. 
W tej sprawie zostały już złożone 
na łamach prasy, m. m. przez niżej 
podpisanego, najogólniejsze propo­
zycje.

Należałoby też przeprowadzić ■ 
akcję wśród aktywu władz tereno­
wych i instancji politycznych ma­
jącą na -■ celu bliższe wyjaśnienie 
roli i zadań gospodarki kółek na 
ziemi oraz odpowiednią akcję za­
chęcającą wśród aktywu kółek rol­
niczych. .Zmiana atmosfery wokół 
omawianej kwestii na pewno sta­
nie się jednym z ważkich czynni­
ków rozwoju gospodarki kółek na 
ziemi.- •
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i) Eugeniusz Milewski — „Przemyrt 
mięsny — Rozmieszczenia potencjału 
produkcyjnego” 2G nr 12 z br.

Jerzy Urban — „Przetwórstwo mięsne 
na wirażu” ŻG nr 4 z br.

2) Zbigniew Wyezesany „Dlaczego ry­
by się psują” ZG nr 18 z br.

3) porównaj Antoni Wiatrowskl „Ceny 
— produkcja — polityka społeczna” 20 
nr 32 z br.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
krajów) z naszymi, wskazuje na ce­
lowość rozważenia, czy przyczyna 
naszych opóźnień w realizacji re­
form nie tkwi w podstawowym za­
łożeniu koncepcyjnym, które pdlega 
na eksponowaniu roli zjednoczenia 
i usunięciu w cień problematyki 
przedsiębiorstw. Nawet jeżeli uzna 
się, że koncepcja „zjednoczeniowa” 
nie iest błędna, ale jest w realizacji 
trudna (na co wydają, się wskazy­
wać dotychczasowe doświadczenia), 
to należałoby podjąć próbę przesu­
nięcia punktu ciężkości reformy ze 
zjednoczeń na przedsiębiorstwa, kie­
rując się następującymi plzesłanka-

Aktywniej i szerokim frontem

P
UBLIKOWANY obok arty­
kuł G. Pisarskiego pt. „Do­
świadczenia bieżącego pię­
ciolecia" zwraca uwagę na 
szereg bardzo istotnych do­
świadczeń ostatnich lat, 

które należy wykorzystać przy bu­
dowie przyszłego planu pięciolet­
niego. Jednak wśród licznych słu­
sznych wniosków, -szczególnie doty­
czących rezerw w planie inwesty­
cyjnym są i takie, które Jreeba u- 
znać bądź za zbyt pesymistyczne, 
bądź za zbyt defensywne. Dotyczy 
to przede wszystkim produkcji ryn­
kowej. a również w pewnej mierze 
i spraw zagospodarowania ziemi z 
PFZ.

Zarżnijmy od sprawy proporcji 
między tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji i produkcji środ­
ków spożycia. Zwracając uwagę na 
to. że w bieżącym pięcioleciu pro­
porcje te będą znacznie odbiegać 
od planu na korzyść grupy A, G. 
Pisarski mówi, że nie wystarczy za­
łożenie lepszych proporcji niż w 
przewidywanym wykonaniu bieżą­
cego planu. Na tym się w gruncie 
rzeczy jego propozycje w tej mie­
rze kończą. Tvmczasem dobrze wie­
my. że od lat w planie zakładamy 
niewielką rozpiętość między wzro­
stem produkcji grupy A i B, a w 
wykonaniu rozpiętość ta z reguły 
wzrasta. Istnieje więc pewien me­
chanizm, który powoduje w sposób 
nieprzypadkowy taką realizację pla­
nu. Konieczne jest więc zbadanie 
tego mechanizmu i nie tylko zało­
żenie odpowiednich proDorcji w pla­
nie. ale i wypracowanie odpowied­
nich elementów polityki ekonomicz­
nej. klóre nie dopuszczą do zmia­
ny tvch proporcji w realizacji. Jest 
to głównie sprawa inwestycji, odpo­
wiedniego zabeznieczenia wykonaw- 
s»wa oraz dostaw maszyn i urzą­
dzeń Wrdaie się. że zacząć trzeba 
od przemysłu maszynowego, który, 
jak wiadomo, nie zabezpiecza rdostaw
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podstawowych chociażby asortymen­
tów maszyn ani dla przemysłu lek­
kiego, ani dla przemysłu rolno-spo­
żywczego — dwóch głównych fila­
rów grupy „B”. Przemysł ten od­
działuje więc niejako podwójnie na 
zmianę omawianej proporcji. Z jed­
nej strony z reguły przekracza za­
łożone dla siebie wskaźniki wzro­
stu (o co, rzecz jasna, nie można 
mieć do niego pretensji), z drugiej 
strony — przez niedorozwój działów 
pracujących dla przemysłów „ryn­
kowych" utrudnia ich rozwój — o 
co już pretensje mieć trzeba. Szcze­
gólnie obecnie, gdy chemia i rplnic- 
two zaczyna obficiej zaopatrywać te 
przemysły w surowiec, odsuwając 
barierę importu, • dotychczas tak 
mocno dającą się we znaki prze­
mysłowi lekkiemu, a w pewnej mie­
rze i rolno-spożywczemu (zboża i 
pasze).

Bardziej jeszcze defensywna jest 
koncepcja zapewnienia pełnej rów­
nowagi na rynku mięsa i jego prze­
tworów. Autor z góry zakłada nie­
możność pokrycia zapotrzebowania 
na mięso i wobec tego jako jedyną 
alternatywę braków na rynku widzi 
zmianę cen. Postulaty jego sprowa­
dzają się do dwóch propozycji: 
zwiększenia produkcji innych arty­
kułów. tak. by można było bez oba­
wy o braki na rynku obniżyć ich 
ceny, rekompensując ewentualne 
podwyżki cen mięsa i wzrost nie­
których substytutów (przetworów 
mleczarskich). Pomija natomiast zu­
pełnie problem przyspieszenia pro­
dukcji i dostaw mięsa oraz innych 
zabiegów, które mogą oddziałać na 
zmiany struktury popytu grup wy­
żej zarabiających.

Nie można oczywiście negować 
faktu, że zachowanie równowagi na 
rynku mięsnym jest bardzo trudne. 
Jednak operacja cenowa powinna 
być rozpatrywana jako pewna osta­
teczność. Nie można bowiem stosun­
kowo wysokiego przeciętnie spożycia 

mięsa traktować jako zjawisko, któ­
re umożliwia nam już hamowanie 
dalszego wzrostu tego spożycia. Za 
przeciętną na głowę ludności kryją 
się bowiem grupy o rzeczywiście 
bardzo wysokim spożyciu mięsa i 
wcale jeszcze liczne grupy o spoży­
ciu niskim, poważnie odbiegającym 
od racjonalnej, z fizjologicznego 
punktu widzenia, normy. Wzrost 
spożycia mięsa wśród tych ostat­
nich grup jest więc nie tylko po­
żądany, ale wręcz konieczny, ope­
racja cenowa zaś z reguły hamuje 
wzrost spożycia przede wszystkim 
wśród grup mniej zarabiających. 
Dlatego trzeba najpierw wykorzy­
stać — niewątpliwie istniejące, choć 
wcale niełatwe do uruchomienia — 
rezerwy wzrostu produkcji.

Dotychczasowe inwestycje w rol­
nictwo i ich efekty w produkcji 
roślinnej mogą pod tym względem 
napawać pewnym umiarkowanym 
optymizmem. Jak wiadomo, przecież 
to baza paszowa była i jest głów­
nym hamulcem przyspieszenia pro­
dukcji mięsa. Wzrost nawożenia, 
koncentrujący się początkowo na ro­
ślinach przemysłowych, a ostatnio 
również na zbożach daje — wraz z 
innvmi zabiegami agrotechnicznymi, 
organizacyjnymi i ekonomicznymi 
— stały wzrost plonów. Można się 
spodziewać, że wzrastająca produk­
cja nawozów mineralnych umożliwi 
również wzrost nawożenia użytków 
zielonych i upraw ziemniaków, co 
jeszcze bardziej zwiększy . asoby 
pasz. Natomiast ich przetwórstwo 
(np. suszenie ziemniaków) istotnie 
może pomóc w bardziej racjonalnym 
wykorzystaniu wzrastającej bazy 
paszowej. Przy nadal stosunkowo 
dużym nasyceniu gospodarki indy­
widualne! siłą roboczą stworzy to 
możliwości przyspieszenia produkcji 
mięsa większe chyba, niż dotychczas 
istniejące. Pewne zjawiska wystę­
pujące już obecnie świadczyć za­
czynają o trendzie przyspieszającym 

wzrost hodowli, głównie' trzody 
chlewnej. Utrzymanie takiego tren­
du wydaje się być jednym z nie­
zwykle ważnych zadań polityki go­
spodarczej w najbliższych latach. 
Stąd nabiera dużej aktualności rów­
nież szereg posunięć natury organi­
zacyjnej (poprawa jakości miesza­
nek paszowych, większa elastycz­
ność w przerzutach pasz między po­
wiatami 1 województwami itp.). 
Sprawa nie ogranicza się zresztą 
tylko do rolnictwa. Również poważ­
ne rezerwy kryją się w przetwór­
stwie mięsnym. Pisaliśmy już o tym 
niejednokrotnie1), toteż obecnie tyl­
ko przypominaniy, że problem nie­
właściwej lokalizacji rzeźni, chłodni 
i innych zakładów przetwórczych, 
nie mówiąc już o ich generalnym 
niedorozwoju, powoduje straty w 
masie mięsnej rzędu co najmniej 
kilku, jeśli nie kilkunastu procent. 
Rozwiązanie tej sprawy wymaga po­
ważnych nakładów inwestycyjnych, 
jednak wydaje sięr że trzeba postu­
lować znaczne przyspieszenie i u- 
noWocześnienie przetwórstwa — 
gdyż bez tego ogromny wysiłek in­
westycyjny i organizacyjny dla 
wzrostu hodowli nie będzie w peł­
ni efektywny.

Obok wykorzystania rezerw wzro­
stu produkcji i dostaw na rynek 
potrzebna jest aktywna polityka i 
w innych dziedzinach. Tak np. w 
dziedzinie substytutów nie tylko 
przetwory mleczne mogą odegrać 
rolę odciążającą rynek mięsny. Naj­
prostszym, a równocześnie z punk­
tu widzenia racjonalnego żywienia 
najkorzystniejszym substytutem mię­
sa są ryby. Wydaje się, że tutaj 
rezerwy są bardzo duże, zresztą o 
tym również niejednokrotnie pisa­
liśmy2). Zwiększenie spożycia ryb 
zależy zresztą nie tylko od poło­
wów. ale — i to obecnie chyba w 
sposób szczególnie silny — od u- 
sprawnienia dystrybucji i obrotu.

Wydaje się więc, że problem za­
spokojenia popytu na mięso musi 
być rozpatrywany aktywnie, nrzede 
wszystkim od strony możliwości 
wzrostu produkcji. Dalszym proble­
mem jest natomiast sprawa takie­
go działania, aby zwiększone dosta­
wy trafiały przede wszystkim do 
grup ludności o spożyciu znacznie 
niższym od przeciętnego. I tu dzia­

łanie powinno być również wielo­
kierunkowe, Przykładowo można 
wskazać na konieczność zwiększe­
nia produkcji tanich przetworów, 
ale o pełnej wartości odżywczej i 
walorach smakowych, bowiem gru­
py niżej zarabiające zgłaszają zapo­
trzebowanie głównie na te asorty­
menty. Natomiast pewne (choć ogra­
niczone) możliwości odciążenia ryn­
ku mięsnego, przez przyhamowanie 
wzrostu popytu ze strony grup wy­
żej zarabiających Istnieją w akty­
wizacji sprzedaży wielu artykułów 
nieżywnościowych. Operacja taka, 
niezwykle korzystna zarówno z eko­
nomicznego jak 1 społecznego punk­
tu widzenia, jest teoretycznie moż­
liwa, choćby ze względu na struk­
turę dotychczasowych wydatków 
tych grup ludności, w której żyw­
ność, a w tym mięso, stanowi nie­
proporcjonalnie dużą część. Cala 
sprawa ma zresztą aspekt znacznie 
szerszy — chodzi o zgranie poli­
tyki asortymentowej, cenowej z 
pewnymi założeniami istotnymi ze 
społecznego punktu widzenia3). Naj­
ogólniej można powiedzieć, że obec­
nie dla wielu artykułów żywnościo­
wych, a przede wszystkim dla mię­
sa brak jest dostatecznie atrakcyj­
nych „konkurentów” na rynku i że 
ukierunkowanie wzrostu popytu wy­
żej zarabiających grup na artykuły 
nieżywnościowe, przede wszystkim 
artykuły trwałego użytku, powinno 
być jednym z ważnych elementów 
planu spożycia na następne pięcio­
lecie. Jak dotychczas nasze oddzia­
ływanie na popyt było bardzo o- 
graniczone i jest wiele — trudnych 
ale realnych — możliwości takiego 
oddziaływania. G. Pisarski zwraca 
uwagę tylko na jedną stronę tego 
zagadnienia — dostosowanie produk­
cji do zróżnicowanego popytu. Jest 
to ważna, ale wcale nie jedyna for­
ma. Polityka cen, sprzedaży ratalnej, 
reklama 1 inne środki mogą tu rów­
nież bardzo wiele zdziałać pod wa­
runkiem kompleksowego i aktyw­
nego podejścia do struktury spoży­
cia.

Nieco jednostronne jest chyba po­
dejście autora do spraw zagospoda­
rowania gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi. Fakt, że zagospo­
darowanie tej ziemi przez indywi­
dualnych rolników wymaga mniej­
szych nakładów, niż przejmowanie 

ich przez PGR-y nie może być je­
dynym kryterium. Ważniejsze jest 
chyba zbadanie efektywności nakła­
dów, tego jak przejmowane grunty 
są wykorzystywane 1 to w dłuższym 
okresie czasu, Wydaje się, że nie 
można tu stworzyć żadnych ogól­
nych teorii ani reguł, bowiem spra­
wa wymaga każdorazowego, Indywl- ' 
dualnego zbadania. Na pewno są' 
tereny i są rolnicy indywidual­
ni, którzy gwarantują — przy od­
powiedniej pomocy państwa — ra­
cjonalne wykorzystanie i zagospo­
darowanie gruntów z PFZ. Często . 
jednak bądź tam gdzie jest duży 
areał ziemi do przejęcia nie ma 
rolników, którzy mogliby tę zie­
mię racjonalnie wykorzystać (nie 
istnieje potrzeba upełnorolnienia go­
spodarstw), bądź dotychczasowe do­
świadczenia nie są zachęcające (zła 
gospodarka, rabunkowa eksploatacja 
ziemi). Istnieją również tereny, gdzie 
nawet bez specjalnych badań wia­
domo, że PGR będzie mógł najbar­
dziej efektywnie i racjonalnie wy­
korzystać’ grunty PFZ. __

Powyższe uwagi w jakiejś mie­
rze odnoszą się również do sprawy 
zagospodarowywania gruntów PFZ 
przez kółka rolnicze, ó czym, plsze 
w bieżącym numerże M. Mieszczan- 
kowski. Chodzi po prostu o to, aby 
rozwiązania wykorzystania ziemi 
PFZ były dostosowane do konkret­
nych warunków w danym terenie l 
żeby decyzje podejmować na pod­
stawie analizy tych warunków, a 
nie jakichś ogólnych, apriorycznych 
założeń „kto jest lepszy”.

Na koniec należy podkreślić, ta 
niniejsze, niekiedy polemiczne, a 
niekiedy uzupełniające uwagi ni« 
umniejszają ani wagi artykułów, do 
których się odnoszą, ani potrzeby 
dyskusji nad poruszonymi tam, nie­
zwykle dla dalszego naszego rozwo­
ju istotnymi problemami.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Planując zaś rezerwy materiałów 

i zdolności przerobowe uwzględ­
nić warto jeszcze fakt, że zapew­
niać one powinny przede wszyst­
kim możliwość rozszerzenia inwe­
stycji na tych odcinkach produkcji, 
które dają przyrost produkcji arty­
kułów rynkowych. Doświadczenie 
wykazuje bowiem, że zazwyczaj 
występuje przekroczenie planów za­
trudnienia I płac, co zwiększa za­
potrzebowanie na środki Spożycia.

Zrozumiałe jest, że założenie 
większych rezerw w planie nakla- 
dów inwestycyjnych rezerw w
plaąie budownictwa może być przy­
czyną pewnych trudności przy sa­
mej konstrukcji planu. Trudno bo­
wiem ustalić dló poszczególnych re­
sortów odpowiednie do nakładów 
inwestycyjnych plany wzrostu pro­
dukcji. Resorty muszą bowiem od­
mówić przyjęcia zadań produkcyj­
nych, nie mających pokrycia w pla­
nowanym przyroście zdolności pro­
dukcyjnych. nie mówiąc już o tym, 
że rozdzielenie tego typu zadań 
produkcyjnych oznaczałoby automa­
tycznie i rozdysponowanie rezerwy 
inwestycyjnej, Z tego względu na 
rozważenie zasługują projekty, mó­
wiące o potrzebie założenia w pla­
nie części przyrostu produkcji nie 
rozdzielonej na resorty, odpowiada­
jącej spodziewanym efektom uru­
chomienia rezerwy inwestycyjnej. 
Rozdzielenie tej produkcji na re­
sorty następowałoby w pianach rocz­
nych, stosownie do przewidywa­
nych efektów produkcyjnych, wy­
nikających z wykorzystania rezer­
wy planu inwestycyjnego.

STRUKTURA PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Jako pozytywna cecha planu na
bieżące pięciolecie wymieniana by­
ła niewielka różnica w tempie 
wzrostu produkcji środków pro­
dukcji i środków spożycia (wzrost 
pródukcji środków produkcji o 47,7 
proc, i środków . spożycia ó 36,5 
proc., co daje różnicę 11.2 punkta). 
Trudności w realizacji planu inwe­
stycji. mających zapewnić wzrost 
produkcji rynkowej sprawiają, że 
różnica ta w wykonaniu bedzie 
prawdopodobnie znacznie większa 
(przewidywany wzrost produkcji 
środków produkcji o ok. 55 proc. 

Nie zapomnijmy o przedsiębiorstwie

wiących większość) utrzymuje się 
dotychczasowy w zasadzie typ zjed- 

mSV ’ . noczenia,' traktując je wyraźnie jako
1 Ustała się system dł^ organ koordynacyjny o ograniczo-

wych normatywów i bodźców dla nych prerogatywach w zakresie za-

i środków spożycia o ok. 33 proc., 
co daje różnice rzędu ponad 20 puna- 
tów, a więc prawie 2-krotnie wyższą 
od planowanej). W konstrukcji pla­
nu na przyszłe pięciolecie stosun­
kowo łatwo jest więc założyć lep­
sze proporcje pomiędzy produkcją 
środków produkcji i środków spo­
życia niż w przewidywanym wy­
konaniu. Nie może to jednak świad­
czyć o prawidłowości tej konstruk­
cji i o zabezpieczeniu potrzeb ryn­
ku. Z tego punktu widzenia nie 
mniej istotne jest uwzględnienie 
założeń handlu zagranicznego oraz 
zapewnienie pełnego wykorzystania 
dla celów produkcji rynkowej do­
stępnych aktualnie surowców i ma­
teriałów.

Jeśli chodzi o handel zagranicz­
ny, to już w bieżącym pięcioleciu 
stał się on godnym uwagi czynni­
kiem zmieniającym proporcje po­
między tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji 1 środków spo­
życia pozostających do dyspozycji 
rynku krajowego. Eksport artyku­
łów rolno-spożywczych przekracza 
bowiem założenia planu, a ich im­
port zapowiada się poniżej plano­
wanego poziomu. Natomiast niższe­
mu od założeń . planu eksportowi 
nieżywnościowych artykułów kon­
sumpcyjnych towarzyszy odpowiad- 
nio niższy ich import. W konsek­
wencji niższy od planowanego 
wzrost produkcji środków spożycia, 
gdy chodzi o zaopatrzenie rynku 
krajowego, jest ograniczany dodat­
kowo przez przesunięcia w struk­
turze obrotów handlu zagraniczne­
go. Zjawisko to w znacznym stop­
niu związane jest z napięciami w 
planie handlu zagranicznego, zwła­
szcza w zakresie obrotu maszynami 
i urządzeniami oraz z napięciami w 
bilansie platniczvm. wysteouiacvmi 
w planie i likwidowanymi w toku 
jeeo realizacji. W planie na przyszłe 
pięciolecie potrzebne wydaje się 
więc ustalenie mnie.) napiętych za­
łożeń w zakresie obrotów zagranicz­
nych. abr nie powodowały one na-

odcinkach gospodar-nięć na' innych 
ki.

Jeśli chodzi 
wykorzystanie

natomiast o lepsze 
dostępnych surow­

ców i materiałów, to przypomnieć 
należy, że zwiększenie produkcji su­
rowców i materiałów wymaga zna­
cznie większych nakładów niż roz­
wijanie przetwórstwa tych surow­
ców. Pod tym względem plan na 

przedsiębiorstw (o odpowiednio róż­
nicowanych parametrach, stosownie 
do specyfiki branżowej).

2. Przyjmuje się, że w niektórych 
‘branżach (posiadających silne po­
wiązania wewnętrzne w sferze ko­
operacji, zbytu itp.) pożądane jest 
nadanie zjednoczeniom charakteru 
— powiedzmy — przedsiębiorstw 
wielozakładowych. Takie zjednocze­
nia traktuje się jako przedsiębior­
stwu ze wszystkimi stąd płynącymi 
konsekwencjami w sferze zarządza­
nia, zestawiania łącznych bilansów 
itp.

3. W pozostałych branżach (stano-

Doświadczenia bieżącego pięciolecia
bieżące pięciolecie zakłada np. 
znaczne zwiększenie nakładów in­
westycyjnych na przemysł lekki (o 
ponad 50 proc.), co miało zapewnić 
znaczną poprawę1 przetwórstwa su­
rowców włókienniczych przy zwięk­
szeniu produkcji 'przedmiotów spo­
życia w tym przemyśle o 39 proc. 
Obecnie wiadomo już, że przy wzro­
ście produkcji w granicach dość 
zbliżonych do tych założeń, jej ja­
kość nadal daleko będzie odbiegać 
od potrzeb rynku. W przyszłym pię­
cioleciu na równi z rozwojem ilo­
ściowym produkcji przemysłu lek­
kiego postawić wypada rozwój Ja­
kościowy tej produkcji.

Charakterystyczne jest również 
kształtowanie proporcji pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji końco­
wej rolnictwa i produkcji przed­
miotów spożycia w przemyśle spo­
żywczym. W poprzednim pięciole­
ciu osiągnięto w tej dziedzinie pe­
wien postęp w. stopniu przetwór­
stwa produktów rolnych (wzrost 
produkcji przedmiotów spożycia w 
przemyśle spożywczym o ok. 25 
proc, przy wzroście końcowej pro­
dukcji rolnictwa o ok. 18 proc.). 
Już jednak w planie na bieżące 
pięciolecie założono zbliżenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej i produk­
cji przemysłu spożywczego (wzrost 
produkcji przedmiotów spożycia w 
przemyśle spożywczym o ok. 20 
proc., przy wzroście produkcji koń­
cowej rolnictwa o 16—18 proc.). 
W wykonaniu natomiast relacje te 
ulegną prawdopodobnie dalszemu 
pogorszeniu. Ważne jest więc, aby 
w założeniach na przyszłe pięciole­
cie zapewnione zostało odpowiednio 
lepsze wykorzystanie przez prze­
mysł surowców rolniczych, czego 
wyrazem powinien być wyraźnie 
szybszy wzrost produkcji przemy­
słu spożywczego niż produkcji rol­
nej. a zwłaszcza skupu.

Podobne postulaty zgłosić można 
również pod adresem przemysłu 
maszynowego, chemicznego i nie­
których innych, gdzie w b;eżacym 
pięcioleciu widoczne jest niepełne 
wykorzystanie bazy surowcowo-ma­
teriałowej. Charakterystyczne jest 

rządzania. Nie wyklucza się możli­
wości stopniowego przekształcania 
niektórych zjednoczeń 
typ przedsiębiorstw 
wych.

4 Pozostawia się 

tej grupy na 
wielozakłado-

przedslębior-
stwom swobodę działania w ramach 
planu i obowiązujących normaty­
wów. Ceny ustalają państwowe or­
gany cenowe (przedsiębiorstwa mo­
gą jedynie otrzymywać raczej wy­
jątkowo prawo ustalania cen niektó­
rych artykułów). Zyski przedsię­
biorstw dzieli się między budżet, 
zjednoczenie i przedsiębiorstwo.

5. Zjednoczenie dokonuje redystry­
bucji funduszów inwestycyjnych w 
ramach sum akumulowanych z tytu­
łu zysków przedsiębiorstw przeka­
zywanych zjednoczeniu.

STANISŁAW POLACZEK 

np., że nawet osiągnięte w bieżą­
cym pięcioleciu potrojenie wydoby­
cia gaźu ziemnego nie zapewnia 
pełnego wykorzystania tego cenne­
go surowca, co w pewnej mierze 
wpływa na konieczność ponoszenia 
odpowiednio wyższych nakładów na 
wydobycie węgla i hamuje unowo­
cześnienie bazy paliwowej. Okazuje 
się np., że na Węgrzech i w Jugo­
sławii osiągnięto w ostatnich latach 
znaczne postępy w gazyfikacji gos­
podarstw domowych (zarówno na 
wsi jak i w mieście) w oparciu o 
dostawy gazu w butlach, podczas 
gdy u nas możliwości te są wyko­
rzystywane w stosunkowo niewiel­
kim stopniu.

Poważne,- nakłady poniesione w 
bieżącym pięcioleciu na rozwój ba­
zy surowcowo-materiałowej (miedź, 
siarka, gaz ziemny, aluminium, sta­
le jakościowe, włókna syntetyczne, 
tworzywa sztuczne) sprawiają, że 
w przyszłym pięcioleciu powinniś­
my zwrócić szczególną uwagę na 
rozwój przetwórstwa opartego o te 
surowce i materiały.

ROLNICTWO INDYWIDUALNE 
A PGR

W dziedzinie rozwoju rolnictwa 
widoczne jest już w bieżącym pię­
cioleciu, że musimy się liczyć z 
narastaniem ostrości problemu za­
gospodarowania ziemi opuszczanej

rolników.przez indywidualnych
Związane jest to jak wiadomo z

naturalnymdość intensywnym,
przepływem ludności ze wsi do mia­
sta. W konsekwencji w bieżącym 
pięcioleciu pomimo zwiększenia na­
kładów inwestycyjnych na rolnic­
two aż ok. 70 proc, (w porównaniu 
z poprzednim pięcioleciem) problem 
zagospodarowania gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi nic nie 
stracił na aktualności. Okazało się 
bowiem, że w istniejących warun­
kach nie ma zbyt wielu rolników 
indywidualnych, chętnych do pono­
szenia wydatków na zagospodaro­
wanie gruntów PFZ. Natomiast za­
gospodarowanie tych ziem przez 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
wvmaga bardzo poważnych nakła­
dów związanych z przebudową 
struktury agrarnej, tj. z komasacją 
gruntów oraz wznoszeniem nowych 
budynków gospodarczych, zakupem 
maszyn rolniczych i ciągników itp. 
Dalej idące oszczędności w tych 
wydatkach nie pozwalają natomiast 
na zapewnienie odpowiednio inten­
sywnej, sprawnej pracy nowo or­
ganizowanych gospodarstw.

W tej sytuacji, na przyszłe pię­
ciolecie celowe wydaje się dążenie 
do maksymalnego ograniczenia od­
pływu ludności ze wsi i zapewnie­
nia możliwie dogodnych warunków 
dla przejmowania gruntów PFZ 
przez indywidualnych rolników. W 
związku z tym rysuje się potrzeba 
wydatnego zwiększenia pomocy dla 
t(Vch rolników (zwłaszcza kredyto­
wej) oraz wyeliminowania niektó­
rych przepisów, hamujących przej­
mowanie przez rolników gruntów 
z PFZ. Również osłabienie tenden­
cji do odpływu ze wsi wymaga za­
pewnienia znacznej pomocy indy­
widualnym rolnikom, niezbędnej 
dla intensyfikacji ich gospodarki.

. Wszystkie tego typu przedsięwzię*  

cla wymagają jak wiadomo znacz­
nie mniejszych nakładów niż przej­
mowanie gruntów przez PGR. Za­
oszczędzone w ten sposób środki 
moglibyśmy przeznaczyć na inten­
syfikację gospodarki PGR przy sto­
sunkowo wolniejszym wzroście jej 
areału.

STRUKTURA WZROSTU 
SPOŻYCIA

Doświadczenie bieżącego pięciole­
cia szczególnie wyraźnie pokazuje, 
że nawet przy bardzo szybkim 
wzroście nakładów na rolnictwo 
trudno pokryć Wzrost zapotrzebo­
wania rynku na mięso i przetwory 
mięsne, występujący nawet przy 

' stosunkowo umiarkowanym wzro­
ście dochodów ludności. W ten spo­
sób narastają bardzo trudne do 
przezwyciężenia dysproporcje po­
między strukturą wzrostu popytu 
i możliwościami dostaw na rynek. 
Znalazły one już, jak wiadomo, wy­
raz w regulacji cen mięsa, która 
jak obecnie widać nie zdołała za­
pewnić pełnej równowagi w obro­
cie mięsem i przetworami mięsny­
mi do końca pięciolecia.

Nie sposób oczekiwać, aby w 
przyszłym pięcioleciu wzrost do­
staw mięsa i przetworów mięsnych 
mógł być o wiele szybszy niż w 
bieżącym. Nadal więc trzeba się 
liczyć z szybszym tempem wzrostu 
dochodów ludności i zapotrzebowa­
nia na mięso niż możliwości jego 
dostaw. W związku z tym niezbędne 
jest zapewnienie odpowiednio wy­
datniejszego wzrostu produkcji i 
dostaw innych artykułów, zwłasz­
cza przetworów mlecznych, i arty­
kułów odzieżowych; tak, aby ewen­
tualne dalsze zmiany cen mięsa mo­
gły być w odpowiednio większym 
stopniu rekompensowane przez ob­
niżki cen. Oznacza to, że rozwój 
produkcji szeregu artykułów kon­
sumpcyjnych powinien być wyraź­
nie szybszy niż to wynika z plano­
wanego wzrostu dochodów ludności 
i związanego z nim wzrostu popytu 
przy aktuąjncj strukturze cen. Nie­
dostateczne zapewnienie realizacji 
tego postulatu utrudniać może po­
ważnie niezbędna regulacja cen, 
powodując wiele napięć na rynku.

Wskazane wydaje się również 
zwrócenie większej uwagi na do­
stosowanie struktury podaży arty­
kułów rynkowych do zróżnicowa­
nia dochodów ludności. W bieżącym 
bowiem pięcioleciu, pomimo Znacz­
nego wzrostu dostaw na potrzeby 
rynku, utrzymują się w wielu przy- 
padkach 
ogólnym 
wzrostu 
waniem 
cowahia

napięcia spowodowane nie 
brakiem odpowiedniego 

produkcji, ale niedostoso- 
jej do aktualnego zróżni- 
dochodów. Wyrazem tego 

są np. braki zaopatrzenia w nie­
które artykuły nabywane przez go­
rzej sytuowane rodziny 1 artykuły 
nabywane przez rodziny stosunko­
wo lępiej sytuowane.

Rodziny gorzej, a tawet średnio 
sytuowane odczuwają brak dostaw 
całego zespołu artykułów, w wyko­
naniu których decydujące znacze­
nie miałyby cechy funkcjonalności, 
a więc np. prostych konstrukcyjnie 
1 w taniej obudowie radioodbiorni­
ków czy telewizorów, asortymentu 
możliwie trwałej . i praktycznej 

odzieży, fj. wyrobów wytwarxanycli 
z nastawieniem, że powinny ont 
być możliwie najtańsze, szeroko do­
stępne. '

Rodziny lepię] sytuowane odczu-; 
wają natomiast brak artykułów Os 
szczególnie wysokim poziomie tech­
nicznym i estetycznym wykonania, 
za które są skłonne zapłacić na­
wet stosunkowo wysoką cenę. Od­
czuwają one również brak zaopa­
trzenia w artykuły najdroższe, bę­
dące zazwyczaj przedmiotem gro­
madzenia oszczędności w lepiej sy­
tuowanych rodzinach. W naszych 
warunkach chodzi tu zwłaszcza o 
możliwość wymiany mieszkania n« 
lepiej wyposażone lub dogodniej po­
łożone, oczywiście za odpowiednią 
dopłatą, o możliwość nabycia dział­
ki z domkiem kempingowym orai 
względnie taniego, popularnego sa­
mochodu osobowego dostosowanego 
do stopnia naszej zamożności.. Pro­
blem nie Ogranicza się jednak do 
artykułów drogich jednostkowo, 
wskazuje na to wyraźnie np. wy­
kupienie w warszawskim „Supersa­
mie" w ciągu paru dni dużych ilo­
ści importowanego pieczywa cukier­
niczego, sprzedawanego wcale nie 
po niskich cenach (30—40 zł za nie­
wielką paczkę).

Wagę problemu zaopatrzenia le­
piej sytuowanych rodzin podnosi 
fakt, że już obecnie, sądząc z ba­
dań budżetów rodzinnych mamy ok. 
25 proc, rodzin pracowniczych dys­
ponujących dochodami powyżej 
1500 zł na osobę miesięcznie, w tym 
ok. 15 proc, ogółu rodzin pracow­
ników fizycznych. Liczba tych ro­
dzin będzie w przyszłym pięciole­
ciu rosła dość szybko w związku 
z obserwowanym już obecnie wzro­
stem liczby osób pracujących w ro­
dzinie. Wraz bowiem z wkracza­
niem roczników wyżu demograficz­
nego w wiek zdolności do pracy 
następuje spadek liczby osób pozo­
stających na utrzymaniu, a tym 
samvm gwałtownie wzrastają do- 
chodv w przeliczeniu na osobę w 
rodzinie. W bieżącym pięcioleciu 
rodzin talęich mamy co najmniej 
1,5 min, bo o tyle wzrosło zatrud­
nienie; a- w przyszłym pięcioleciu 
liczba ich również nie będzie mniej­
sza.

Niezbędne Jest więc założenie jut 
w planie odpowiedniego rozwoju 
produkcji artykułów dostosowanych 
zarówno do potrzeb gorzej jak 1 le­
piej sytuowanych rodzin.

*
Wymienione tu niektóre doświad- 

częnia z bieżącego pięciolecia za- 
łSlUgują chyba na szerokie uwzględ­
nienie w pracach nad planem na 
pęzyszle pięciolecie. Fakt zaś, że W / 
niektórych przypadkach uwzględnić 
je nie będzie łatwo w żadnym' przy- «■ 
padku nie upoważnia do zaniecha­
nia bliższych analiz 1 poszukiwania 
lepszych rozwiązań niż w bieżącym 
pięcioleciu.
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T
radycyjnie utarł się po­
gląd, iż Meksyk Jest krajem 
legendarnych bogactw i 
wstrząsających kontrastów. 
Wielkie ilości złota i srebra, 
które w ciągu trzech stuleci 

Wydobywali Hiszpanie z kopalń 
meksykańskich, eksploatacja wiel­
kich złóż metali przemysłowych 
począwszy od końca XIX w., a póź­
niej nafty — te i inne przyczyny 
złożyły się na legendę o wyjątko­
wych bogactwach Meksyku. Z dru­
giej strony, kraj o powierzchni 2 
min km kw. obejmuje zarówno wiel­
kie strefy pustynne na północy i 
północnym zachodzie, gdzie , brak 
wody a roślinność jest skąpa, jak i 
obszary tropikalne, w których nad-

miar wilgoci 1 opadów powoduje 
często poważne straty.

Kontrasty tego kraju nie ograni­
czają się zresztą do spraw przy­
rody. Bardziej dramatyczny cha­
rakter mhją różnice w strukturze 
społecznej i ekonomicznej, w po­
ziomie życia ludności, różnice mię­
dzy bogatymi 1 biednymi, między 
miastem i wsią, między zacofaną 
i prymitywną techniką rolniczą 
niektórych obszarów a nowoczes­
ną, zmechanizowaną eksploatacją 
niektórych terenów nawadnianych, 
między drobnym rzemiosłem a naj­
nowocześniejszymi i doskonale zor­
ganizowanymi ośrodkami przemy­
słu.

Meksyk zajmuje szczególną pozy­
cję w grupie krajów Ameryki Ła­
cińskiej. Kraj ten, często określa­
ny jako „cudowna wyspa ekono­
micznego 1 społecznego' postępu w 
morzu latynoamerykańskich trud­
ności”, przyciąga coraz częściej u- 
wagę ekonomistów i polityków. Dy­
namika rozwoju gospodarczego o- 
siągana dotychczas przy zachowa­
niu równowagi finansowej, a na­
wet umocnieniu pozycji płatniczej 
wobec zagranicy, znajduje uzasad­
nienie m. in. w wyjątkowej jak na 
stosunki latynoamerykańskie stabi­
lizacji społeczno-politycznej. Wie­
lu ekspertów zagranicznych nie wa­
ha się stwierdzić, że powsitaje na 
półkuli zachodniej — po Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie — naj­
bardziej ustabilizowane politycznie 
! finansowo oraz najbardziej prężne 
ekonomicznie państwo.

W latach 1960—67 wzrost produk­
tu krajowego brutto wynosił śred­
nio 6.6 proc, rocznie; w ub. r. za­
notowano spadek z 7,5 w 1966 r. 
do 6,4 proc. (m. in. na skutek gor- 
szych zbiorów 1 osłabienia tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej), 
przy czym dla poszczególnych ga­
łęzi wzrost produktu w stosunku do 
1966 r. był następujący: rolnictwo 
(2.0 proc.), górnictwo (1,7 proc.), 
przemysł przetwórczy (8,0 proc.) 
budownictwo (10,5 proc.), energia 
elektryczna (10,0 proc.), handel 
(6,4 proc.).

W ciągu ostatnich 5 lat produk­
cja przemysłowa uległa podwoje­
niu, zaś w przypadku produkcji 
stali (ok. 3 min t.) Meksyk zaj­
muje pierwsze miejsce wśród kra­
jów Ameryki Łacińskiej. Inwesty­
cje trwale brutto w 1966 r. wynio­
sły ok. 3,6 mld dod. (podwojenie w 
stosunku do 1962 r.) i stanowiły 
blisko 17 proc, produktu krajowe­
go' brutto. Inwestycje w sektorze 

państwowym (1,7 mld'doi.) dotyczy­
ły głównie infrastruktury i prze­
mysłu dóbr podstawowych. Szybki 
wzrost inwestycji w br. (wzrost 
o 11 proc, w stosunku do 1967 r.) 
wiąże się m. in. z Olimpiadą w Me- 
xico City.

Pomimo wysokiego poziomu dzia­
łalności gospodarczej, wskaźnik cen 
hurtowych dla 210 artykułów w 
stolicy wzrósł z 152,8 w 1966 r. do 
157,2 w 1967., a więc tylko o 2,7 
proc, (przy czym artykuły żywno­
ściowe o 3,8 proc., zaś artykuły 
przemysłowe o 1,4 proc.). Rozwój 
gospodarczy Meksyku charaktery­
zuje od szeregu lat stabilizacja mo­
netarna. Wzrost podaży pieniądza 
w 1967 r. wyniósł 9 proc., zaś kre-
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dyt bankowy dla sektora prywat­
nego wzrósł o 7 proc.

Szybki rozwój gospodarczy 1 
wzrost obsługi długu zagraniczne­
go (szacuje się, iż w 1968 r. pochło­
nie ona ponad 20 proc, wpływów 
dewizowych z eksportu) spowodo­
wał znaczne trudności w zrówno­
ważeniu bilansu płatniczego. Bilans 
handlowy Meksyku jest tradycyjnie 
ujemny. W latach 1960—66 import 
i eksport wzrastał średnio o 7 proc, 
rocznie, zaś deficyt handlowy wy­
nosił przeciętnie 380 min doi. We­
dług danych oficjalnych deficyt 
handlowy w 1967 r. wzrósł do 601 
min doi., głównie na skutek spad­
ku eksportu o blisko 4 proc, i wzro­
stu importu • o 9 proc.

Rezerwy dewizowe wzrosły z 564 
min doi. pod koniec 1966 r. do 591 
min doi. w czerwcu 1967 r., na­
stępnie zaś spadły do 586 min doi. 
w grudniu 1967 r. Warto nadmie­
nić; że do rezerw włączono srebro, 
aczkolwiek nie uznają tego władze 
MFW. Waluta meksykańska uzna­
wana jest przez MFW jako jedna 
z 3 „twardych walut” krajów Ame­
ryki Łacińskiej. W momencie prze­
prowadzenia dewaluacji funta szter- 
linga w listopadzie ub. r. Meksyk 
nie posiadał rezerw w tej walucie 
1 z tego tytułu nie poniósł żadnych 
strat. W okresie silnej presji na 
złoto i waluty kluczowe władze mo­
netarne sprzedawały złoto dla obro­
ny parytetu peso i jednoczesnego 
wykazania, iż Meksyk nie zamierza 
uczestniczyć w „wojnie nerwów” 
wokół złota. Po konferencji w po­
łowie marca br. w Waszyngtonie, 
bank centralny Meksyku zawiesił 
na czas nieokreślony sprzedaż złota.

Turystyka stanowi główne źródło 
dochodów dewizowych Meksyku. O 
dynamicznym rozwoju turystyki 
świadczą następujące liczby: w 
1957 r. przybyło 711 tys. turystów 
zagranicznych, którzy wydali 591 
min doi., w 1966 r. — 1.498 tys. tu­
rystów, którzy „pozostawili” w kra­
ju blisko 900 min doi. W ub. r. 
wpływy z turystyki obcej stanowi­
ły 40 proc, ogólnej wartości eks­
portu. Ostatnio wprowadzane ogra­
niczenia dla ochrony bilansu płat­
niczego Stanów Zjednoczonych w 
poważnym stopniu zredukują wpły­
wy z tego tytułu.

Specyficzną cechą polityki ekono­
micznej rządu jest zakrojona na 
szeroką skalę „meksykanizacja” go­
spodarki narodowej, która znajduje 
wyraz zwłaszcza w nacjonalizacji 
szeregu podstawowych gałęzi pro­
dukcji (ropa naftowa, gaz, energia 

elektryczna), jak również. w ogra­
niczaniu udziału kapitału, zagra­
nicznego w. przedsiębiorstwach me­
ksykańskich (przemysł, górnictwo, 
bankowość, ubezpieczenia).

Mimo poważnych osiągnięć go­
spodarczych, Meksyk nie był do­
tychczas w stanie przekroczyć ba­
riery oddzielającej kraje Trzeciego 
Świata ód krajów rozwiniętych. 
Zdaniem autora, przedwczesne wy­
dają się być opinie niektórych eko­
nomistów, iż Meksyk „wyrwał się 
z grupy krajów słabo rozwinię­
tych”. Dane statystyczne często 
wprowadzają w błąd. W przypadku 
Meksyku oznaczają one postęp 
tylko w stosunku do niewielkiego 
procentu ludności meksykańskiej, 

podczas gdy coraz więcej Me- 
ksykanów „wypada” każdego ro­
ku z głównego nurtu rozwoju 
gospodarczego. Po niemal 60 latach 
od wybuchu rewAucji społecznej 
i gospodarczej bogactwo koncentru­
je się w stosunkowo nielicznych rę­
kach. Według danych związków 
zawodowych zarobek połowy z 14 
min rzeszy robotników wynosi je­
dynie urzędowe minimum 1 waha 
się od 1 dolara dziennie dla robot­
ników w głębi kraju do 3 dolarów 
w niektórych miastach położonych 
w pobliżu granicy amerykańskiej. 
Twierdzi pię, iż zarobki 4 min Me- 
ksykanów są niższe od urzędowe­
go minimum.

Ekonomiści obliczają, iż średnie 
dochody ponad miliona rodzin me­
ksykańskich na wsi wynoszą, poni­
żej 100 doi. rocznie (według danych 
oficjalnych dochód per capita wy­
nosi obecnie dla całego Meksyku 
ponad 500 doi.). Szacuje się, iż 60 
proc, rodzin na wsi meksykańskiej 
nie posiada więcej niż 80 doi. mie­
sięcznie. Tak więc, praktycznie bio- 
rąc , 27 min Meksykanów istnieje 
poza możliwością kontaktu pienięż­
nego z rynkiem. Meksykańczycy 
sami przyznają, iż 15 proc, ludno­
ści głoduje, zaś blisko 60 proc, jest 
niedożywione.

Trudności jakie z tego wypływa­
ją, pogłębia duży przyrost natural­
ny (jeden z najwyższych"'Wskaźni­
ków przyrostu ńa świecie — 3,5 
proc.). Pnzy obecnym tempie roz­
woju przemysłu możliwe jest za­
pewnienie 1Ś0 tys. nowych stano­
wisk pracy rocznie, natomiast przy­
rost ludności zdolnej do pracy wy­
nosi 400 tys. rocznie. Tak Więc, 
220 tys. musi być wchłonięte przez 
rolnictwo typu naturalnego, które 
wytwarza zaledwie 1/5 produktu 
krajowego brutto. (Na marginesie 
warto dodać, iż koszt jednego sta­
nowiska pracy szacuje się średnio 
na 8 tys. doi.). Problemy zatrud­
nienia pogłębia ponadto fakt sty­
mulowania kapitałochłonnych 'pro­
jektów inwestycyjnych, które nie 
stwarzają nowych miejsc pracy. 
I tak np. dwie stalownie prywatne 
w Monterrey, dostarczające blisko 
40 proc, stali produkowanej rocznie 
w Meksyku, instalują urządzenia 
elektronicznego kierowania pracą 
walcowni, które obsługiwane są 
przez 4 ludzi. Federalna Komisja 
Energii Elektrycznej prowadzi kon­
trolę planowania za pomocą kom­
puterów, ograniczając w ten sposób 
znacznie personel i możliwości za­
trudnieniowe.

Jednocześnie szereg zakładów 
przemysłowych (zwłaszcza monto- 

, wnie samochodów) pracuje poniżej 
swych zdolności produkcyjnych. 
Szacuje się, iż 40 proc, istniejących 
zdolności produkcyjnych jest nie- 
wykorzystane. Budowa trzech fą- 
bryk traktorów stała się.inwesty­
cją chybioną, gdyż roczne zapotrze­
bowanie na nowe traktory szacuje 
się jedynie na 10 tys. Z drugiej 
strony, ekonomiści i socjologowie 
przewidują, iż w niedalekiej przy­
szłości na wsi meksykańskiej bę­
dzie około 5 min bezrolnych chło­
pów.

Nie ulega wątpliwości, iż pro­
blem rolny jest przede wszystkim 

■zagadnieniem natury politycznej. 
Koncentracja dochodów i majątku 
w kilku zaledwie ośrodkach prze­
mysłowych i miejskich sprzyja u- 
cieczce ze wsi do iluzorycznych 
„wysp powodzenia". Brak pracy w 
miastach, szkół, mieszkań, urządzeń 
sanitarnych — potęguje jeszcze 
bardziej już istniejące trudności. 
Szanse zmniejszenia dysproporcji w 
podziale dochodu narodowego w 
drodze przymusowej redystrybucji 
dochodów na rzecz 60 procent lud­
ności najbiedniejsze] są znikome. 
Opodatkowanie nie objęło w zasa­
dzie osób bogatych, o wysokich do­
chodach.

Coraz więcej słyszy się głosów, Iż 
system polityczny Meksyku nie od­
powiada już podstawowym potrze­
bom. W rzeczywistości całe życie 
polityczne Meksyku i jego machi­
nę rządową kontroluje — Partia 
Instytucjonalno-Rewolucyjna. Panu­
jący system polityczny całkowicie 
uniemożliwia efektywne planowa­
nie. Często się mówi, iż „zamiast 
skoordynowanego planowania wy­
stępuje walka w stylu wolnoame- 
rykańskim toczona przez ministrów 
o podział budżetu”.

Fundamentalnym problemem Me­
ksyku był i pozostaje problem ag­
rarny. Sprawy własności 1 włada­
nia ziemią, koncepcje reformy rol­
nej, problem „ejido” i ludności in­
diańskiej, troska o podniesienie po­
ziomu życia wsi meksykańskiej, 
problemy irygacji oraz kredytu dla 
rolnictwa — to tylko kilka pa­
lących problemów wymagających 
szybkiego rozwiązania. Nie ulega 
wątpliwości, iż rozwiązanie to uza­
leżnione jest przede wszystkim od 
zmian warunków społeczno-ekono­
micznych na wsi.

Istotnym źródłem . trudności go­
spodarki meksykańskiej jest m. in. 
niekorzystna struktura produkcji 
finalnej. Jednym z aspektów tej 
niekorzystnej struktury jest zjawi­
sko określane w literaturze eko­
nomicznej krajów słabo rozwinię­
tych tżw. „wzrostu podstępnego”, 
a polegające na rozwijaniu sek­
tora dóbr konsumpcji luksusowej 
kosztem rozwoju pozostałych dzia­
łów gospodarki. Na krótką metę 
można osiągnąć w ten sposób wy­
soką stopę wzrostu, jednakże stra­
tegia tego typu nie prowadzi do 
rozwoju potencjału i stwarza zagro­
żenie dla perspektyw długookreso­
wych.

Jednocześnie, jak się wydaje, 
skończył się okres łatwej substy­
tucji importu i „łatwego” uprze­
mysłowienia. Konkludując, można 
stwierdzić, iż wbrew wysoce opty­
mistycznym wskaźnikom i dyna­
micznym rozwoju gospodarki me­
ksykańskiej na przestrzeni ostat­
nich lat, nie uległy zmniejszeniu 
i złagodzeniu kontrasty typowe dla 
gospodarki słabo rozwiniętej. Dane 
o dynamicznym wzroście gospodar­
ki meksykańskiej należy przyjmo­
wać z dużym zastrzeżeniem 1 o- 
strożnością, pamiętając o tym, iż 
rozwój ten nie prowadził do rów­
nomiernego wzrostu sił wytwór­
czych, lecz pogłębił istniejące dy­
sproporcje społeczne.

ZSRR

Gospodarka i prasa
DYMITRIJ WAŁOWOJ

W LISTOPADZIE mija 50 lat 
od chwili ukazania się pierw­
szego numeru pisma - „Eko- 

nomiczeskaja Zizń”*).  W pracy re­
dakcji, jak w pracy prasy w ogóle, 
brał czynny udział Włodzimierz Le­
nin. W związku z przygotowania­
mi do obchodów setnej rocznicy 
jego urodzin, korespondencja W. I. 
Lenina z redakcją. pisma staje się 
szczególnie interesująca.

•) Autor, profesor ekonomii, test za 
stępcą redaktora naczelnego „Ekonomi 
czeskoj Gazietv”.

W swych listach Lenin udzielał 
redakcji wielu pożytecznych, prak­
tycznych rad. W liście z 1 września 
1921 roku pisał on, że „pismo po­
winno stać się bojowym organem 
publikującym nie tylko regularne 
i prawdziwe dane o naszej (radziec­
kiej) gospodarce, lecz również ana­
lizującym te dane, naukowo je 
opracowującym; w celu wyciągania 
prawidłowych wniosków dotyczą­
cych kierowania przemysłem itp., 1 
wreszcie podnoszącym poziom 
wszystkich pracowników frontu 
ekonomicznego, walczącym' o 
punktualną sprawozdawczość, apro­
bującym dobrą pracę oraz oddają­
cym pod społeczny osąd, niechluj­
nych, zacofanych. nieumiejęt­
nych pracowników danego przed­
siębiorstwa, urzędu, gałęzi gospo­
darki itp.”- (tom 44, str. 112-114, 
wyd. 5).

Za radą Lenina do składu kole­
gium redakcji „Ekonomiczeskaja 
Zizń” został wprowadzony Zastępca 
Szefa Kancelarii Rady Ludowych 
Komisarzy W. A. Smoljainow, któ­
remu powierzono kierownictwo 
działu „W terenie”. Lenin uważał 
za niezbędne równoczesne sprawo­
wanie przez jedną osobę kontroli 
sprawozdawczości terenowej, poprzez 
aparat Rady Ludowych Komisarzy i 
pełnienie funkcji popularyzatorskich 
w dziedzinie doświadczeń tereno­
wych na łamach specjalistycznego 
pisma.

„Ekonomiczeskaja Zizń” publiko­
wała na swych łamach szereg ma­
teriałów Lenina. Z pismem współ­
pracowali wybitni działacze pań­
stwowi i gospodarczy, między in­
nymi M. I. Kalinin, W. W. Kujby- 
szew, G. M. Krzyżanowski, L. B. 
Krasin. W ciągu stosunkowo krót­
kiego czasu pismo zdobyło wielką 
popularność wśród czytelników.

W liście KC WKP (b) skierowa­
nym do pisma „Ekonomiczeskaja 
Zizń” z okazji jego 10-lecia pod­
kreślano, iż „potrafiło ono stać się 
czołowym pismem ekonomicznym, 
stanowczo broniącymi pryncypial­
nych pozycji leninizmu i wnikliwie 
naświetlającym zagadnienia prak­
tyki budownictwa -gospodarczego w 
państwie proletariackim. „Ekono­
miczeskaja . Zizń”. stała się pismem, 
bez którego nie może pracować ża­
den kierownik gospodarki socjalis­
tycznej”.

Wysoką ocenę działalności pisma 
dał również W. W. Kujbyszew, 
Przewodniczący Najwyższej Rady 
Gospodarki Narodowej ZSRR.

W końcu 1937 roku pismo „Eko­
nomiczeskaja Zizń” zostało prze­
kształcone w pismo „Finansowaja 
Gazieta”, wydawania której zaprze­
stano w 1941 roku. Od roku 1956 
zaczęto wydawać pismo „Promysz- 
lenno-ekonomiczeskaja Gazieta”. 
Po reorganizacji w 1960 roku w 
miejsce tego pisma ukazał się naj­
pierw dziennik a potem (w 1961 r.) 
tygodnik „Ekonomiczeskaja Gazie­
ta”, organ KC KPZR.

W Uchwale KC.KPZR „W spra­
wię pisma „Ekonomiczeskaja Ga­
zieta” czytamy: „Za podstawowe 
zadanie pisma należy uznać wszech­
stronne naświetlanie podstawowych 
zagadnień ekonomicznych poruszo­
nych na poszczególnych Zjazdach 
Partii i Plenach KC KPZR”. Wy­
konując nakreślone zadania tygod­
nik brał aktywny udział w dysku­
sji o nowym systemie ekonomicz­
nym. W okresie poprzedzającym 
marcowe i wrześniowe Plenum KC 
KPZR (1956 r) na łamach tygodnika 
została podjęta dyskusja na aktu­
alne tematy gospodarcze, związane 
z dalsz.vm usprawnieniem kierowa­
nia. planowania i stosowania bodź­
ców ekonomicznych w produkcii; 
systematycznie ukazywały 'się pub­
likacje dotyczące wyników eks­
perymentów gospodarczych prowa­
dzonych w wielu przedsiębiorst­
wach, zjednoczeniach i gałęziach 
gospodarki.

Tygodnik prowadzi stałą rubrykę 
„Reforma gospodarcza w działaniu”, 
w której zamieszcza systematyczną 
kronikę przebiegu reformy, publiku­
je wskazówki metodyczne Między-, 
resortowej Komisji działającej przy 
Komisji Planowania ZSRR w za­
kresie całego zespołu zagadnień, 
związanych z realizacją nowego 
systemu planowania i zarządzania. 
Wiele miejs.ca pismo też poświęca na 
relacjonowanie doświadczeń • posz­
czególnych przedsiębiorstw i gałę­
zi. Dośufiądczenia te dotyczą plano­
wania działalności produkcyjnej 
poszczególnych przedsiębiorstw i 
ich działów, wypracowania najbar­
dziej efektywnych zasad material­
nego zainteresowania poszczegól­
nych pracowników, brygad, oddzia­
łów i całych załóg, opracowania 
dla poszczególnych gałęzi i grup 
wieloletnich normatywów, najroz­
sądniejszego wykorzystania fun­
duszy przedsiębiorstw.

Pismo brało aktywny udział W 
przygotowywaniu i przeprowadza­
niu w maju b. r. Wszechzwiązko- 
wej Narady Gospodarczej. W .okre­
sie poprzedzającym naradę na jego 
łamach omawiano pierwsze wyni­
ki pracy w warunkach nowego 
systemu gospodarczego oraz wysu­
wano propozycje, dotyczące dosko­
nalenia tego systemu. W dyskusji 
uczestniczyło prawie 500 autorów.’ 
W kolejnych tegorocznych nume­
rach tygodnika zamieszczano mate­
riały z Wszechzwiązkowej Narady 
Gospodarczej, zaś w numerze 31 
— Zalecenia Narady „W sprawia 
doskonalenia planowania i uspraw­
nienia działalności ekonomicznej W 
w gospodarce narodowej”.

Tygodnik regularnie zamieszcza 
miesięczne, kwartalne, półroczne 1 
roczne zestawienia Głównego Urzę­
du Statystycznego dotyczące prze­
biegu wykonania planu gospodarki 
narodowej przez poszczególne ga­
łęzie i republiki, jak również mie­
sięczne zestawienia statystyczne 
dotyczące wykonania planu zysku W 
republikach i przez poszczególne 
gałęzie gospodarki.

Począwszy od nr 35 br. pismo 
publikuje wykłady z ekonomii po­
litycznej socjalizmu. W ciągu roku 
akademickiego 1968/69 przewidziana 
jest publikacja pełnego kursu tych 
wykładów w zakresie nowego prog­
ramu. dla średnich - i wyższych 
szkół specjalistycznych. W wykła­
dach zawarta jest analiza bogatego 
materiału o działalności przedsię­
biorstw, zjednoczeń i gałęzi gospo­
darki w ramach nowego systemu 
gospodarczego.

Tygodnik systematycznie- naświet­
la zagadnienia rozwoju gospodar­
czego i współpracy naukowo-tech­
nicznej bratnich państw socjalis­
tycznych. działalności Rady Wza­
jemnej Współpracy Pomocy Gospo­
darczej. W tym dziale wiele miejsca 
zajmują zagadnienia wprowadzania 
w krajach socjalistycznych reform 
gospodarczych w dziedzinie dosko­
nalenia systemu planowania 1 za­
rządzania gospodarką narodową 
oraz krytyka rewizjonistycznych 
poglądów 1 koncepcji w tej dziadzi­
nie.

Kontynuowane są również publi­
kacje dotyczące aktualnych zagad­
nień gospodarki kapitalistycznej.’ 
Wiele miejsca poświęca pismo spra­
wom rozwoju krajów rozwijających 
się, które nie tak dawno zdobyły 
niepodległość polityczną.

Pismo prowadzi następujące stała 
rubryki: partyjne kierowanie gos­
podarką, zagadnienia teorii ekono­
mii, budownictwo, kronika rolna, 
szkolenie mistrzów, seminarium 
naukowej organizacji pracy dlą 
przedsiębiorstw, dział Informacji I 
szereg innych. :

Aktualność i różnorodność poru­
szanych zagadnień zapewniły ..Eko-’’ 
nomiczeskoj Gazietie” półmilionowy 
nakład.

„Ekonomiczeskaja Gazieta” ro» 
wija owocną współpracę z pisma< 
mi ekonomicznymi w krajach so> 
cjalistycznych, prowadzi wymiaru 
doświadczeń, informacji, materia 
łów dotyczących ekonomiki kraju 
Współpracuje również z „Życien 
Gospodarczym”. ,

- ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA' 
Waszyngtońska konferencja MFW

! znów jak corocznie spotykali się członkowie Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego, aby dokonać przeglądu sytuacji w mechanizmie waluto­
wym krajów kapitalistycznych, aby próbować wypracować nowe instru­
menty współpracy walutowej między swymi członkami. Rok ubiegły cha-' 
rakteryzował się spiętrzeniem wielu sprzeczności. Z bogatego przeglądu 
wydarzeń w świecie walutowym od ubiegłorocznego spotkania wystarczy 
wymienić chociaż kilka najważniejszych: dewaluacja funta szterlinga, za­
łamanie się tynku złota i podstaw funkcjonowania dotychczasowego syste­
mu walutowego, uchwalenie specjalnych praw kredytowych (ciągnienia) 
w ramach reformy MFW, porozumienia bazylejskie o pomocy dla funta 
szterlinga.

Dewaluacja funta szterlinga w listopadzie 1967 roku, a następnie załama- 
J nie się rynku złota w marcu 1968 roku podważyły dotychczasowe zasady 

funkcjonowania, a przede wszystkim skuteczność działania Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego. Wydarzenia te wykazały, że prowadzone od 
8 lat rozmowy i poszukiwania nowych zasad funkcjonowania kapitalistycz­
nego systemu walutowego nie przyniosły w porę właściwych rozwiązań. 
Mimo że wszystko wskazywało, iż zbliża się szybkimi krokami sytuacja, 
w której waluty rezerwowe dolar 1 funt osiągną krytyczny punkt braku 
zaufania, nie zdołano zapobiec ani dewaluacji funta, ani też takiemu na­
ciskowi na dolara, który zmusił do zerwania z utrzymywaniem rynkowej 
eenv złota na poziomie parytetu waluty USA.

Rząd USA w obliczu tej sytuacji musiał narzucić takie rozwiązanie, któ­
re zdołałoby przywrócić chociaż tymczasowe utrzymanie pozycji dolara w 
relacji międzynarodowej. Według Amerykanów podstawą mechanizmu wa­
lutowego ma być ponad 40 miliardów dolarów zakumulowane przez inne 
kraje na rachunkach bankowych w USA i W. Brytanii. A zatem punktem

wyjścia jest zamrożenie sytuacji finansowania w tej lub innej formie skut­
ków narosłych deficytów bilansów płatniczych USA i W. Brytanii.

Oznacza to oczywiście nie tylko finansowanie ekspansji kapitałowej 
przede wszystkim USA, ale także i finansowanie polityki tego kraju wraz 
z agresją wietnamską. Przyjęcie przez sztokholmską konferencję najbogat­
szych krajów świata kapitalistycznego z wyjątkiem Francji postanowień 
o wprowadzeniu poprzez MFW tzw. specjalnych praw ciągnienia kredytów 
zwanych niekiedy papierowym zlotem, nie jest jednak w stanie rozwiązać 
bieżących trudności walut rezerwowych i całego mechanizmu walutowego.

Tzw. porozumienie bazylejskie z początkiem września br.. zapewniające 
W. Brytanii pożyczkę 2 mld doi., które podyktowane było w znacznym 
stopniu obawą krajów wierzycielskich o losy swoich należności, jak i losy 
swych walut, merytorycznie niewiele załatwiało, odsuwając tylko problem 
funta szterlinga na pewien okres. Mimo że odosobniona, niemniej jednak 
oparta na realnych przesłankach, teza francuska stwierdzą, że koncepcja 
papierowego złota w aktualnej svtuacji bedzie kontynuacja finansowania 
amerykańskiego i brytyjskiego deficytu w zmienionej formie. I jeśli nega­
tywne stanowisko francuskie jest obecnie po wypadkach majowych mniej 
aktywne, to nic nie wskazuje na to, aby zmienić się miało w swej istocie 
w najbliższej przyszłości.

Ważnym problemem tegorocznych obrad MFW była sprawa sprzedaży 
złota, głównie przez Republikę Południowo Afrykańską. Stany Zjednoczo­
ne A.P. forsowały taką interpretację postanowień MEW, która pozwalała­
by na niedokonywanie przez te organizację zakupów nowo produkowane­
go złota. Chodzi tutaj o to, aby bieżącą produkcję złota RPA skierować 
na wolny rynek złota, powodując zwiększenie podaży i w ten sposób do­
prowadzając do obniżenia wolnorynkowej ceny złota.

Trudno jest jednak udowodnić, że w interesie właściwego funkcjonowa­
nia mechanizmu walutowego .krajów kapitalistycznych leży właśnie to.' aby 
organizacja powołana do jego strzeżenia — MFW — nie miała wzmacniać 
swoich rezerw złota, gdyż na tych rezerwach oparty jest nie tylko mecha­
nizm walutowy organizacji, lecz również opierają na nim swe systemy 
główne kraje kapitalistyczne. >

Już w drugim dniu obrad, minister gospodarki NRF K. Schiller wystąpił 
w swym praemówieniu z sugestią, by MFW wypracował plan kompromi­

sowy proponujący zakupy nowowyprodukowanego złota przez banki cen 
tralne, w przypadku kiedy cena wolnorynkowa złota spadnie do ceny ofio 
jalnej. Do tej uprzednio ogłoszonej przez polityków NRF propozycji ame- 
rykańslu sekretarz skarbu Fowler zajął już stanowisko w przededniu kon 
ferencji waszyngtońskiej, składając oficjalne oświadczenie, że USA nie zgo> 
dzą się na żaden plan kompromisowy. W przełożeniu na język praktyczni 
stanowisko amerykańskie nie dopuszczające do możliwości zakupu złota 1 
nowej produkcji, nawet gdyby cena złota na wolnym rynku miała spaść d< 
poziomu oficjalnego parytetu 35 dolarów za uncję czystego złota   zamra­
ża usiłowania najbogatszych krajów kapitalistycznych do zamiany należno­
ści dolarowych na złoto. Jak z tego wynika, Amerykanie chcą prowadzU 
politykę demonetyzacji złota i obniżania ceny tego metalu poniżej oficjal­
nego parytetu. J J
, PO1^ nie mogą się zgodzić obecnie Inne najbogatsze kraje
kapitalistyczne głównie zachodnio-europejskie. Niemniej jednak zdecydo­
wane .stanowisko amerykańskie chyba pozostanie bez zmian gdyż w ars£ 
nale instrumentów obrony pozycji dolara na arenie międzynarodowej nie 
pozostaje USA wiele srodkow poza sMą. Wystąpienia delegatów amerykań­
skich na konferencji MFW wskazujące na to, że USA walczą 7e spekulan­tami na rynku złota - po prostu ukrywają fakt, że USA Szone Są S

°i finansowania przez zagranicę gospodarki
amerykańskiej, co mogłoby nastąpić gdyby Inne kraje w sposób pośredni 
lub bezpośredni prowadziły politykę zamiany części swoich rezerw dolaro, 
wych na złoto. ,

Przewodniczący konferencji cejlońskl minister finansów U B Wan- 
niuayake — otwierając obrady zaapelował do swych współpartnerów przed­
stawicieli krajów bogatego swiąta o zwiększenie pomocy dla krajów Afry­
ki. Azji i Ameryki Łacińskiej Z podobnym apelem wystąpił również mi­nister finansów Indii M. .Desai. mi

zwlaszcza krajom rozwijającym się tegoroczna konfe­
rencja MFW nie przynosi niczego pozytywnego poza obawą czy polityka 
obrony amerykańskiego dolara nie przyspieszy w swych skutkach tempa 
ograniczenia środkow kredytowych na cele rozwoju gospodarczego tych
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D
OPRAWDY bardzo trudno . 
w paru słowach ująć wra­
żenia z tegorocznych,. jubi- , 
leuszowych ' już — bo po 
raz dziesiąty odbywających 
się, Międzynarodowych Tar­

gów Maszynowych w Brnie. W ka­
żdym razie w jednym przynajmniej 
punkcie wrażenia wszystkich obec­
nych tu sprawozdawców prasowych, 
handlowców i techników wydają 
się zbieżne: ta młoda stosunkowo, 
w porównaniu np. z Targami Lip­
skimi czy nawet Targami Poznań­
skimi impreza szybko awansuje do 
roli ważnego, liczącego się zdarze­
nia w naszej stronie świata. Świad­
czy o tym choćby fakt, że mimo 
znanych okoliczności, które zachod­
nim, a przede wszystkim NRF- 
owskim kolom politycznym posłu­
żyły za pretekst do rozpętania dzi­
kiej kampanii siania niepokoju i 
zamętu, prób lansowania bojkotu 
brneńskiej imprezy itp„ apokalip­
tycznej wizji tego, co dziać się tu 
miało po 21 sierpnia, roztaczanej w 
relacjach „specjalnych wysłanni­
ków” różnych brukowców i nie tyl- 
ko brukowców zachodnich, liczba 
wystawców — także zachodnich — 
pobiła wszelkie dotychczasowe re­
kordy.

Na X, jubileuszowych Targach 
Międzynarodowych w Brnie przed­
stawiło swe ekspozycje ponad 1460 
firm sponad 30 krajów świata. Wy­
cofało się z brneńskiej imprez}’ za­
ledwie kilkanaście, najczęściej 
drobnych firm, co ma niewiele 
wspólnego z manifestacją politycz­
ną. a jest po prostu normalnym 
..odpadem" notowanym przy tego 
rodzaju imprezach międzynarodo­
wych, powodowanym względami 
technicznymi.

Z rozmów, które niżej podpisany 
miał okazję przeprowadzić z wy­
stawcami zagranicznymi w Brnie — • 
wynika niedwuznacznie, że także 
poziom obrotów, wartość i ilość za­
wartych kontraktów, nawiązanych 
rozmów handlowych, na ogół wy­
przedzała oczekiwania i w pełni 
satysfakcjonowała uczestników Tar- 
góte. Charakterystyczne również, że 
chociaż liczba zwiedzających Targi 
gości zagranicznych była nieco 
mniejsza niż w roku ubiegłym (w 
przeciwieństwie do „krajowców"), 
spadek ten dotyczył głównie turys­
tów. Ludzie interesu i ludzie tech­
niki. krótko mówiąc: zagraniczni 
fachowcy, stawili się w Brnie w 
komplecie. Statystyki targowe noto­
wały przybyszów z ok. pół setki 
krajów. Po prostu ludzie ci przy­
wykli do trzeźwych ocen i samo­
dzielnych sądów, dość sceptycznego 
traktowania brukowych rewelacji. 
Rzucająca się w oczy na każdym 
kroku postępująca stabilizacja i 
normalizacja stosunków wewnętrz­
nych w Czechosłowacji, tworząca 
wyraźny kontrast z tym, co działo 
się jeszcze przed kilku tygodniami, 
chociaż oczywiście jeszcze za wcze­
śnie, by uznać ten proces za zakoń­
czony. dla handlowców nawykłych 
do rozumowania kategoriami racjo­
nalnymi była najbardziej przekony­
wającym sygnałem potrzeby i sen­
sowności uczestnictwa w brneńskiej 
imprezie. Stabilizacja’ jest gruntem, 
na którym można bydować przy­
szłość, czynnikiem, z którym wią­
zać można długofalowe nadzieje i 
plany; odwrotnie, niż anarchia, nie­
pokój, polityczny rozgardiasz.

Gospodarze uczynili też wszystko, 
aby jubileuszowymi Targom w 
Brnie nadać odpowiednią oprawę i 
podkreślić elementy postępującej 
normalizacji stosunków. Po raz 
pierwszy większość terenów targo­
wych odstąpiono zagranicznym wy­
stawcom. Jeszcze w roku ubiegłym 
firmy zagraniczne dysponowały tyl­
ko połową powierzchni targowej. 
W roku bieżącym na zagraniczne 
ekspozycje przypadało . blisko 65 
proc, powierzchni. Chodziło bowiem 
gospodarzom o maksymalnie szero­
ką reprezentacje światowych pro­
ducentów tak z krajów socjalistycz­
nych. które stawiły się tu niemal w 
komplecie, jak kapitalistycznych. 
Służyć to miało z jednej strony na­
wiązaniu nowych kontaktów, z dru­
giej strony — umożliwić wszech- ; 
stronną konfrontację osiągnięć cze- । 
chosłowackiego przemysłu budowy i 
maszyn z dorobkiem Innvch kra­
jów. Gospodarze nie m’eli powo­
dów do wstrdu: z 30 złotych meda­
li. przyznawanych co roku w Brnie, 
14 złotych medali zdobyły prezen? 
towane na targach wyroby czecho­
słowackiego przemysłu maszynowe- ' 
go. a więc niemal połowę. Wartość 
podpisanych przez gospodarzy kon­
traktów stena R.5 mld koron dew.
(1 doi. = 7,20 Kcs dew.).

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
ROPY NAFTOWEJ

Światowa produkcja ropy naftowej w 
I półroczu 19S8 przekroczyła 800 min ton, 
poilajc amerykańskie czasopismo „Oil 
and Gas Journal’'.

Według ważniejszych krajów wydoby­
cie ropy w ubiegłym półroczu kształto­
wało się, jak następuje (w min ton): 
1) Stany Zjednoczone — 222,1; 2) Zwią­
zek Radziecki — 151,0; 5) Wenezuela — 
94,0; 4) Arabia Saudyjska — 70,0; 5) Iran 
— ¢,5.7: 0) Libia — 58.0: 7) Kuwejt — 
55, i; 81 Irak — 57,5 i S) Algieria — 
20.5 min ton.

Największy wzrost wydobyci» ropy w 
tym okresie, bo o 63,8 proc, w stosun- 
Ku do roku poprzedniego wykazała Li­
bia. wyprzedzając po raz pierwszy Ku­
wejt, którego produkcja nieco spadla. 
Nie bez wpływu na spadek produkcji w 
Kuwejcie, jak I na znaczny jej wzrost 
w I.ibii było zamkniecie Kanału Sue»- 
kicgo.

w związku ze wzrastającą szybko w 
święcie eksploatacją ropy zagadnienie 
rezerw naftowych nabiera coraz więk­
szego znaczenia 1 dlatego na całej kuli 
ziemskiej przeprowadza się intensywne 
badania geologiczne w poszukiwaniu no­
wych złóż naftowych.

Według „Brltish Petroleum" stwierdzo­
ne rezerwy ropy w IS6r roku szacowano 
na 42, 5 mld ton. a obecnie szacuje śię 
.ia 5S mld ton. Najbogatsze irórtU ropy 
znajdują się na Środkowym Wschodzie; 
W ista roku stanowiły one mniej więcej 
61.2 Orne, .aoasóu światowych a w 1588 
roku wobec wykrycia szeregu r.owycli 
pól naftowych' udział Środkowego 
Wschodu spadl do 53,2 proc.

(M.P.)

Tegoroczne, jubileuszowe Targi 
Maszynowe w Brnie dowiodły więc 
raz jeszcze, że, dzisiejsza, socjalls- (1 
tyczna Czechosłowacja stała się au­
tentycznym partnerem na najtrud­
niejszym, najbardziej wymagającym 
i podlegającym najostrzejszej kon­
kurencji światowym rynku towaro­
wym: na rynku maszyn 1 urządzeń. 
Eksport maszyn 1 urządzeń dostar­
cza Czechosłowacji blisko 50 proc. . 
dewiz uzyskiwanych przez handel 
zagraniczny. W latach międzywo­
jennych — ok. 7 proc. Targi w 
Brnie dowiodły także, gdzie (Czecho­
słowacki handel zagraniczny znaj­
duje najmocniejsze oparcie: z 8,5 
mld koron podpisanych kontraktów 
ponad 7.5 mld przypadało na kra­
je socjalistyczne Warto te fakty 
podkreślić, bo przecież jeszcze sto­
sunkowo niedawno, przed paru za­
ledwie miesiącami, znaleźli się u 
naszych południowych sąsiadów lu­
dzie, którzy usiłowali faktom tym 
zaprzeczać — twierdząc, że lata so­
cjalistycznego budownictwa były 
okresem cofania się, regresu gospo­
darczego, a bliska współpraca z po­
zostałymi państwami socjalistyczny-
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REFLEKSJE 
NIE TYLKO 
TARGOWE

tych przez nas na targach wymie­
nić należy spore zamówienia ną do­
stawę wózków magazynowych (pod­
nośniki z napędem spalinowym), 
kopalnianych ogniotrwałych stacji 
transformatorowych „TRAFO”, 
przenośników zgrzebłowych dla 
górnictwa, styczników elektrycz­
nych, szaf rozdzielczych niskiego 
napięcia itp.

To oczywiście nie koniec. Wiele 
rozmów handlowych kontynuowa­
nych będzie po targach. Szacuje 
się, że w bieżącym roku łączna 
wartość dostarczonych przez Polskę 
do Czechosłowacji maszyn 1 urzą­
dzeń wyniesie ok. 380 min zł dew. 
Oznacza to w porównaniu z rokiem 
1967 wzrost o ok. 80 min zł dew., 
a atmosfera zainteresowania ze 
strony fachowców czechosłowackich 
każę przypuszczać, że ■ także rok 
przyszły okaże się bardzo korzyst­
ny.

W tej chwili maszyny i urządzenia 
stanowią kilkadziesiąt proc, naszego 
eksportu do Czechosłowacji. Jeszcze 
w połowie lat pięćdziesiątych do­
minował w naszych dostawach wę­
giel i cynk, po prostu mówiąc —

KRZYSZTOF KRAUSS

surowce. Pokazuje to, jak wielką 
drogę przebyliśmy od tego czasu. 
Staliśmy sie dla Czechosłowacji — 
kraju o autentycznych i docenia­
nych tradycjach • przemysłowych — 
partnerem z prawdziwego zdarze­
nia. Warto tu dla uplastycznienia 
podać następującą Informację. Co 
piąta maszyna elektronowa pracu­
jąca w Czechosłowacji, a więc u- 
rządzenie reprezentujące najwyż­
szej klasy technikę, pochodzi z Pol­
ski. Więcej masżyn elektronowych 
dostarcza dla Czechosłowacji jedy­
nie Związek Radziecki. A moglibyś­
my maszyn elektronowych sprzedać 
CSRS dużo więcej, szczególnie typu 
Odra 1204 pokazanych na targach 
lub typu Odra 1304, przygotowywa­
nych obecnie do produkcji, których 
zakupy w Polsce nasi partnerzy z 
południa chętnie by podwoili — 
gdyby tylko pozwalały na to zdol­
ności 1 wytwórcze wrocławskiej 
„ELWRO".

Podkreślali to w rozmowie z Wa­
szym sprawozdawcą przedstawiciele 
czechosłowackiego przedsiębiorstwa 
„Kanclarske Stroje”, zajmującego 
się od kilku lat dystrybucją i ob­
sługą polskich maszyn liczących w 
CSRS. Współpracy „ELWRO" — 
„Kanclarske Stroje” warto’ w tym 
miejscu poświęcić kilka słów, bo 
nie jest to fakt zbyt powszechnie 
u nas znany, a szkoda — paroletnie 
doświadczenia współpracy zdają się 
potwierdzać sensowność tej formy 
współdziałania, będącej w pewnej 
przynajmniej mierze przykładem 
realnych, korzystnych dla obu stron 
procesów zbliżenia gospodarczego 
na gruncie bardzo konkretnym.

„Kanclarske Stroje” przejęły na

emigrację do Australii od początku bie­
żącego roku przekroczyła 250 tys.

Jak wiadomo, Anglia od dłuższego Już 
czasu przechodzi okres depresji gospo­
darczej, której nie może przezwyciężyć 
1 której Jednym ze skutków Jest właś­
nie wzmożona emigracja do Australii.

(M.P.)

BILANS PŁATNICZY ANGLII 
ZA I PÓŁROCZE

Według ostatnich danyeh, opublikowa­
nych przez angielskie Ministerstwo Fi­
nansów w połowie września, bilans Płat­
niczy Anglii za n kwirtal bieżącego ro­
ku został zamknięty deficytem w wyso­
kości IM min fpntów, a za I półrocze 
19(8 — niedoborem w sumie ŚM min fun­
tów.

Jak z przytoczonych liczb wynika, de­
ficyt w li kwartale byl mniejszy od de­
ficytu xv I kwartale o IM mm funtów, 
ale prawie , dwukrotnie większy niż w 
odpowiednim roku poprzedniego. Pomi­
mo dewaluacji funta I Innych posunięć 
natury gospodarczej labourzystowski 
rząd Wilsona ciągle Jeszcze nie może 
uzyskać równowagi bilansu płatniczego 

obszarze Czechosłowacji akwizycję 
handlową 1 serwis techniczny pol­
skich maszyn liczących. Będąc or­
ganizacją wyspecjalizowaną w zao­
patrywaniu w tego typu sprzęt gos­
podarki czechosłowackiej, mają do­
skonalą orientację w potrzebach 
miejscowego rynku. Sygnalizują 
więc wrocławskiej fabryce, co, 
gdzie i komu jest potrzebne, suge­
rują — na podstawie opinii odbior­
ców 1 własnych doświadczeń, roze­
znania w zamierzeniach produkcyj­
nych własnego przemysłu budowy 
maszyn elektronicznych oraz kon­
taktów importowych CSRS w tym 
zakresie z innymi krajami — pożą­
dane z punktu widzenia czechosło­
wackiego rynku kierunki rozbudo­
wy produkcji, zapewniające trwale 
perspektywy zbytu Itd.

Przy innych sprzyjających oko­
licznościach takie współdziałanie 
może stać się realnym’ oparciem dla 
wyższych form integracyjnych, u- 
łatwiających decyzje specjalizacyj­
ne, wspólne inicjatywy konstruk- 
cyjno-badawcze, zapobiegające nie­
potrzebnemu i kosztownemu du­
blowaniu wysiłków, nawet ewentu­

alne wspólne występowanie na tzw. 
rynkach trzecich.

*
Te sprawy — perspektyw integra­

cji.gospodarki socjalistycznej, wza­
jemnej współpracy państw socja­
listycznych, pogłębienia i rozsze­
rzenia jej form nieraz powracały w 
rozmowach tak z gospodarzami 
wielu czechosłowackich firm, eks­
ponujących swe wyroby w Brnie, 
jak i z reprezentantami, central 
handlowych i zakładów produkcyj­
nych pozostałych krajów socjalis­
tycznych, przede wszystkim Węgier 
i NRD. Chciałbym odnotować w 
tym miejscu niektóre głosy odpo­
wiedzialnych przedstawicieli prze­
mysłu czechosłowackiego, a to z te­
go względu, że odbiegają one w 
sposób dość charakterystyczny od 
pewnych wypowiedzi, modnych je­
szcze przed kilku tygodniami, po­
chodzących jednak na ogól od lu­
dzi mających stosunkowo skromne 
powiązania z praktyką gospodarczą.

Oto jak wiadomo (pisaliśmy o 
tym swego czasu) pojawiły się w 
Czechosłowacji głosy nawołujące do 
reorientacji powiązań gospodar­
czych. Powoływano się przy tym na 
argument o rzekomej głębokiej 
dysproporcji między poziomem 
produkcji osiągniętej przez prze­
mysł czechosłowacki a poziomem 
produkcji, reprezentowanej przez 
pozostałe kraje socjalistyczne. Su­
gerowano w tych wypowiedziach, 
że pozostałe kraje socjalistyczne 
mogą być ewentualnie jedynie ryn­
kiem zbytu niektórych wyrobów 
czechosłowackich, a i to niezbyt ko­
rzystnym, gdyż za zarobione dewl-

ZNACZNE POGORSZENI^ SIĘ 
BILANSU HANDLOWEGO USA

Stany Zjednoczone w ostatnich paru 
miesiącach stanęły w obliczu nowego 
zjawiska w swojej gospodarce narodo­
wej, a mianowicie w obliczu deficytów 
swojego bilansu handlowego, zamyka­
nego zwykle poważną nadwyżką, W 
maju tego roku saldo ujemne bilansu 
handlowego USA wyniosło 32 min doi., 
a w czerwcu — 87,2 min doi. {eksport 
— 2 759,3 min doi., import — 2 846,5
min doi.). Wprawdzie I półrocze 1988 
zamknięto nadwyżką w wysokości 318 
min doi., ale saldo dodatnie za I pół­
rocze 1987, wynosząc wówczas 2 272 min 
doi., prawie o dwa miliardy doi, prze- 

' wyższało nadwyżkę tegoroczną.
Tak gwattoxvny spadek nadwyżki han­

dlowej za I półrocze wywołał duże za­
niepokojenie w kolach Waszyngtonu, nte 
mogących poradzić sobie z astronomicz­
nym nieomal deficytem bilansu płat­
niczego, spowodowanym wojną w Wiet­
namie,

(MP)

ZBIORY W ZSRR LEPSZE 
NIŻ W ROKU UBIEGŁYM

Na konferencji prasowej w Moskwie 
dnia I» sierpnia Minister Rolnictwa 
Władimir Mackiewicz oświadczył, że 
zbiory zbóż w tym roku ,są lepsze niż 
przewidywano, te będą większe niż w 
19(7 roku, kiedy uzyskano' 147,6 min ton, 
, Pzlękl bowiem lepszej uprawie, roli 
wiosenna posucha spowodowała mniej­
sze szkody, niż szacowano początkowo.

-MP)

zy nie ma co w tych krajach ku- knąć może człowieka techniki 1 czlo- 
plć — wyroby, oferowane przez te wieka Interesu. /Zamiast wyszukiwać 
kraje, reprezentują bowiem w naj- uro;one powody do osłabiania
KS -&&1 "O*'*.  ““r

ml nie odpowiada interesom naro­
dowym tego kraju, że perspektywę 
na przyszłość stwarza tylko bliskie 
związanie się z kapitalistycznym 
zachodem.

*
A jak na Targach w Brnie wy­

padła nasza ekspozycja? Polska na­
leżała do najpoważniejszych wy­
stawców na tegorocznych Targach 
w Brnie. 10 polskich przedsię­
biorstw handlu zagranicznego, trzy 
zakłady eksponujące samodzielnie 
swe wyroby (Elwro, Befama, Rafa- 
met) zajmowały łącznie ok. 4 tys. 
m kw powierzchni targowej, w tym 
1650 m kw powierzchni krytej. O- 
cenia się, że rozmachem swej eks­
pozycji targowej Polskę wyprzedza­
ły jedynie spośród wystawców za­
granicznych NRD i NRF. Zawarliś­
my blisko 100 kontraktów na łączną 
sumę ok. 100 min zł dew., w tym 
na eksport polskich maszyn i urzą­
dzeń za ok. 75 min zł dew., a tran­
sakcji importowych (głównie są to 
zakupy czechosłowackich maszyn 
włókienniczych i rolniczych) za ok. 
25 min zł dew.

Samych tylko maszyn rolniczych i 
akcesoriów samochodowych sprze­
daliśmy za ponad 15. min zł dew., 
samochodów dostawczych „Żuk" za 
ok. 6 min zł dew., części zamien­
nych do polskich samochodów im­
portowanych przez CSRS za ponad 
5.5 min zł dew. Poważną pozycję 
na liście zakontraktowanych w 
Brnie polskich maszyn i urządzeń 
stanowią zgrzeblarki i przędzarki; 
podpisane kontrakty na dostawę 
polskich maszyn włókienniczych 
przekraczają 5 min zł dew. Z in­
nych większych transakcji zawar­

ZBIORY PSZENICY 
W KANADZIE

Zbiory tegoroczne zbóż w Kanadzie są 
wyższe od przeciętnych, oświadczył na 
konferencji prasowe) w dniu 21 sierpnia 
kanadyjski minister handlu — Pepin.

Pomimo deszczów w okresie żniw plo­
ny pszenicy w tzw. pasie pszenicznym 
Kanady szacuje się na przeszło €00 min 
buszll, co łącznie z zapasami z poprzed­
nich lat w iloiei (75 min buszll czyni 
ze sprawy eksportu pszenicy jedno z 
czołowych zagadnień życia ekonomiczne­
go Kanady. Jednym z głównych zadań 
rządu w ciągu najbliższych trzech lat 
jest eksport przynajmniej 1300 min buszll 
pszenicy.

(M.P.)

WZROST EMIGRACJI 
Z ANGLII

Do konsulatów australijskich w Anglii 
obecnie wpływa nonad 250» podań na wy­
jazd, podaje „Financial Times" z dnia 
7.IX.a. Ogólną 'zai liczba zgłoszeń na

niż produkty własnego, czechosło- wszystkim zająć takim zreformowa- 
wacklego przemysłu. Pogłębienie . niem wzajemnych stosunków łą- 
powiązań specjalizacyjnych, koope- czących nas, producentów z krajów 
raćyjnych itp. z pozostałymi kraja- 
mi socjalistycznymi prowadziłoby
więc — według tych opinii — je­
dynie do obniżania już osiągniętego 
poziomu rozwoju, „zarażania” gos­
podarki czechosłowackiej „technicz­
nym prymitywizmem” pozostałych 
krajów socjalistycznych. W tych 
warunkach — powiadano — ośrod­
kiem inspiracji dla przemysłu cze­
chosłowackiego może być jedynie 
rozbudowanie powiązań koopera­
cyjnych, licencyjnych itp. z rozwi­
niętymi . gospodarczo krajami kapi­
talistycznego Zachodu.

Przede wszystkim Targi w Brnie 
— podkreślali to wszyscy rozmówcy 
Waszego sprawozdawcy — charak­
teryzował wysoki, wyrównany po­
ziom ekspozycji, a różnice w stan­
dardach technicznych oferowanych 
wyrobów, wcale nie pokrywały się 
z granicami politycznymi. Dość czę­
sto powoływano się przy tym na 
przykład polskiego „Elektrimu”, 
który na tegorocznych Targach w 
Brnie wystąpił z całą listą szlagie­
rowych wręcz propozycji eksporto­
wych. Były to m.in. trójramienny 
cylkulator współosiowy, falowodo­
wy izolator ferrytowy, waraktory 
mikrofalowe, cała- seria hallotro- 
nów, dioda z barierą Schottky’ego, 
dioda elektroluminescencyjna itp. 
Nazwy laikowi bardzo niewiele wy­
jaśniają, tak samo, jak konkretne 
zastosowania, których opis jest po 
prostu nieprzetłumaczalny na język 
codzienny. Krótko mówiąc, są to 
urządzenia lub elementy urządzeń 
stosowane 1 niezbędne w nowo­
czesnej technice. Tych, jak i paru 
innych, nie wymienionych tu no­
wości, nie produkował dotychczas 
żaden z krajów RWPG lub produ­
kował w ilościach tak niewielkich, 
że nie wchodziły one w rachubę w 
normalnych transakcjach eksporto- 
wo-importowych. Import ich opła­
cany by! w twardych .dewizach, a 
ceny takich elementów, w szczegól­
ności diody z barierą Schottky’ego, 
waraktorów elektroluminescencyj­
nych są wyższe od cen czystego 
złota. Takiej propozycji handlowej 

nie— podkreślano na targach
powstydziłaby Się żadna firma na 
świecie: jest ona przekonywającym 
świadectwem dojrzałości technicz- z 
nej i rozwoju myśli badawczej. Q

Takie opinie powtarzano również ’ 
o wielu innych polskich propozy­
cjach targowych, podobnie jak o 
Wielu propozycjach NRD, Węgier, 
Związku Radzieckiego itd. „Mamy 
— podkreślał np. w rozmowie z re­
porterem ' przedstawiciel trustu 
„Skoda” — pewne zaległości w 
rozbudowie naszych kontaktów z 
Zachodem, stąd obecne nasze za­
interesowanie zachodnimi licencja­
mi, ewentualnością współpracy przy 
eksporcie niektórych urządzeń, roz­
szerzeniem rynków zbytu także po­
za krajami socjalistycznymi. Ale - 
oczywiście twierdzenie, że przysz­
łość naszej gospodarki polega na 
oderwaniu od wspólnoty ‘socjalis­
tycznej jest czystym absurdem i 
stawianiem sprawy na głowie. Ta­
kimi kategoriami może rozumować 
jedynie człowiek nie liczący się z 
interesami narodowymi i rzeczy­
wistością ekonomiczną. Kraje so­
cjalistyczne, a przede wszystkim 
ZSRR, Rumunia, Bułgaria, Jugosła­
wia 1 NRD są odbiorcami najwięk­
szej części naszej produkcji. Nasza 
firma ma stare, stuletnie tradycje, 
ale już w tej chwili niektóre inne 
kraje socjalistyczne, np. Polska w 
zakresie urządzeń energetycznych, 
osiągnęły wysoki standard pro­
dukcji. Chcemy rozwijać nasze. 
kontakty także z firmami kapitalis­
tycznymi, lecz na pewno wiele je­
szcze trzeba zrobić, aby do końca 
wykorzystać możliwości współdzia­
łania wewnątrz wspólnoty socjalis­
tycznej. To bowiem pozostanie pod­
stawą naszej egzystencji".

Bardziej jeszcze dosadnie wyraził 
swe poglądy w rozmowie z repor­
terem jeden z członków kierowni­
ctwa trustu „Transporta”, należące­
go do największych i najdynamicz­
niej rozwijających się stowarzyszeń 
produkcyjnych w Czechosłowacji 
(maszyny i urządzenia dla kopalń 
odkrywkowych; maszyny budowla­
ne i drogowe; urządzenia wentyla­
cyjne; urządzenia dla transportu 
wewnątrzzakładowego, i obsługi ma­
gazynów; wyciągi turystyczne; ma­
szyny i urządzenia odlewnicze). „Na 
świecie liczy się tylko ten, kto pro­
dukuje dobrze i tanio. Obserwacja 
choćby Targów w Brnie dowodzi, 
jak wiele można by jeszcze zrobić 
aby wykorzystać szanse wzajemnej 
współpracy, koordynacji programów 
produkcyjnych, specjalizacji 1 ko­
operacji. Gdzie mamy szukać bliż­
szych partnerów niż we .własnym 
gronie? A obecnie nawet zakupów 
licencji nie umiemy niekiedy uzgod­
nić między sobą: kupujemy licencje 
na te same urządzenia i maszyny 
a potem w efekcie zamiast współ­
działać ze sobą, stajemy się wza­
jemnie konkurentami. Osłabiamy w 
ten sposób swoją własną pozycję, 
działamy na własną niekorzyść. In­
tegracja gospodarcza krajów socja­
listycznych nie może być tak, jak 
dotychczas głównie hasłerą, a musi 
stać się faktem realnym, to sprawa 

‘ zasadnicza dla przyszłości wszyst­
kich krajów socjalistycznych.’ Oczy­
wiście nie chodzi o to, by zamykać 
się w rogatkach naszej strony świa­
ta, lec\ według mego przekonania 
sprawą zasadniczą powinno być po­
szukiwanie bardziej efektywnych 
form współdziałania wewnątrz so­
cjalistycznej wspólnoty. To byłaby 
dopiero dla nas wszystkich auten­
tyczna przepustka na rynld świato­
we”.

„Cl, co twierdzą, że nie mamy 
„godnych nas” partnerów we wspól­
nocie socjalistycznej, dostatecznie 
„dojrzałych" Itp. — podkreślał, da­
lej przedstawiciel „Transporty"/-- 
cierpią po prostu na zwyczajną śle­
potę i megalomanię, najniebezpiecz­
niejszą chyba z chorób, jaka dot-

socjalistycznych, aby Integracja, sta­
ła się faktem na co dzień. A jest 
co reformować, co robić: poczynając 
od problemów koordynacji planów 
rozwoju gospodarczego poszczegól­
nych krajów RWPG, aby umocnić 
zasadę planowego działania w ra­
mach całej wspólnoty, poprzez stwo­
rzenie realnego pieniądza międzyna­
rodowego i odejścia od wymiany 
bilateralnej, na umocnieniu dyscyp­
liny wzajemnych zobowiązań koń­
cząc”.

Cytuję te wypowiedzi; bo, chociaż 
można by się spierać o poszczegól­
ne sformułowania tzy tezy — dowo­
dzą one, że dla przedstawicieli cze­
chosłowackiego przemysłu, handlu, 
ludzi mających do czynienia z go­
spodarką na co dzień, potrzeba roz­
wijania współpracy z krajami socja­
listycznymi jest zrozumiała. Zresztą 
rzeczowe rozmowy w czasie targów, 
atmosfera zainteresowania towarzy­
sząca ekspozycjom krajów socjalis­
tycznych, liczne nowe nawiązane 
kontakty są tego najpełniejszym 
potwierdzeniem.

*
4 Otwierając targi, minister Hand­
lu Zagranicznego CSRS Vaclav Va- 
lesz, podkreślając że Czechosłowa­
cja pragnie odegrać bardziej aktyw­
ną niż dotychczas rolę w ogólno­
światowym podziale pracy, stwier­
dzał jednocześnie:

„Wysoki stopień orientacji naszej 
ekonomiki na współpracę z państwa-
mi socjalistycznymi ramach
RWPG, zależność jej rozwoju od 
dostaw surowców, materiałów, pro-: 
duktów rolnych itp. z krajów so­
cjalistycznych i od zbytu wyrobów 
przemysłu czechosłowackiego na 
rynkach tych krajów jest nie tylko 
faktem ekonomicznym w dniu dzi­
siejszym, ale i w przyszłości. Zda- 
jemy sobie sprawę, że dotychczas 
nie były w pełni wykorzystane 
wszystkie możliwości wszechstron­
nej ekonomicznej współpracy z kra- 
jami-członkami RWPG, która może- 
przynieść korzyści wszystkim współ­
pracującym krajom. Dlatego gotowi 
jesteśmy w dalszym ciągu współ­
pracować przy udoskonalaniu me­
chanizmów ekonomicznych i admi­
nistracyjnych RWPG”.

Tym przykrzejszym więc zgrzy­
tem były relacje niektórych miej­
scowych gazet, wywołujące za­
żenowanie .gospodarzy i zdzi­
wienie obserwatorów zagranicznych. 
Przykładem może tu być sprawav 
traktora „Crystal”. *

Cała miejscowa prasa zwracała 
uwagę, że jedną z sensacji tego­
rocznych targów w • Brnie stał się 
ten traktor, zbudowany wspólnymi 
siłami przez, czechosłowackich i pol­
skich konstruktorów. Dowodzi to, 
jak efektywna potrzebna jest 
współpraca producentów z różnych 
krajów socjalistycznych, jak wiele 
stwarza ona możliwości dorównania 
światowej czołówce technicznej. Na 
targowej ekspozycji wyraźnie pod- ■ 
kreślano wspólne autorstwo kon­
strukcji. Inaczej natomiast miała się 
sprawa w relacjach części tutejszej 
prasy. Wszelkie rekordy w tym 
względzie pobiły „Zemedelske No- 
viny”. W wydaniu tego dziennika 
z 17 września znajdujemy aż dwie 
notatki odnotowujące sukces nowe­
go czechosłowacko-polskiego ciągni­
ka oraz odrębną notatkę zatytułowa­
ną „Niecodzienna współpraca w 
eksporcie traktorów". Sprawozdaw­
ca „Zemedelskich Novln" starannie 
unika jakiejkolwiek wzmianki o 
wspólnych pracach konstrukcyjnych 
czechosłowackiej fabryki w Brnie 1 
polskiej fabryki~w tfrsusie, sugeru­
jąc w ten sposób, że nowy ciągnik 
jest wyłącznie autorstwa fabryki 
brneńskiej. O polsko-czephostowac- 
klej wieloletniej już współpracy w 
dziedzinie ciągników plsze nato­
miast \y słowach następujących:

„Wg wiarygodnych informacji, 
np. we Francji polscy eksporterzy 
bardzo zręcznie skorzystali z na- : 
szych doświadczeń i starają się 
przeniknąć do tych samych obsza­
rów, gdzie sprzedaje się nasze zeto-

Takie 1 inne co najmniej dziwne 
.rewelacje”, a także bardzo charak­

terystyczne przemilczenia nlektó- ■ • 
rych miejscowych gazet (część pism 
unikała np. starannie jakichkolwiek 
wzmianek o obecności na targach 
Innych niż Jugosławia 1 Rumunia 
krajów socjalistycznych, rozpisując 
się jednocześnie o drobnych nawet 
firmach zachodnich) nie decydowały 
oczywiście o atmosferze targów. Tą 
nacechowana była dążeniem do za­
cieśnienia wzajemnej współpracy I ; 
świadczyła dobitnie o postępującej " 
normalizacji stosunków. Zachowanie 
niektórych' miejscowych gazet do- ■ 
wodziło jedynie, że nie wszystkim ■ 
taka atmosfera targów była na rę­
kę. Ale to już sprawa odrębna i nie 
ma co do niei wracać.
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botnicze w tym okresie dyskusji mają pełną moż-

po minięciu

Surowce z hałd

s. c

9

o problemach gospodarczych
wstających eo roku na skutek dzia­
łalności np, kopalni turoszowskiej, 
można — bez żadnych dodatkowych

wyko-

NAUKI I TECHNIKI

okolo 300 metrów,

s Planowanie 1 zarządzanie gospodarką narodową, 
| ewolucja metod i szukanie najlepszych rozwiązań 
i — to temat, który wywołuje zawsze żywe zalnte- 

resowanie wśród ekonomistów, skupia on bowiem 
i w sobie problematykę nie tylko gospodarczą, ale 
i 1 społeczną. Ostatnio również za granicą „zainte- 

d resowano się” naszym systemem ekonomicznym, 
i usiłując go niejednokrotnie dyskredytować jako 
H „biurokratyczny”, arbitralny, antydemokratyczny, 
g Na tematy te wypowiedział się członek Biura Poli- 
H tycznego KC PZPR i przewodniczący Komisji Pia­
li nowania przy Radzie Ministrów, dr Stefan Jędry- 
S chowski w wywiadzie dla AGENCJI ROBOTNI- 
§ CZEJ.
H Dr S. Jędrychowski podkreślił, że nigdy, nawet 

w okresie największej centralizacji plan nie był 
ustalany wyłącznie w trybie administracyjnego na- 

g kazu, że zawsze brano pod uwagę opinię bezpośred- 
S nich wykonawców. Obecnie istnieje cały system 

kanałów i transmisji dla przekazywania opinii
Ś 1 wniosków W obie strony — z góry na dół i od- 
| wrotnie.
I Już na szczeblu tworzenia wytycznych toczy się 

dyskusja z reso-rtami. Po przekazaniu wytycznych 
przedsiębiorstwa i rady narodowe dyskutują 1' 

F- przedstawiają swoje wersje, często zupełnie od-
£ mienne od centralnych wytycznych. Samorządy ro- 
L łvi fn i O7G W W>TT\ ^7 trr i 4 i m o i r> rvtrtri —

| ność zaprezentowania swych poglądów i opinii. 
Warto tu przypomnieć plany alternatywne, uchwa-

I lane przez przedsiębiorstwo w okresie uchwalania 
planu ha lata 1966—70. Obecnie plany alternatyw-
ne wprowadzane są do praktyki planowania jako 

5i instytucja. W okresie uchwalania planów samo- 
y rządy mają prawo — i korzystają z niego — do 

złożenia swych zastrzeżeń, które są z całą skru- 
pulatnością analizowane i rozpatrywane. Niema- 

| ły wpływ na plan ma Sejm 'i komisje sejmowe, 
(i zgłaszające szereg dezyderatów i poprawek. Wre- 

szcie również związki zawodowe aktywnie uczest- 
niczą w procesie planowania. System ten jest skom- 

h plikowany i pracochłonny — ale insynuacją 1 fał- 
szem jest uznawanie go za system biurokratyczny.

Metody planowania będą ulegały dalszemu do- 
| skonaleniu w kierunku pełniejszego powiązania 

bodźców z kierunkowymi celami pjanu. Pozwoli 
3 to zmniejszyć szczegółowość planu centralnego, 
g Koronnym zarzutem stawianym przez zwoleh- 
| nlków wolnej gry sił rynkowych jest jakoby ode- 
| rwanie zasad ustalania cen od przesłanek ekono- 
| micznych. Tymczasem ceny u nas są konstruowa­
li ne w oparciu o takie kategorie ekonomiczne jak 
P koszty własne produkcji i obrotu, zysk — zapew- 

niający tworzenie funduszy rozwojowych przedsię- 
s biorstwa i fundusz dla załogi oraz opłacenie po- 
H datku obrotowego. W cenach detalicznych bierze 
| się również pod uwagę wielkość popytu i podaży.

| SKUP PRODUKTÓW
I ROLNYCH
I WE WRZEŚNIU BR.

We wrześniu poziom łkupu żywca 
rzeźnego (w przeliczeniu na mięso) 
był o 2,4 proc, wyższy niż przed ro­
kiem, Bydia skupiono o ok. 7 proc, 
więcej niż rok temu. Podobnie, jak 
w Lipcu i sierpniu br. zaznaczył się 
bardzo duży wzrost podaży cieląt, 
która we wrześniu byta o 45 proc, 
wyższa niż przed rokiem. Na ten 
wzrost podaży wpłynęły zapewne ko- 
rzystniejsze ceny. Niemniej na dłuż­
szą metę mogłoby to zagrozić ten­
dencjom rozwojowym w hodowli by­
dła.

Jeśli chodzi o skup trzody chlew­
nej, to był on o 4 proc, niższy niż 
przed rokiem, co oznacza jednak lek­
ką poprawę, gdyż w okresie poprzed­
nich 8 miesięcy br. skup trzody 
był o 10 proc, niższy. Istnieją także 
objawy, jak niski skup macior, 
wzrost ceny prosiąt, świadczące, że 
w tym zakresie może zahamować 
się trend spadkowy i nastąpi rozwój 
hodowli.

Po okresie spadku w I półroczu br. 
nastąpił dalszy wzrost skupu jaj któ­
ry wyniósł ponad 11 proc, we wrześ­
niu br. Nadal zwiększyły się dosta­
wy mleka (o 3 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r.), acz. 
kolwlek ten wzrost jest niższy niż 
w poprzednich ośmiu miesiącach.

W zakresie produktów roślinnych 
skup zbóż i ziemniaków przebiegał 
bardzo pomyślnie, co częściowo zwią­
zane Jest z przyspieszeniem akcji 
skupu. (m. w)

NIE PRZETRZYMYWAĆ 
WAGONÓW

Według wstępnych meldunków ope­
ratywny plan przewozów w PKP 
został -wykonany we wrześniu br. w 
89 proc. Również w sierpniu b-r. nie 
wykonano w pełni założonych prze, 
wozów. Częściowo wpłynęły na to 
warunki eksploatacyjne w PKP, ale 
również dyscyplina usługoodbiorców 
PKR nie jest Jeszcze najlepsza. 
Wprawdzie w końcu września odno.

i

towano pewną poprawę w tym za­
kresie, niemniej nadal Jest ona nie­
dostateczna, o czym świadczy fakt, 
źe przetrzymanie wagonów ponad 
termin wyniosło blisko 309 tys. wago- 
no-godxln. — — ■(m. w.)

PRODUKCJA 
BUDOWLANO* 
MONTAŻOWA

We wrzełnlu br. wartość produkcji 
budowlano-montażowej była o i 
proc, większa niż rok temu. Oznacza 
to pewne osłabienie jej wysokiego 
tempa, które wyniosło 10,1 proc, w 
okresie poprzednich 8 miesięcy br. 
Wysoki poziom produkcji budowlano- 
montażowej w minionych miesiącach 
br. osiągnięto nie tylko dzięki nie­
złym warunkom atmosferycznym, ale 
także poprawie płac (średnia płaca

| wzrosła o 6,2 proc.) orax zatrudnie- 
3 nla, które wzrosło o 4,7 proc, w po- 
| równaniu ■ poziomem ubieglorocz- 

nym. •
i Wysokie tempo rozwoju robót ba-
I dowlano-montalowych napotkało na 

Sewne trudności w związku z bra- 
aml materiałów, a zwłaszcza cemen- 

| tu. Wymaga to zwiększenia wysiłków 
I ze strony przemysłu materiałów bu­
li dowlanycb. (m. w.)

WZROST DOSTAW 
ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 
DO HANDLU

W bieżącym roku następuję doM 
znaczny wzrost dostaw wielu arty­
kułów przemysłowych do handlu 
wewnętrznego. I tak w okresie ml- 
nionych 7 miesięcy br. dostawy tka­
nin bawełnianych zwiększyły się o 
7,2 proe. Jedwabnych — o 3,8 proc., 
lnianych — o 14,5 proc. Obniżyły się

Jest jednak oczywiste, że ze względów ekonomicz­
no-społecznych nie możemy godzić się z częstymi 
zmianami cen detalicznych.

Istnieje opinia, że zmiany w systemie planowa­
nia i zarządzania są wprowadzane w naszym kra­
ju zbyt ostrożnie i powoli. Wypowiadając się na 
ten temat, dr S. Jędrychowski powiedział, że ry­
zyko wprowadzania nie wypróbowanych rozwiązań 
teoretycznych jest zbyt duże, a takie działanie mia­
łoby właśnie wszelkie cechy postępowania admi­
nistracyjnego. Mamy już za sobą dużą część żmud­
nej roboty wypróbowywania i eksperymentalnego 
sprawdzania w praktyce systemu finansowania 
przedsiębiorstw, finansowania inwestycji, cen fa­
brycznych, nowych mierników produkcji, bodźców 
ekonomicznych itp. Trzeba więc podsumować ten 
dorobek i wraz z doświadczeniami innych krajów 
socjalistycznych, zwłaszcza ZSRR, NRD i Węgier, 
wykorzystać go do bardziej kompleksowych roz­
strzygnięć. Kierunki tych rozstrzygnięć — to za­
chowanie w ręku państwa dystrybucji dochodu 
narodowego 1 polityki cen, ustalanie norm 
podziału akumulacji wypracowanej przez przed­
siębiorstwa, z równoczesnym umocnieniem roli 
funduszów tworzonych w przedsiębiorstwach. 
Mierniki produkcji netto trzeba zastosować w ca­
łej gospodarce dla planowania zatrudnienia i fun­
duszu płac. Reforma cen zaopatrzeniowych powin­
na zbliżyć ceny krajowe dq światowych, co ułatwi 
rachunek ekonomiczny, szczególnie w przedsiębior­
stwach eksportujących.

Dalsze usprawnienie systemu bodźców powinno 
ułatwić zmniejszanie zakresu dyrektywności 1 szcze­
gółowości planów. Łączy się z tym zagadnienie 
ostatecznego przekształcenia zjednoczeń w organi­
zacje ekonomiczne, stosujące wobec przedsiębiorstw 
instrumenty oddziaływania finansowego.

Na temat roli rynku dr S. Jędrychowski wyraził 
opinię, że w sferze zaopatrzenia konsumentów po­
winien on istotnie oddziaływać na rozwój produk­
cji w krótkich okresach. Oczywiście i w dłuższych 
okresach popyt musi być brany pod uwagę, ale nie 
biernie, ale w kierunku aktywnego oddziaływania, 
między innymi przez system cen.

Istniejący u -nas dwoisty system cen fabrycz­
nych i detalicznych chroni konsumentów przed 
opłacaniem kosztów postępu technicznego. Wyższy 
zysk dla wyrobów światowej klasy nie jest prze­
noszony na ceny detaliczne. Centralne planowanie 
nie neguje sygnałów rynkowych, a państwowe pre­
ferencje opierają się o postulaty zgłaszane przez 
społeczeństwo.

Na koniec dr S. Jędrychowski podkreślił potrze­
bę współpracy międzynarodowej między krajami 
RWPG, również w dziedzinie doskonalenia metod 
planowania i zarządzania.

Jednak nieco dostawy tkanin wełnia­
nych (o 0,5 proc.). Bardzo wysoki 
wzrost dostaw dotyczył wyrobów 
dziewiarskich (o 23 proc.) oraz wyro­
bów pończoszniczych i odzieżowych 
(o 11 proc.). Dostawy obuwia skórza­
nego wzrosły o ok. 8 proc.

Jeśli chodzi o artykuły trwałego 
użytku, to — i wyjątkiem radiood­
biorników, rowęrów i samochodów 
osobowych — poziom dostaw pozo­
stałych artykułów, a zwłaszcza lo­
dówek, odkurzaczy, maszyn do szy. 
cia, zegarków, motocykli, był o ok. 
20 proc, wyższy niż przed rokiem..

(m. w.)

NAKŁADY 
INWESTYCYJNE 
W SIERPNIU BR.

W sierpniu br. poziom nakładów 
Inwestycyjnych był po raz pierwszy 
w tym roku niższy niż przed rokiem 
o 1 proc. Nie dotyczyło to jednak 
robót budowlano-montażowych, które 
wzrosły o 6 proc. Zmniejszyły się na­
tomiast zakupy maszyn i urządzeń 
o 8,5 proc., co jednak jest raczej zja­
wiskiem przejściowym. W świetle 
tempa produkcji przemysłu maszyno­
wego i importu maszyn w dalszych 
miesiącach należy się spodziewać 
wzrostu nakładów na zakupy sprzętu.

(m. w.)

TENDENCJE ROZWOJU 
ROLNICTWA

Sytuacja w rolnictwie, Jaka ukształ­
towała się po tegorocznych zbiorach 
wskazuje, że pewnemu ożywieniu 
uległy tendencje rozwoju produkcji 
na tym odcinku gospodarki. W opar­
ciu o dobre zbiory zbóż wzrósł wy­
datnie skup żyta i pszenicy. Równo­
cześnie rolnicy w znacznie szerszym 
stopniu wykorzystują uprawnienia 
do zakupu mieszanek paszowych z 
tytułu kontraktacji zboża.

Ceny prosiąt w obrotach między 
rolnikami wykazują Już kilkunasto- 
procentowy wzrost w porównaniu z 
sierpniem i wrześniem ub r. W dru­
gim półroczu br. 1 na początku przy­
szłego powinno więc nastąpić oży­
wienie tendencji rozwoju hodowli 
trzody chlewnej, którego symptomy 
w spisie czerwcowym nie występowa­
ły zbyt wyraźnie.

Równocześnie obserwowane są ten­
dencje do ograniczania hodowli bydła 
mlecznego. Wskazuje na to wykazy­
wany w spisie czerwcowym spadek 
Jałówek 2-letnich i starszych o 4,7 
proc. a

Jeśli chodzi o podstawową bazę 
rozwoju produkcji rolnej, tj. rozwój 
sprzedaży nawozów mineralnych i 
maszyn rolniczych, to na obu odcin­
kach notowany jest znaczny wzrost 
sprzedaży. Od lipca do września br., 
tj. pod zbiory przyszłego roku, rol­
nic}’ nabyli ok. 10 proc, więcej na­
wozów niż w ub. r. Szczególnie wy­
soki wzrost sprzedaży nawozów mi­
neralnych wystąpił w województwie 
białostockim, bydgoskim, olsztyń­
skim, łódzkim, warszawskim i kosza­
lińskim, tj. na terenach, gdzie były 
one szczególnie potrzebne dla złago­
dzenia skutków suszy występujących 
w sierpniu 1 na początku września.

Tempo rozwoju produkcji rolnej I 
wzrostu skupu w pewnej mierze jest 
hamowane przez obserwowane w br. 
ostre braki zaopatrzenia wsi w ma­
teriały budowlane. Wskaźniki wzro­
stu dostaw tych materiałów do sieci 
handlu wiejskiego nie obrazują rze­
czywistej sytuacji ze względu na 
liczne sygnały o sprzedaży materia­
łów przez gminne spółdzielnie przed­
siębiorstwom gospodarki uspołecznio­
nej. (Sb)
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W Związku Radzieckim akonstrua* 
wano miniaturową elektrownię ata* 
mową, ważącą zaledwie 5 kilogramów. 
Przypomina ona z wyglądu zewnętrz­
nego niewielki odbiornik tranzystoro­
wy. Mini-elektrownia przeznaczona 
jest do zasilania eksperymentalnych 
aparatów laboratoryjnych. Jako pali­
wo służy Jej pluton 238. (WiT-AR)

Firma angielska Radyne Ltd opra­
cowała przyrząd do spawania ultra­
dźwiękowego włókien syntetycznych. 
W stosunku do włókien wiązanych, 
spawane mają tę przewagę, te nie 
ma na nich zgrubień 1 związanego 
z tym zmniejszenia elastyczności. Ge­
nerator urządzenia o układzie elektro­
nicznym może być oddalony od miej­
sca spawania do 10 m, natomiast 
głowicę ultradźwiękową zamocowuje 
się bezpośrednio w krosnach na ra­
mie sczepiarkowej. Czas łączenia jed­
nego włókna wynosi 1 do 2 sekund. 
(PT nr 29/68)

Przy pomocy komórki
Brytyjscy elektronicy skonstruowali 

elektronowy automat do samoczynne, 
go przełączania przy mijaniu świateł 
drogowych na światła mijania. Ko­
mórka fotoelektryczna .-reaguje na 
reflektory zbliżającego się samochodu 
I skraca własne światła w odległości 

przełącza Je ponownie, (Motor)

„Gumowe" autostrady?
W Zakładach Przemysłu Gumowego

Sanoku zainstalowano niedawno 
młyn do mielenia odpadów gumo­
wych — pierwsze tego typu w kraju 
urządzenie zbudowane przez Gliwicką 
Fabrykę Urządzeń Chemicznych. W 
ciągu godziny młyn może dostarczyć 
200 kg mączki gumowej z odpadów, 
dotychczas bezużytecznych. Mączkę 
taką zamierza się m. in. wykorzystać 
do produkcji mieszanek asfaltowych, 
które poprawią elastyczność nawierz­
chni dróg i zwiększą ich trwałość. 
(BNT-PAP)

Instytucie Chemii Fizycznej 
PAN prowadzone są badania nad 
wykorzystaniem ogromnej ilości po­
zornie bezużytecznych odpadów, po­
wstających przy wydobyciu czystych 
surowców kopalnych. Wyniki tych 
badań są rewelacyjne. Okazało się, 
te iły handlowe mogą z powodze­
niem zastępować glinę przy produk­
cji dachówek, cegły, fajansu, kamio­
nek przemysłowych Itp. Z hałd, po- 

Bardzo pomyślnie przebiega realizacja czynu zjazdowego w zielonogórskiej Fabryce Zgrzeblarek,
kilku lat specjalizuje się w produkcji eksportowej. Jedną z najbardziej poszukiwanych na rynkach zagra­
nicznych maszyn jest bardzo nowoczesna, uniwersalna i wysoko wydajna zgrzeblarka typu CZ-68. Zobo­
wiązania załogi skoncentrowały się nad przyspieszeniem uruchomienia pierwszej serii produkcyjnej. Zobo­
wiązania mówią również o wykonaniu serii formierek do pończoch typu LP-3, eliminujących ich import 
ze strefy dolarowej. Z zakresu zobowiązań socjalno-bytowych trzeba wymienić przedterminowe oddanie do 
użytku kompletnie wyposażonych dwóch dalszych pomieszczeń ambulatoryjnych na wydziale odlewni. \ 
Na zdjęciu: w hali montażowej zgrzeblarek CZ-68 CAF — Gawałkiewica

która od

„MÓJ REGION”
Na ogłoszony w nr 29 „Życia Gospodarczego” — w związku z przy­

padającą w roku przyszłym XXV rocznicą powstania Polski Ludowej 
— konkurs pt. „Mój region” napłynęły już pierwsze prace, jakkolwiek 
termin ich składania upływa dopiero z dniem 31 grudnia br. Cieszy nas 
to zainteresowanie, gdyż liczny udział w konkursie naszych Czytelni­
ków dowodzi trafności i celowości ogłoszenia takiego konkursu.

W związku z tym, iż konkurs ogłosiliśmy w okresie urlopowym, nie­
którzy Czytelnicy proszą nas o ponownie podanie założeń i warunków 
konkursu. Spełniamy więc tę prośbę w niniejszym numerze.

Nasz obecny konkurs pt. „Mój region” jest w pewnym sensie kon­
tynuacją dwóch poprzednich naszych konkursów, a zwłaszcza konkursu 
pt. „Mój zakład pracy”, z tym, że chodzi nam o wydobycie i uwypu­
klenie przemian, jakie dokonały się w ciągu pierwszego ćwierćwiecza 
w poszczególnych regionach kraju, a więc w danej okolicy, krainie, 
dzielnicy, okręgu, wsi, mieście, powiecie, ziemi, województwie czy ze­
spole województw. „Region" jest pojęciem dość szerokim zarówno w 
geograficznym, jak 1 ekonomicznym zrozumieniu. Toteż oczekujemy, 
że i problematyka prac konkursowych będzie równie szeroka. Prag­
niemy bowiem przy pomocy naszych Czytelników uzyskać panoramę 
społeczno-gospodarczej geografii Polski.

Warunki konkursu pt. „Mój region” zawierają — w odróżnieniu od 
poprzednio organizowanych przez nas konkursów — Istotne novum i 
pragniemy zachęcić naszych Czytelników nie tylko do spojrzenia wstecz, 
ale i w najbliższą przyszłość — co 1 jak zmieni się w Waszym re-

Jaka Jest naszych Czytelników

nać aż 36 miliardów cegieł. Przy po­
mocy nieskomplikowanej technologii 
można z iłów hałdowych uzyskać 
także wiele cennych surowców, spro­
wadzanych dotychczas z zagranicy, 
jak uran, beryl, german, gal, lit czy 
też platynowce. (WIT-AR)

Łodzie do Szwecji
Szwedzka stocznia „Llndholmen” 

w Goteborgu złożyła w „Centromo- 
rze” zamówienie na dostawę 32 lodzi 
ratunkowych z laminatów poliestro- 
wo-szkianych, które ma być zreali­
zowane W latach 1938-70. Będą to 40- 
osobowe łodzie typu zamkniętego — 
motorowe oraz z napędem ręczno- 
śrubowym; mogą być one także adap­
towane do przyjmowania 50 osób. 
Jednostki takie buduje Stocznia 
USTKA. (Biuletyn ZPO)

W przyszłym planie pięcioletnim 
(lata 1971—1975) zbudowana zostanie 
nowa 1 potrzebna . droga dla ruchu 
samochodowego nad Zatoką Gdań­
ską. Droga ta prowadzić będzie z 
Pruszcza Gdańskiego terenami poło­
żonymi na zachód od Gdańska I So­
potu oraz Gdyni 1 kończyć się bę­
dzie na wysokości Gdyni-Cisowej.

(Motor)

Naukowcy z Akademii Rolniczej w 
Moskwie stwierdzili, że pewna od­
miana buraków ma zadziwiające 
właściwości. Korzonki tych buraków- 
busoł (Jak je nazwano), rosną zależ­
nie od swego koloru w różnych kie­
runkach świata. I tak korzonki . o 
zabarwieniu różowym ukierunkowane 
są zawsze wzdłuż południków, a bia­
łe równolegle do równoleżników. Jak 
dotychczas nie udało się Jednak usta­
lić! dlaczego równe ukierunkowanie 
powoduje odpowiednie zabarwienie 
korzonków. (PT nr 35/68)

W ciqgu sześciu^ dni

Plastykową stację benzynową zmon­
tować może w ciągu sześciu dni 
sześciu łudzi. Budynek stacji, odpor­
ny na wichury, waży ponad 1250 
KG. Pierwszą w Europie plastykową 
stację benzynową wybudowano w 
Baldock (Anglia). (Motor)

Tunel Europa—Afryka
Rozpoczęły się Już prace nad pro­

jektem tunelu, łączącego Europę z 
Afryką pod wodami Cieśniny Gibral- 
tarsklej. Długość tunelu wynosić bę­
dzie 14 km. Czteropasmową. Jezdnią 
przejadą zarówno samochody osobo­
we, Jak 1 ciężarowe. (WiT-AR)

Bomby wodne
Samolot-amfibla CL-215, skonstruo­

wany w Montrealu w Kanadzie w 
zakładach Canądalr Limited, naieżą-

glonie w dągn najbliższych 10—15 lat? Jakie są realne potrzeby 1 moż- | 
liwości rozwoju? W jakim stopniu postępy nauki i osiągnięcia tech-
niki mogą przyczynić się do poprawy warunków pracy i życia?

Jakl oni sami wysunęliby program? Co przeszkadza miastu, wsi, po­
wiatowi, regionowi szybciej się rozwijać? Innymi słowy pragniemy, aby 
prace konkursowe zawierMy w sobie elementy futurologiczne. Nie jest 
to jednak warunek konieczny, lecz pożądany.

Forma opracowań — jak zwykle w naszych konkursach — dowolna. 
Może to być np. pamiętnik, wspomnienie, artykuł, reportaż, a także 
własny program rozwojowy. Prace w dwóch egzemplarzach nie po­
winny przekraczać objętości'' 30 stron maszynopisu.

Najlepsze prace będą nagrodzone. Pierwsza nagroda wynosi 12.000 zL 
Dwie drugie — po 8.000 zł, trzy trzecie — po 5.000 zł oraz jedenaście 
wyróżnień po 1.000 zł. Jury zastrzega sobie prawo dokonania innego 
podziału nagród.

Niezależnie od nagród redakcja „Życia Gospodarczego” przewiduje 
publikację najciekawszych prac bądź w całości, bądź we fragmentach. 
Opublikowane w piśmie materiały będą honorowane wg stawek autor­
skich. Przewiduje się również możliwość wydania prac w formie pu­
blikacji książkowej.

W skład jury konkursu pt. „Mój region” weszli: min. Janusz Wie­
czorek, red. Jan Glówczyk, doc. dr Dyzma Galaj, dr Tadeusz Mrzyglód, 
doc. dr Wincenty Kawalec, prof. dr Juliusz Goryński, prof. dr Antoni 
Rajkiewicz, red. Zbigniew VVyczesany.

Prace konkursowe należy. przesyłać do dnia 31 grudnia 1968 r 
na adres redakcji „2ycia Gospodarczego”: Warszawa 1, skrytka poczto­
wa nr 7.

eych do General Dynamics Corpora­
tion of the United States, będzie 
mógł zrzucać 5450 litrów wody na 
tereny objęte pożarem. Ażeby uzu- 
pełnić zapas wody, samolot będzie 
kierował się do najbliższego Jeziora 
1 tankował wodę „w przelocie”, po­
bierając pełny jej zapas podczas 
startu z prędkością 70 węzłów. Dwa 
silniki tłokowe o mocy 2100 koni me­
chanicznych pozwalają samolotowi 
CL-215 na zwalczanie pożaru przea 
trzy do czterech godzin. Samolot 
może też być przystosowany do ce­
lów rolniczych, do nawożenia, spry­
skiwania, siania i użyźniania. Może 
także przewozić 36 pasażerów albo 
3610 kg towarów. (Horyzonty Nauki 
nr 241

Nowy gigant
W Iżewsku (ZSRR) buduje się fa­

brykę zaplanowaną na 150 000 Mo­
skwiczy rocznie. Drugi etap możli­
wości produkcyjnych tej fabryki to 
300 000 maszyn. (Motor)

Ciekle nawozy
Ostatnio w świecle produkuje się 

coraz więcej nawozów w postaci 
ciekłej. Ale i w tej dziedzinie wpro­
wadzono już usprawnienie. Nawozy 
ciekle umieszcza się' już nie w me­
talowych pojemnikach, zabierających 
po opróżnieniu zbyt wiele miejsca, 
lecz w workach z tkaniny powle­
czonej neoprenowym kauczukiem» 
Worki takie produkowane przez 
francuską firmę Aerozur, mają po­
jemność 3000 1, zaopatrzone są W 
końcówkę wylotową do szczelnego 1 
szybkiego podłączenia przewodu ru­
rowego. Umieszczając worek w pro­
stym urządzeniu ściskającym może­
my spryskiwać uprawy bez dodat­
kowego wyposażenia^- (PT nr 35/68)
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Uniwersalny statek
Nowoczesny tramp — statek do ob­

sługi żeglugi nieregularnej — budo­
wany jest obecnie przez Stocznią 
Szczecińską dla armatora greckiego. 
Statek ten, o nośności 17 tys. DWT, 
nadawać się będzie do przewozu Węgr 
la, rudy, ziarna, surowców chemicz­
nych, drewna i innych towarów. Bę­
dzie on mógł pływać zarówno po je­
ziorach kanadyjskich i rzece św. 
Wawrzyńca, jak i po oceanach, na 
wszystkich szerokościach geograficz­
nych. (BNT-PAP)

Najszybszy z elektrycznych
Samochód akumulatorowy firmy 

„Tokyo sąibura Elektrlc Company”, 
ma rozwijać szybkość 100 km;godz.< 
Jest to furgonetka „Publica”, w któ­
rej silnik benzynowy zastąpiono sil­
nikiem elektrycznym, czerpiącym 
energię z akumulatora. Silnik rozwi­
ja moc 27 koni mechanicznych. Jest 
to najszybszy dotychczas z tego typu 
pojazdów skonstruowany w Japonii.

(„Motor”)

Zawsze ostre noże
Noże, wykonywane przez Jedną a 

firm brytyjskich w Sheffield, nie wy­
magają ostrzenia 1 są przy tym zaw­
sze ostre. Nóż wykonany jest ze stali 
nierdzewnej i z jednej strony ostrza 
zaopatrzony jest w cienką powlokę z 
węglika wolframu. W miarę użytko­
wania noża stopniowo ściera się stro­
na stalowa ostrza, odsłaniając ostrą 
krawędź dwukrotnie twardszego węg­
lika wolframu. Powlokę z wolframu 
nanosi się na powierzchnię ostrza we­
dług nowo ' opracowanej metody „na­
tryskiwania” wolframu z szybkością 
dwukrotnie większą od szybkości 
dźwięku w temperaturze 1100 st. C.

(PT nr 37/68)
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Ile kosztowałby 
sztuczny, mózg

Znany uczony angielski, Grey Wal- 
- ter (twórca słynnych cybernetyce- 
rnych - „żólwP*) twierdzi, że przy dzi- 

• siejszym stanie rozwoju techniki zbu­
dowanie sztucznego mózgu ludzkiego 
jest wykluczone. Dla zbudowania mo­
delu tylko jednej komórki mózgu 
niezbędna jest objętość 1 cm3 — i to 
przy zastosowaniu szczytów miniatu­
ryzacji. W związku z tym, objętość 
sztucznego mózgu musialaby wynieść 
nie mniej, niż pół miliona metrów 
sześciennych. Koszt takiego urządze­
nia byłby astronomiczny; Grey Wal­
ter szacuje go liczbą 10tB (jedynka 
z 18 zerami) funtów szterllngów. Do 
tego należałoby dodać koszt miliona 
kilowatogodzin energii elektrycznej, 
niezbędnych do pracy maszyny. Koszt 
budowy urządzenia pochłonąłby rocz­
ny budżet całej Anglii, a mimo 
wszystko nie naśladowałoby ono ludz« 
kiego mózgu w pełni. (WiT-AR)
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System ajencyjny zdał 
egzamin

Przekazywanie warszawskich stacji 
benzynowych w ajencje (zapoczątko­
wane w 1965 roku przez stołeczną 
dyrekcje CPN) dobiega końca. Obec­
nie na 46 istniejących stacji w War­
szawie tylko dwie posiadają obsługę 
etatową. Najważniejszy rezultat tego 
przedsięwzięcia — to wydłużenie cza­
su pracy stacji benzynowych średnia 
o 8 godzin na dobę. Warto przypom­
nieć, że siedem stacji Jest czynnych 
w Warszawie przez 24 godziny, a 
reszta od 6 do 22. G>Motor”)

osobista wizja tego rozwoju'
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